
P O Ż Y C Z A N IE  P IS M A  U SPR ZED A W C Y JEST N A D U ŻYC IE M

«traw £« KM IMA
am m  sieim mewia
DZIEŃ N 1K O W i
CZ A S O PISM.

* av»: i; i r«esi w s >?ayay»
UA7KI [YA7ÓH a JA M .W *

Rok IV  V z e s z y t 11—12—1. W arszaw o , w  s tyczn iu  1934  r. Cena 2 ,5 0  z ł.





cz/M .24ĄO

O R G A N  P O L S K I E G O  Z W IĄ Z K U  W Y D A W C Ó W  D Z IE N N I K Ó W  I C Z A S  O P 1 S M 

ORGANE DE L‘ASSOCIATION POLONAISE DES EDITEURS DE JOURNAUK ET DE PER1ODIQUES 

C Z A S O P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  W Y D A W N I C Z O .P R A S O W Y M

REDAKTOR -  STANISŁAW KAUZ1K

TREŚĆ ZESZYTU — SOMMAIRE:
ARTYKUŁY -  ARTICLES: Str.

Feliks Mrozomski: Bilans pracy zrzeszonych wydaw
ców — Le bilan de l‘activite des editeurs asso- 
c i ć s .....................................................................1

Jan Wiśniewski: Statystyka drobnych ogłoszeń — La
statistiąue des petites annonces . . . .  4

Aleksander Pawłowski: Kongres Międzynarodowej Fe
deracji Prasy Technicznej — Le Congres de la 
Federation Internationale de la Presse Techniąue 8

Międzynarodowe Konferencje prasowe w Madrycie —
Les Conferences internationales de la Presse a 
Madrid:
II-ga Konferencja F. I. A. D. E. J. — II-eme 
Conference de la F. I. A. D. E. J. . . . 9
II-ga Międzynarodowa Konferencja Rządowych 
Biur Prasowych i Przedstawicieli Organizacyj 
Prasowych — II-eme Conference Internationale 
des Bureaux Gouvernementaux de Presse et 
des Representants des Organisations de Presse 12 
Konferencja Prasowa w Związku Wydawców— 
Conference de presse organisee par 1‘Asso- 
ciation Polonaise des Editeurs . . . . 1 4

Udział prasy w Pożyczce Narodowej — Contribu-
tion de la presse polonaise a 1‘Emprunt National 15

Prasa codzienna w Wielkopolsce — La presse ąuoti-
dienne en P o z n a n i e ...................................... 16

40-lecie „Dziennika Kujawskiego" — Le 40-eme anni-
versaire du journal „Dziennik Kujawski" . . 17

Pobyt w Polsce oj. H. Hermansa — Le sejour du pere
H. Hermans en Pologne...................................... 18

Jubileusz Holenderskiego Związku Wydawców—L‘an- 
niyersaire de 1‘Association Hollandaise des Edi- 
t e u r s .....................................................................21

Jubileusz dziennika „De Maasbode" — L‘anniversaire
du journal „De Maasbode" . _ . . . 2 2

Str.
Amerykański Statut Prasowy — Le Statut de la Pres

se aux Etats U n i s ..............................................25
Kongres reklamy w Rzymie i Medjolanie — Le Con-

gres de la publicite a Romę et a Milan . . 24
Prasa i reklama prasowa na wystawie w Olimpji —

La presse et la publicitó a l‘Exposition de 
1‘O lym pia............................................................. 25

Zyski i straty prasy włoskiej — Les profits et per-
tes de la presse i t a l i e n n e ...............................26

ŻYCIE ORGANIZACYJNE—LA VIE CORPORATIYE:
Z działalności Polskiego Związku Wydawców Dzien

ników i Czasopism — Activite de 1‘Association 
Polonaise des Editeurs de Journaux et de Perio-
d i ą u e s ............................................................. 27

Z działalności międzynarodowych organizacyj praso
wych — Acthite des organisations internatio
nales de p r e s s e ..............................................52

Z działalności Związku Dziennikarzy R. P. — Activi- 
te de 1‘Association des Journalistes de la Repu- 
bliąue de Pologne..............................................52

KRONIKA KRAJOWA -  CHRONIQUE POLO
NAISE:

Jubileusze — A nnirersaires...................................... 54
Z życia prasy — La vie de la presse . . . . 5 6
PRZEGLĄD USTAW I ROZPORZĄDZĘ* -  REYUE 

DES LOIS ET DES DECRETS . . . .
SĄDOWNICTWO A PRASA — LES TRIBUNAUK ET 

LA PRESSE:
Jan Ostrowski: O własność tytułu czasopisma — De 

la propriete du nom d‘un journal
KRONIKA ZAGRANICZNA—CHRONIQUE ETRAN- 

G E R E ....................................................................
PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA -  BIBLIOGRAPHIE

59

41

42
47

FELIKS MROZOWSKI
Prezes Radl/ Związku Wydawców.

BILANS PRACY ZRZESZONYCH WYDAWCÓW
Przemówienie, wygłoszone na IV-tem Ogólnem Zebraniu Polskiego Związku W ydawców Dzienników i Czasopism.

Mając zaszczyt powitania Was, Szanowne Panie i Sza- Uw ażam, że zrobić to należy, gdyż olbrzymie trudności, 
nowni Panowie, z okazji otwarcia IV-go Ogólnego Zebra- z któremi wydawnictwa w wyniku niebywałego kryzysu 
ma Związku Wydawców Dzienników i Czasopism, pragnę gospodarczego muszą się borykać, mogą zaciemnić jasny 
pokrótce przedstawić wszystko ważniejsze z tego, co Zwią- pogląd na środki, któremi nasz Związek dysponuje i mogą 
zek nasz od początku swego istnienia zdołał dokonać. zatrzeć w pamięci naszej świadomość tego, co by było,
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gdybyśmy my, wydawcy polscy, nie rozumieli, że dla po
konania tych trudności musimy przestrzegać solidarności 
w dziedzinach, w których niema między nami sprzeczności 
interesów, w których walka konkurencyjna może być dla 
nas tylko szkodliwą.

Działalność Związku dotyczy przedewszystkiem nor
mowania stosunków w dziedzinach następujących: 1) spra
wy regulowane przez Państwo, 2) stosunki z dostawcami,
3) stosunki z niektóremi kategorjami pracowników, 4) za
gadnienia działalności instytucyj współpracujących z pra
są i konkurencyjnych, 5) wypłacalność odbiorców i wa
runki współpracy z nimi.

Przejrzyjmy więc kolejno to wszystko, czego Związek 
nasz zdołał w tych dziedzinach dokonać.

W zakresie spraw, regulowanych przez Państwo, lista 
pomyślnie załatwionych postulatów Związku jest bardzo 
poważna.

Władzom Związku udało się uzyskać:
1) wprowadzenie w październiku 1929 r. i utrzymanie 

do dnia dzisiejszego ulgowej taryfy kolejowej na papier 
rotacyjny;

2) uchylenie w r. 1930 okólnika Ministerstwa Skarbu 
co do clenia farb drukarskich z pigmentem jako barwni
ków; zapobiegło to podwyżce cen farb drukarskich;

3) rozszerzenie obsługi przez pocztę wydawnictw uka
zujących się raz na tydzień i rzadziej na tereny urzędów 
nadawczych w dużych miastach oraz rozszerzenie obsługi 
dzienników przez pocztę na peryferjach stolicy;

4) wprowadzenie ulgowych opłat pocztowych przy ko
respondencji wydawnictw z prenumeratorami;

5) zezwolenie Ministra Poczt i Telegrafów na przesy
łanie za ryczałtem: a) numerów okazowych, b) numerów- 
z zeszłych okresów prenumeraty oraz c) prospektów rekla
mowych pism;

6) zmianę ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie, w 
kierunku umożliwienia pismom korzystania z autobusów 
przy przewozie pism;

7) obniżenie opłat pocztowych za przesyłkę dodatków 
nadzwyczajnych do pism (wkładki reklamowe) do wy
sokości opłat pobieranych za rozsyłkę druków nadawa
nych w ilości ponad 1900 sztuk;

8) zmianę postanowień Ministra Poczt i Telegrafów m 
sprawie telefonów prasowych, w kierunku rozszerzenia 
pojęcia „międzymiastowej telefonicznej rozmowy praso
wej" ;

9) uchylenie w roku 1932 zamiaru podwyższenia opłat 
za przewóz pism kolejami oraz uzyskanie w kwietniu 1933 
roku obniżenia tych opłat od 20—70 proc.;

10) częściowe zmiany w rozkładach jazdy Polskich 
Kolei Państwowych w myśl dezyderatów wydawców;

11) zgodę Ministra Przemysłu i Handlu na systematy
czne stosowanie ulg celnych przy przywozie z krajów 
traktatowych maszyn drukarskich niewyrabianych 
w Polsce;

12) wprowadzenie ulg przy przywozie z zagranicy ma- 
terjału ilustracyjnego dla dzienników i czasopism;

13) zgodę Ministra Przemysłu i Handlu na stosowanie 
w indywidualnych wypadkach zwolnienia od zakazu przy
wozu z zagranicy matryc drukarskich z tektury;

14) wprowadzenie cła na czasopisma drukowane w ję
zyku polskim zagranicą;

15) uchylenie okólnika Ministra Skarbu w sprawie opo
datkowania obrotów drukarń, należących do przedsię
biorstw wydawniczych, z tytułu druku własnych dzienni
ków i czasopism;

16) uwzględnienie postulatów wydawców w rozporzą
dzeniu wykonawczem do rozporządzenia ustawodawczego 
Prezydenta Rzeczypospolitej o wykonywaniu praktyki le
karskiej (sprawa ogłoszeń środków lekarskich);

17) ulgowe paszporty handlowe, w szeregu indywi
dualnych wypadków dla członków Związku;

18) zniżki kolejowe, w indywidualnych wypadkach, 
przy przejazdach członków władz Związku w sprawach 
organizacyjnych;

19) ulgi w opłatach kuracyjnych, w indywidualnych 
wypadkach dla członków Związku.

Jak widzimy, lista rezultatów prac Związku w zakre
sie spraw regulowanych przez Pasńtwo jest bardzo po
ważna, przyczem zaznaczyć należy, że obejmuje ona tylko 
załatwione przez Związek sprawy większej wagi.

Jeżeli chodzi o stosunek Związku do dostawców prze
mysłu wydawniczego, to w tej dziedzinie osiągnęliśmy 
może najpoważniejsze rezultaty.

Dzięki umiejętnie prowadzonym rokowaniom uzyska
liśmy:

1) obniżenie cen papieru gazetowego od 1 lipca 1931 r. 
z 62 na 60 groszy, od 1 lutego 1932 roku z 60 na 56 groszy, 
od 19 lipca 1932 roku z 56 na 53 gr., od 1 lutego 1933 roku 
z 53 na 48,5 groszy;

2) obniżenie cen papierów drukowych, używanych na 
czasopisma od 1 lutego 1932 r. o 5—7 proc., od dnia 19 
lipca 1952 roku o 6—10 proc., od 1 lutego 1933 roku o 8—14 
procent.

Sukces to bezwątpienia bardzo duży, gdyż członko
wie Związku Wydawców osiągnęli tu poważne oszczędno
ści pieniężne.

Jeśli chodzi o dostawę informacyj prasowych Związek 
Wydawców, na drodze szeregu konferencyj odbytych z 
władzami Polskiej Agencji Telegraficznej, uzyskał reali
zację szeregu postulatów, dotyczących usprawnienia ob
sługi prasy przez Polską Agencję Telegraficzną

Również jeśli chodzi o sprawę stosunku Związku do 
niektórych kategoryj pracowników przedsiębiorstw wy
dawniczych — Związek może poszczycić się konkretnemi, 
dodatniemi rezultatami. Uzyskano mianowicie dwukro
tne obniżenie cennika zecerskiego w drukarniach gaze
towych m. st. Warszawy w umowie zbiorowej łącznie 
nie o 22 proc, i usunięto z niej szereg bardzo uciążliwych 
postanowień. Od sierpnia roku 1932 panuje stan bez
umowny tak, że stosunek pracowników z poszczególnemi 
wydawnictwami jest regulowany indywidualnie. Chociaż 
zmiany te dotyczyły tylko stolicy, jednakże wprowadze
nie ich w życie odbiło się pomyślnie na kształtowaniu się 
cenników zecerskich w całej Polsce, gdyż cennik stolicy 
był najwyższy.

Przechodząc do spraw związanych z instytucjami o 
pokrewnym typie działalności pragnę powiedzieć parę 
słów o tem, jakie prace były podejmowane celem uregulo
wania stosunków prasy do radja, do reklamy pocztowej i 
reklamy bezpośredniej.

Stosunki z radjem nie zostały jeszcze ostatecznie ure
gulowane. Władze Związku otaczały jednak stale czujną
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uwagą te dziedziny działalności Polskiego Radja, które 
wkraczają w sferę spraw wydawniczo-prasowych tj. dział 
informacji radja o wydarzeniach bieżących oraz reklamy 
radjowej. Związek przeprowadził szereg konferencyj, 
zmierzających do uzgodnienia w tych dziedzinach inte
resów prasy i Polskiego Radja w tym sensie, aby radjo 
nie wyrządzało szkód prasie. Mogę Państwa zapewnić, że 
Zarząd Zwdązku, przywiązując do tej sprawy bardzo du
żą wagę, nie omieszka dążyć usilnie do uzyskania pełnej 
realizacji naszych postulatów.

Co do reklamy pocztowej wstrzymuję się tutaj z bliż- 
szemi wyjaśnieniami, gdyż akcja mająca na celu ograni
czenie konkurencji tego nowopowstałego przedsiębiorstwa 
państwowego jest w toku, mogę tylko Państwa zapew
nić, że i w tej sprawie Związek nie spocznie, dopóki nie 
uzyska zadawalniających rezultatów.

W dziedzinie reklamy bezpośredniej skutecznie bronić 
się można przedewszystkiem przez uświadomienie społe
czeństwa o wyższości reklamy prasowej nad innemi spo
sobami reklamy. Akcję tę prowadzić należy jednak w spo
sób niezmiernie ostrożny, gdyż jaskrawe formy takiej ak
cji mogłyby nasunąć czytelnikom uwagę, że prasa w tej 
sprawie nie jest bezstronna. Jestem zresztą przekonany, 
że Zarząd Związku Wydawców potrafi znaleźć najodpo
wiedniejsze formy dla osiągnięcia pozytywnych wyników 
w tej dziedzinie.

Pozostaje wreszcie omówienie naszego stosunku do 
odbiorców. Uważam, że Związek Wydawców winien w tej 
dziedzinie zajmować się przedewszystkiem sprawą zwięk
szenia wypłacalności odbiorców. Inne ujęcie sprawy po
ciągnęłoby za sobą konieczność uzgodnienia interesów 
wszystkich wydawnictw oraz konieczność wyeliminowania 
czynnika wzajemnej konkurencji. Natrafiłoby to napew- 
no na duże trudności.

Jeżeli rozważać będziemy to, czego dokonano w dzie
dzinie uporządkowania naszych stosunków z odbiorcami 
kolportażowymi, to musimy stwierdzić, że w dziedzinie 
zwiększenia ich wypłacalności dokonano bardzo dużo.

Stworzona w r. 1930 Spółka „Czytajcie"" pracuje już 
zupełnie normalnie, jeżeli chodzi o wypłacalność, wyniki 
piacy tej spółki są w 100 proc, pozytywne. Obecnie „Czy
tajcie" pracuje nad realizacją postulatów Związku doty

czących usprawnienia techniki obsługi prasy. Mówiąc o 
sprawach kolportażowych, wspomnieć należy o akcji Zw. 
Wydawców, zmierzającej do zwalczenia wypożyczania 
dzienników i czasopism. Akcja ta dała już pozytywne re
zultaty i możemy mieć nadzieję, że uda nam się w przy
szłości plagę tę w zupełności opanować. Co do kolportażu 
prowincjonalnego, jest on w znacznej mierze dokonywany 
przez Towarzystwo „Ruch", z którem Związek utrzymuje 
stały kontakt; umożliwia to oddziaływanie Związku na 
sposób rozwiązywania szeregu zagadnień kolportażu pro
wincjonalnego i kolejowego z korzyścią dla prasy.

Najtrudniejszą wreszcie sprawą jest obecnie uporząd
kowanie rynku ogłoszeniowego w Polsce. Kwestja ta jest 
dlatego niezmiernie trudną, że uporządkowanie tych sto
sunków, zależy przedewszystkiem od stosowania przez 
wydawnictwa racjonalnej polityki ogłoszeniowej. Sytua
cja finansowa wielu wydawnictw nie pozwala jednakże na 
stosowanie zasad doskonale przez kierownictwa tych wy
dawnictw rozumianych. Mam nadzieję, że zrozumienie 
szkodliwości bezwzględnej walki konkurencyjnej w dzie
dzinie ogłoszeniowej jest już obecnie tak wielkie, iż bę
dziemy mogli przystąpić do stopniowego uporządkowania 
rynku ogłoszeniowego w Polsce.

Tak się przedstawia w ogólnych bardzo zarysach dzia
łalność Związku w okresie lat 4-ch. Nie wiem, co nam 
przyszłość przyniesie i nie chcę się bawić w proroctwa, 
przesilenie gospodarcze weszło jednak w tak ostrą fazę, że 
należałoby przypuszczać, iż ludzkość, która osiągnęła tak 
wysoki stopień cywilizacyjny potrafi znaleźć wyjście z 
zaułku, w którym się znajduje. Jakkolwiek jednak bę
dzie się sytuacja gospodarcza kształtować, jedno wydaje 
się być pewnem, że trudności tak wielkie jak obecne, 
zwalczać można tylko solidarnie. Jestem daleki od 
niedoceniania czynnika konkurencji, który jest prze
cież czynnikiem wszelkiego postępu. Walka konkurencyj
na, musi być w czasie kryzysu łagodzona, przedewszyst
kiem zaś winna zawsze odznaczać się wysokim poziomem. 
Zbyt bezwzględna konkurencja odbije się zawsze, po pew
nym czasie, na tym, który ją stosuje. Nie potrzebuję zre- 
tą Wam, Panie i Panowie tego faktu podkreślać, gdyż 
krótkowzroczna bezwzględność i brak lojalności nie są ce
chami polskiemi. Polską działalność cechuje zasada „fair 
play“. Zadaniem naszem jest tę cechę propagować, pa
miętajmy więc tej zasady sami przestrzegać.

S Z K O D N I C Y
Wydawałoby się dziwnem, że dziś jeszcze kogokolwiek przekonywać lub pouczać trzeba o szko

dzie, jaką wyrządza państwu i społeczeństwu przemyt. A jednak raz po raz sygnalizują to z Kresów 
północno - wschodnich, to z zachodnich o przycnwytywaniu wielkich partyj tytoniu.

Rozumie się, że nie mamy zamiaru przemawiać do sumień przemytników. Są to ludzie postawieni 
przez prawo i zwyczaj poza nawias społeczeństwa. Jasną jest jednak rzeczą, że krecią pracę przemytni
kowi dostarczają ci, skądinąd szanowni i szanujący się obywatele, którzy nabywają i palą przemycane 
papierosy lub tytonie. Jeżeli przemytnik traktowany jest przez tychże obywateli na równi ze złodziejem 
lab innym przestępcą, jeżeli tak samo traktowany jest „raser", skupujący kradzione przedmioty, to czy 
konsument przemycanego towaru nie zasługuje na takież traktowanie? Niepodlegającą dyskusji ani wątpli
wości odpowiedź pozostawiamy samym nabywcom przemycanych papierosów. Całe społeczeństwo wzy
wamy zaś do napiętnowania tych szkodników, szczególnie w obecnym okresie napięcia gospodarczego, gdy 
wszystko co żywe w społeczeństwie, staje do walki na froncie gospodarczym.
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Dr. JA N  WIŚNIEWSKI

STATYSTYKA DROBNYCH OGŁOSZEŃ
W JEDNYM Z DZIENNIKÓW POLSKICH

Charakterystyka materjału podstawowego i meto
dy opracowania. Badanie oparte jest na rocznikach jed
nego z dzienników polskich z lat 1925 — 1931 włącz
nie. Ponadto, niektóre działy ogłoszeń badane były je
szcze i w r. 1932. Jako jednostkę statystyczną przyjęto 
jeden centymetr bieżący druku jednoszpaltowego, a za
tem — ściśle mówiąc — badaniu podlega powierzchnia, 
zajęta przez drobne ogłoszenia. Ponieważ jednak naogót 
osoby, zamieszczające drobne ogłoszenia, dążą stale do 
możliwego lakonizmu, można przypuścić, że powierzch
nia drobnych ogłoszeń jest w ogólnych zarysach pro
porcjonalna do ich liczby przy porównaniu różnych okre
sów czasu; dysproporcje istnieją zapewne w poszczegól
nych działach ogłoszeń (bo przecież więcej miejsca po
święcić trzeba na ogłoszenie o sprzedaży kamienicy, niż 
gramofonu), ale te dysproporcje mają tylko znaczenie 
z punktu widzenia wydawców pisma.

Techniczne opracowanie materjału dokonane zosta
ło w lwiej części przez studentów Wyższej Szkoły Han
dlowej w Warszawie, uczestników seminarjum prof. Z. 
Limanowskiego z teorji statystyki, w latach 1930/31 
i 1931/32, pod bezpośrednim kierunkiem autora niniej
szego artykułu i p. I. Buczkowskiego.

Dane o powierzchni, zajętej przez oddzielne kate- 
gorje ogłoszeń w każdym poszczególnym numerze dzien
nika, otrzymywano przez bezpośrednie mierzenie zapo- 
mocą linijki z podzialką i zapisywano na arkuszu, oWej- 
mującym dane z całego miesiąca. Celem uzyskania po
równywalności pomiędzy miesiącami o nierównej długo
ści i niejednakowym składzie (np. jeden miesiąc liczy 
4 niedziele, drugi 5), stworzono fikcję statystyczną t. zw. 
miesiąca standartowego, posiadającego po cztery tygodnie 
powszednie (t. zn. 4 poniedziałki, 4 wtorki i t. d.), oraz pięć 
niedziel i dni świątecznych1). Obliczano więc najpierw 
średnie dla poszczególnych dni tygodnia, ilekroć ra
zy przypadały one w ciągu danego miesiąca, poczem 
otrzymane średnie mnożono przez wagi (4 dla dni po
wszednich, 5 dla świątecznych). Suma iloczynów śred
nich przez wagi daje „standaryzowaną" powierzchnię 
drobnych ogłoszeń w danym miesiącu.

Inne metody statystyczne, które znalazły zastosowa
nie, to przedewszystkiem metoda stosunków ogniwo
wych (harwardzka) w badaniu wahań sezonowych. Do 
badania stosunków procentowych poszczególnych dni 
tygodnia zastowano medjanę rozszerzoną trzech-człono- 
wą w ten sposób, że najpierw obliczono odpowiednie 
stosunki dla każdego roku, potem zaś znaleziono średnią 
trzech „wewnętrznych" stosunków dla każdego dnia, 
stosując potem odpowiednią poprawkę, celem zaokrągle
nia sumy stosunków do 100 proc.

') Otrzymany w ten sposób stosunek liczby dni 
świątecznych do powszednich jak 5:24 odpowiada do
kładnie przeciętnemu stosunkowi z całego roku.

Poniżej podajemy wykaz zbadanych działów wraz 
ze stosunkiem procentowym powierzchni danego działu 
do ogólnej powierzchni ogłoszeń w okresie badanym.

Nauka i wychowanie 9,7°/0
Posady i prace poszukiwane 8,l°/0
Posady i prace zaofiarowane 6,9°/0
Służba domowa 6,0o/o
Kupno i sprzedaż 16,l°/0
Interesy handlowe i majątkowe
Lokale poszukiwane 5,3°/0
Lokale zaofiarowane 4,4°/#
Zamiejscowe, letnie mieszkania 4,2°/0
Różne (doniesienia rozmaite, licytacje,

poszukiwania rodzin) 13,0%

100,0°/o

Ogólna tendencją powierzchni ogłoszeń. Ogólna 
strukturalna tendencja powierzchni, zajętej przez ogło
szenia drobne w badanym dzienniku, jest niewątpliwie 
wzrastająca, jak to widać z podanego poniżej wykresu.

Powierzchnia zajęta przez drobne ogłoszenia, 
(przeciętnie w szpaltach na jeden numer)

Skala logarytmiczna.

A — powierzchnia ogólna, B — nauka i wychowanie, 
C — posady i prace poszukiwane, D — posady i prace 
zaofiarowane, E — służba domowa, F — kupno i sprze
daż, — G interesy handlowe i majątkowe, H — lokale 
poszukiwane, I — lokale zaofiarowane, K — zamiejsco

we i letnie mieszkania, L — różne.

-
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Częściowo wzrost ten może być uwarunkowany wzro
stem rzeczywistej liczby tranzakcyj na danym rynku 
(np. lokale zaofiarowane, letnie mieszkania), częściowo 
zaś zależeć od wzmagającego się posługiwania się ogło
szeniem, jako środkiem zwrócenia uwagi na swoją ofer
tę (np. służba domowa). Tendencja wzrostu nie jest we 
wszystkich działach jednakowa, istnieją nawet działy, 
zupełnie jej nie ujawniające (nauka i wychowanie, po
sady i prace poszukiwane, lokale poszukiwane, różne), 
ogólna suma ogłoszeń jednakże bezwzględnie wykazuje 
wzrost od konjunktury niezależny. Rok 1926, będący ro
kiem złej konjunktury, ujawnia wprawdzie poziom 
znacznie niższy od r. 1925, potem jednak następuje sta
ły, nieprzerwany wzrost, nieco tylko zwolniony przez 
kryzys. Czy porównamy ze sobą lata dobrej konjunktu
ry np. 1925 i 1928, czy lata złej konjunktury 1926 i 1931, 
wzrost okazuje się bardzo znaczny i niewątpliwy.

Powierzchnia ogłoszeń w poszczególnych dniach ty
godnia. Kwestja, ile ogłoszeń przypada na poszczególne 
dni tygodnia, ma znaczenie przedewszystkiem dla same
go wydawnictwa. Zastosowaną do obliczeń metodę opi
saliśmy powyżej; tutaj podamy tylko otrzymane liczby.

Dni tygodnia W miesiącu 
standartowym

%

W tygodniu 
bez świąt

%

Poniedziałki...................... 8,3 8,9
W to rk i .............................. 13,5 14,5
Środy.................................. 12,8 13,7
C z w a r tk i .......................... 14.1 15,0
Piątki.................................. 10,1 10.9
Soboty . . . . 8.7 9,3
Niedziele i święta. . . . 32.5 27.8

100.0 100.0

Zauważyć jeszcze można, że w okresie badanym 
istnieje wyraźna tendencja ku zwiększaniu się skupie
nia ogłoszeń w dniach świątecznych, na niekorzyść in
nych dni tygodnia. Wtorek i czwartek mniejwięcej utrzy
mują swój udział w ogólnej sumie tygodniowej. W r.

1925 ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych 
obejmowały 26,1 proc, w mieś, standartowym, w r. 1931 
już 43,2 proc.

Sezonowość ogłoszeń. Metoda obliczeń podana jest 
na początku artykułu. Zastosowanie miesiąca standar
towego pozwoliło na wyodrębnienie tych wahań, które 
związane są z faktyczną sezonowością, nie zaś uzależnio
ne od konstrukcji kalendarza. Wyniki obliczeń zawiera 
tablica, zamieszczona u dołu strony niniejszej.

Ogólna powierzchnia ogłoszeń wykazuje wyraźnie 
dwa maksima i dwa minima. Maksima przypadają na maj 
i wrzesień, minima na lipiec i grudzień. Minimum lip
cowe związane jest wyraźnie z życiem wielkiego mia
sta, którego tętno w okresie wakacyjno-urlopowym 
słabnie, pozostałe natomiast dolne i górne kulminacje 
zgadzają się dosyć dobrze z analogicznemi kulminacja
mi sezonowemi całości życia gospodarczego, reprezento
wanej np. przez ogólny wskaźnik produkcji. Ujmując 
kwestję statystycznie, przebieg sezonowości ogólnej po
wierzchni ogłoszeń jest wypadkową sezonowości w po
szczególnych działach, jak to się okaże z poniższego 
przeglądu.

Nauka i wychowanie. Największe ożywienie sezo
nowe przypada na początek roku szkolnego, natomiast 
okresy świąt i wakacyj ujawniają poziom bardzo niski 
(grudzień, kwiecień, lipiec).

Posady i prace poszukiwane. Maksimum przypada 
na okres ożywienia jesiennego (wrzesień), minimum na 
lipiec. Pomiędzy temi krańcowemi punktami zmiany za
chodzą w sposób dosyć regularny, wyjąwszy tylko świą
teczny grudzień.

Posady i prace zaofiarowane. Krzywa wahań sezo
nowych posiada dwa silnie zaznaczające się maksima, 
przypadające na okres wiosenny i jesienny, wywołane 
głównie dużem zapotrzebowaniem sil roboczych w prze
myśle konfekcyjnym; na ożywienie wiosenne, które jest 
znacznie silniejsze od jesiennego, wpływają ponadto 
ogłoszenia interesów handlowych o charakterze sezono
wym, jak kawiarnie i cukiernie letnie, kioski i t. p. Mi
nima przypadają na okres letni i zimowy.

WSKAŹNIKI WAHAŃ SEZONOWYCH (W °/,’/. PRZECIĘTNEJ ROCZNEJ)

Miesiące
Nauka 
i wy

chowa
nie

Posady 
i prace 
poszu
kiwane

Posady 
i prace 
zaofia
rowana

Służba
do

mowa

Kupno 
i sprze

daż

Interesy 
handlo

we i ma
jątkowa

Lokale
poszu
kiwane

Lokale
zaofia
rowane

Zamiej
scowe 
i letnie 
miesz
kania

Różne Razem

I 110,6 108,6 86.0 107,9 88,3 88,2 89,6 91,2 33.1 94,3 94,5
II 102.3 104.2 91,2 107,1 89,1 101.8 87,6 87,2 27,2 98,2 98,8

III 70,7 102,9 108.3 94,9 104.8 104,1 96,2 87.6 48,2 104,3 99.5
IV 62.4 94,1 111.2 105,7 102,8 114,5 88,2 90.5 116,8 97,6 98,4
V 74.9 97,4 124.7 110.1 102,7 112,3 80,4 94,6 280,9 95,6 105,9

VI 77,1 90,9 114,9 81,7 89,7 112,6 101,3 101,9 278.9 83.1 94,0
VII 57,7 75,1 89,6 51,7 83,8 100,4 96,1 86.4 142.3 75.9 81,4

VIII 108,0 88,9 97.3 75,5 83,6 105,9 133.0 110.3 102.4 78,1 94,5
IX 214,2 129,8 119,9 159,1 110,9 109.1 141,7 150,9 63,9 120.2 131,9
X 151,1 118.6 98,0 132,8 119,8 80,5 117,4 114.4 37.4 123,4 113.0

XI 108,1 107,2 85.6 110,5 109,5 92.7 98,8 101,6 29,3 117,4 101,5
XII 63,2 81,7 73,4 63,3 115,6 77,8 70,1 82.5 39,8 111,8 86,3
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Służba domowa. Krzywa wybitnie przypomina krzy
wą działu posady i prace poszukiwane, z tą tylko róż
nicą, iż lokalne minimum można jeszcze zaobserwować 
w marcu.

Kupno i sprzedaż. Występują tu dwa okresy oży
wienia: wiosna i jesień. Ciekawe, że w tym dziale okre
sy świąteczne (lecz nie wakacje letnie) nie powodują 
umniejszania aktywności ogłaszania się.

Interesy handlowe i majątkowe. Dział ten wykazu
je przebieg sezonowości zupełnie odmienny, niż inne. 
Okres ożywienia przypada tutaj na wiosnę i lato — mie
siące od lutego do września włącznie wykazują poziom 
powyżej przeciętnej z niewielkiem tylko zagłębieniem 
w lipcu. Widocznie zatem ten okres odgrywa główną 
rolę w tranzakcjach nieruchomościami i przedsiębior
stwami.

Lokale poszukiwane. Maksymalne natężenie przy
pada na sezon jesienny, co jest wynikiem powrotu lud
ności z letnisk i uzdrowisk i ogólnego ożywienia sezo
nowego w tej porze. Poza tym okresem krzywa wahań 
sezonowych pozostaje w ciągu całego roku poniżej prze
ciętnej, wykazując tylko pewne ożywienia, przypadają
ce na końcowe miesiące kwartałów, t. j. na marzec i czer
wiec (oraz wrzesień). Grudzień natomiast ujawnia naj
niższy poziom sezonowy, spowodowany zapewne okre
sem świątecznym.

Lokale zaofiarowane. Krzywa sezonowości tego dzia
łu ogólnie podobna jest bardzo do krzywej działu loka
le poszukiwane. Nie występuje tylko nasilenie podaży 
w końcu pierwszego kwartału. Znaczne podniesienie się 
krzywej sezonowości w obu tych działach w miesiącu 
czerwcu może być wywołane nietylko zwyczajem zmia
ny mieszkania w końcu kwartału, lecz także chęcią ure
gulowania spraw mieszkaniowych przed rozpoczęciem 
okresu letniego.

Zamiejscowe i letnie mieszkania. Ze zrozumiałych 
względów ogłoszenia skoncentrowane są tutaj w mie
siącach maju i czerwcu. Pewien mały wzrost, wywołany 
zimowym sezonem turystyczno-uzdrowiskowym, spo
strzegamy również w grudniu.

Różne. Niejednolita ta grupa ujawnia wybitną kon
centrację ogłaszania się w okresie jesieni i wczesnej 
zimy (wrzesień do grudnia). Pozatem tylko przedświą
teczny marzec wykazuje poziom powyżej przeciętnej 
rocznej.

Wahania konjunkturalnc. A priori bardzo trudno 
jest przewidzieć, w jaki sposób zmiany ogólnej konjunk- 
tury odbić się mogą na aktywności ogłoszeniowej. Weź- 
my np. okres recesji koniunkturalnej. Liczba ogłoszeń 
firm handlowych będzie tu wypadkową przeciwdziała
jących sił: z jednej strony chęci walki ze zmniejsza
niem się zbytu zapomocą reklamy, z drugiej strony re
dukcji budżetu reklamowego firm i mogącego powstać 
przeświadczenia o bezcelowości ogłaszania się. W ogło
szeniach znowu np. osób, poszukujących mieszkań, wy
różnić można również efekt z jednej strony zwiększa
jącej się podaży, powodującej większą łatwość znale
zienia mieszkania bez ogłoszenia, z drugiej zaś chęci 
przeprowadzki z lokali droższych do tańszych, co ze 
swej strony wzmaga potrzebę ogłaszania.

W ogólnej powierzchni ogłoszeń, jak już zauważo
no wyżej, wpływ zmian konjunkturalnych jest w znacz
nej mierze skompensowany strukturalną dążnością do 
wzrostu. Zła konjunktura 1926 roku wywołała znaczne 
zmniejszenie się powierzchni ogłoszeń w porównaniu do 
roku poprzedzającego, późniejsze zaś ożywienie ujawni
ło się w postaci znacznego wzrostu. Jednakże obecny 
kryzys konjunkturalny nie spowodował (aż do r. 1931) 
zmniejszenia się ogólnej powierzchni ogłoszeń, a tylko 
zwolnienie tempa jej wzrostu.

Większość działów ogłoszeń (wyjątki stanowią: 
różne, gdzie wahania noszą charakter zupełnie przy
padkowy, oraz posady i prace zaofiarowane, nauka i wy
chowanie, lokale poszukiwane i zaofiarowane, które to 
działy będą omówione oddzielnie) wykazuje przebieg 
zbliżony do zmian, zachodzących w ogólnej powierzchni 
ogłoszeń, a mianowicie: silny spadek w r. 1926, wzrost 
lub utrzymanie poziomu w r. 1927, dalszy wzrost do ro
ku 1930, w r. 1931 lekki spadek lub powstrzymanie 
wzrostu. Tempo wzrostu od r. 1926 do 1930 zależy naj
widoczniej od czynników strukturalnych. Takie ukształ
towanie się przebiegu zmian konjunkturalnych wytłó- 
maczyćby można w ten sposób: nagłe pogorszenie się 
konjunktury w r. 1926, któremu towarzyszył przewrót 
polityczny oraz załamanie waluty, spowodowało dość 
powszechne powstrzymanie aktywności gospodarczej i, 
co za tem idzie, ogłoszeniowej. W latach następnych 
poprawa konjunktury powodowała wzrost tej aktywno
ści, również i w takich działach jak posady i prace po
szukiwane, gdzie przyrost liczby ogłoszeń może być prze
jawem zwiększenia się nadziei otrzymania zajęcia lub 
poprawy zajmowanego stanowiska. Przesunięcie maksi
mum ogłoszeń na rok 1950 może wypływać z chęci prze
zwyciężenia niepomyślnych warunków konjunkturalnych 
zapomocą intensywniejszego ogłaszania się, co jest zro
zumiałe wobec stosunkowo powolnego tempa pogarsza
nia się sytuacji gospodarczej (w przeciwstawieniu do 
gwałtownego spadku w roku 1925/6). Spadek lub zaha
mowanie wzrostu w r. 1931 byłyby zatem objawem pe
wnej rezygnacji oraz wyczerpywania się budżetów ogło
szeniowych firm i jednostek.

Przebieg liczbowy szeregu nauka i wychowanie 
w porównaniu do powyżej nakreślonego odznacza się 
dalszem wyraźnem trwaniem spadku w r. 1927 oraz 
wzrostu — w 1931. Być może, wynika to ze specjalnej 
struktury tego działu, stosunkowo luźno związanego 
z bezpośrednią działalnością gospodarczą, pozatem zaś 
możliwe jest uzewnętrznienie się wpływu zmiennej li
czebności roczników dzieci, urodzonych podczas wojny.

Działy: posady i prace zaofiarowane oraz lokale 
poszukiwane wykazują bezpośrednią i dodatnią korela
cję z przebiegiem konjunktury, dając wzrost w lutach 
polepszającej się konjunktury, spadek — przy jej po
garszaniu się. Różnica polega na tem. że dział posady 
i prace poszukiwane ujawnia strukturalną tendencję 
wzrostu, a dział lokale poszukiwane — spadku.

Dział lokale zaofiarowane jest, jak się zdaje, bar
dzo trafnym ilustratorem stosunków na rynku mieszka
niowym. Lata 1925 do 1927 dają prawie jednakowy po
ziom z małym wzrostem w r. 1926 i spadkiem w r. 1927. 
Wyraźny wzrost rozpoczyna się od r. 1928 i odpowiada
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pojawieniu się na rynku mieszkaniowym wybudowanych 
w okresie poprawy i ożywienia konjunkturalnego do
mów. Wzrost trwa aż do pierwszego półrocza r. 1932 (da
ne miesięczne p. wykres). Możliwe, że wysoki poziom 
w r. 1931/32 spowodowany był częściowo nietylko po
dażą nowych mieszkań, lecz przeprowadzkami lokato
rów z mieszkań droższych do tańszych (tłomaczyłoby to 
również utrzymanie poziomu lokali poszukiwanych w ro
ku 1931); z chwilą ustania procesu tych przesunięć i usta
lenia się pewnej równowagi między komornem a zdol
nością płatniczą lokatorów, liczba ogłoszeń lokale zao
fiarowane spada.

MIESIĘCZNE WSKAŹNIKI POWIERZCHNI OGŁOSZEŃ

poprawione przez wyeliminowanie przeciętnej sezono- 
ści i zastosowanie medjany ruchomej 

Skala logarytmiczna

A — posady i prace zaofiarowane, 
B — lokale zaofiarowane.

Ze względu na interes, jaki przedstawiają działy: 
posady i prace zaofiarowane i lokale zaofiarowane, sze
regi te przedstawione zostały w postaci miesięcznych 
wskaźników z usunięciem sezonowości przy podstawie 
roku 1928 =  100. Po wyeliminowaniu wahań przypadko
wych zapomocą trzymiesięcznej medjany ruchomej, 
lotrzymuje się dosyć gładki przebieg wskaźników, ujaw
niający wyraźnie wpływ takich wypadków, jak załama
nie się złotego, przewrót majowy, mrozy 1929 r., wybory 
w roku 1928 i 1930, co widać z załączonego wykresu.

Wnioski. Celem powyższej pracy było przedstawie
nie, od jak w wielu i różnorodnych czynników zależy po
wierzchnia ogłoszeń w dzienniku. Czynniki te — to sto
pniowe zmiany w zwyczajach klijenteli, wahania kon
iunkturalne, wahania sezonowe, skład miesiąca pod 
względem poszczególnych dni tygodnia, no i wreszcie 
zmiany o charakterze przypadkowym. Wpływ oddziel
nych czynników staraliśmy się w sposób rachunkowy 
wyodrębnić. W związku z tern nasuwają się możliwości 
zastosowania wyników naszych badań nietylko do ana
lizy okresów ubiegłych, ale i do robienia przewidywań— 
budżetowania — na najbliższą przyszłość. Streśćmy po

krótce metodę analizy. Pytanie brzmi: w pewnym mie
siącu (albo kwartale) powierzchnia ogłoszeń w porów
naniu do okresu bezpośrednio poprzedzającego uległa 
takim a takim zmianom; czy wobec tego należy uwa
żać, że w dziale ogłoszeniowym dziennika zaszła istotna 
zmiana? Jako istotną zmianę będzie się uważać oczywi
ście zmianę, związaną z konjunkturą (albo strukturą) 
gospodarstwa społecznego, gdyż takie zmiany nie dają 
nadziei na wyrównanie w najbliższym czasie. W celu da
nia odpowiedzi na to pytanie, eliminujemy najpierw 
wpływ składu miesiąca przez zastosowanie metody „mie
siąca standartowego"; w ten sposób wiemy już, jaka by
łaby powierzchnia ogłoszeń, gdyby dany miesiąc skła
dał się z 29 dni, w tern 5 świąt. Następnie oswabadzamy 
się od efektu przeciętnych wahań sezonowych, dzieląc 
faktyczną powierzchnię ogłoszeń (przeliczoną poprzednio 
na miesiąc standartowy) w całości lub też w poszcze
gólnych działach1) przez wskaźniki sezonowości dla da
nego miesiąca. Teraz otrzymujemy odpowiedź, ile było
by ogłoszeń, gdyby nie zachodziły wahania sezonowe; 
wahania te eliminujemy dlatego, że są one zjawiskiem 
normalnem, powtarzającem się corocznie z dużą regu
larnością. — Jeżeli po tych wszystkich operacjach ra
chunkowych pozostanie jeszcze różnica w stosunku do 
poprzedniego miesiąca, sięgająca np. 10 proc., to musi- 
my sądzić, że zaszły „istotne zmiany". Ponieważ prze
kształcenia strukturalne odbywają się powoli i stopnio
wo, można tylko przypuszczać, że zaszłe zmiany noszą 
charakter bądź przypadkowy, bądź konjunkturalny. Tu
taj musi już rozstrzygać zdrowy rozsądek i znajomość 
rzeczy. Jeżeli nieznane są jakieś specjalne przyczyny, 
któreby powodowały w danym miesiącu większe zmia
ny, to może się jeszcze okazać, że zaszłe zmiany były 
dziełem przypadku i po miesiącu np. ustąpią; w przeciw
nym wypadku staje się jasnem, że uległa pogorszeniu 
konjunkturą ogłoszeniowa, czy to powszechna, czy dla 
danego dziennika.

Odwrotne będzie postępowanie wówczas, gdy bę
dziemy się starali oszacować powierzchnię ogłoszeń w ja
kimś przyszłym miesiącu. Wtedy musimy przedewszyst- 
kiem uczynić pewną hipotezę co do ogólnej konjunktury, 
np. przypuścić, że będzie ona bez zmiany lub o 10 proc, 
gorsza. W ten sposób oszacujemy powierzchnię ogło
szeń, dajmy na to, na 8000 wierszy przeciętnie na nu
mer. Potem musimy pomnożyć przez odpowiedni wska
źnik sezonowości. Jeżeli wynosi on 125 proc., to dla da
nego miesiąca otrzymamy spodziewaną powierzchnię 
ogłoszeń 10000 wierszy. Wreszcie musimy wprowadzić 
poprawkę ze względu na skład miesiąca pod względem 
dni tygodnia. Przypuśćmy, że skład danego miesiąca zga
dza się z miesiącem standartowym plus jeden poniedzia
łek ekstra, a poniedziałek daje przeciętnie 2 proc, nad
wyżki, to na dany miesiąc przewidywać będziemy 10200 
wierszy. W ten sposób opisane tu metody pozwalają na 
znacznie dokładniejsze szacowanie przyszłej powierzchni 
ogłoszeń, niż proste „domyślanie się".

ł) Eliminowanie sezonowości oddzielnie z poszcze
gólnych działów jest dokładniejsze, ponieważ różne dzia
ły ogłoszeń mają niejednakową sezonowość, a udział ich 
ulega również z biegiem czasu zmianom.
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VII KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
PRASY TECHNICZNEJ W WIEDNIU

Siódmy Kongres Międzynarodowej Federacji Prasy 
Technicznej i Zawodowej odbył się w Wiedniu w dniach 
10—16 września 1933 r„ a więc w tym samym czasie, gdy 
stolica Austrji uroczyście święciła obchód Odsieczy Wie
deńskiej.

Udział technicznej i zawodowej prasy polskiej w siód
mym Kongresie Federacji wypadł z konieczności bardzo 
skromnie. Z Polski przybył na Kongres tylko Prezes Zwią
zku Polskiej Prasy Technicznej; restrykcje paszportowe i 
względy budżetowe nie pozwoliły Związkowi na wysłanie 
liczniejszej delegacji; również ze względów oszczędno
ściowych nie wysłały tym razem swych delegatów Mini
sterstwo Spraw Wojskowych oraz Ministerstwo Przemy
ślu i Handlu.

Wśród delegacyj szeregu narodowości reprezentowa
nych na Kongresie zwracał uwagę brak delegatów niemiec
kich. Dotychczasowy prezes Syndykatu Prasy Zawodo
wej Niemieckiej i b. prezes Federacji Prasy Technicznej, 
Greifenhangen, wystosował do prezesa Kongresu p. Fische
ra list, w którym wyjaśnia, że z powodu zaognionych sto
sunków politycznych między Rzeszą-a Austrją, sekcja nie
miecka udziału w Kongresie wiedeńskim niestety wziąć nie 
może; Kongres, w odpowiedzi na to pismo, wyrazi, ubole
wanie z powodu nieobecności delegacji niemieckiej.

Na czoło szeregu referatów, wygłoszonych na Kongre
sie wysunęły się te, w których poruszono rolę i znaczenia 
piasy zawodowej i technicznej we wspólczesnem życiu go- 
spodarczem świata. Do tej grupy należały referaty: dr. 
F. Weissa z Wiednia „O znaczeniu prasy technicznej i za
wodowej w gospodarstwie narodowem i międzynarodo- 
wem“, dr. H. Becka, również wiedeńczyka, „Zadania pra
sy zawodowej", dr. W. Szteinera „Aktualne problematy 
międzynarodowe prasy zawodowej", wreszcie p. R. Gas- 
quet‘a. członka Zarządu Związku Francuskiej Prasy Tech
nicznej, p. t. „Prasą techniczna a przesilenie gospodarcze".

Wszystkie powyższe referaty podkreślały konieczność 
i wagę współdziałania prasy zawodowej poszczególnych 
krajów; w ref. dr. Sztejnera zwracało uwagę silne podkre
ślenie krzywd i strat, jakie prywatnej prasie technicznej 
wyrządzają rządy państw i wielkie organizacje gospo
darcze, wydając własne czasopisma, uprzywilejowane pod 
względem ogłoszeń i prenumeraty; od ogólnego tonu re
feratów i przemówień, wysuwających postulaty samo
dzielności prasy zawodowej odmiennym tonem odbijał 
się referat p. Giacomo Colica, wiceprezesa Związku Pra
sy Włoskiej.

Piszący te słowa prezes Związku Polskiej Prasy Tech- 
uicznej przedłoży, Kongresowi referat organizacyjny „O 
najpilniejszych zadaniach Federacji". Wśród licznych

uchwał, powziętych przez Kongres, zdecydowano między 
innemi sprawy: wprowadzenia legitymacyj międzynaro
dowych dla członków Federacji, zasilania bibljotek zwią
zków, należących do Federacji przez czasopisma fede
racyjne, wymiany czasopism oraz katalogów, prospek
tów i t. p. pomiędzy wydawnictwami i t. zw. Organiza
cjami Informacyjnemi poszczególnych krajów.

Uchwalono także, aby czasopisma wszystkich sekcyj 
F ederacji propagowały turystykę międzynarodową oraz 
swobodę cyrkulacji międzynarodowej, zarówno czasopism 
fachowych jako też kierowników i personelu tych czaso
pism. W związku z nieobecnością delegatów niemieckich 
Kongres wyraził, wniesioną do protokółu, opinję podkreś
lającą wagę swobody prasy w jej stosunkach międzynaro
dowych oraz zalecającą, aby tam gdzie swoboda ta jest 
skrępowana, organizacje prasy zwróciły uwagę rządu na 
odpowiedzialność, jaką ponoszą władze za taki stan rzeczy.

Po wysłuchaniu referatu p. Berthet, uchwalono doma
gać się na Międzynarodowym Kongresie Pocztowym w Kai
rze, aby czasopisma, ukazujące się przynajmniej raz na 
kwartał, były wyodrębnione w taryfach pocztowych jako 
osobna grupa i aby stosowano do nich zniżone opłaty pocz
towe; również ma być w Kairze wysunięty postulat obniże
nia dla czasopism taryfy opłat przesyłek lotniczych.

Poruszono na Kongresie sprawę udziału w Federacji 
czasopism fachowych Rosji Sowieckiej, przyczem uznano 
wejście do prezydjum Federacji przedstawicielstwa prasy 
sowieckiej za pożądane.

Piszący te słowa, jako jedyny urzędowy uczestnik 
Kongresu z Polski musiał reprezentować polską prasę tech
niczną i zawodową nietylko na posiedzeniach plenarnych 
Kongresu, lecz także na przyjęciach ogólnych i półurzędo- 
wych oraz utrzymywać łączność z delegatami i innych 
krajów słowiańskich, stale wspóldziałającemi na terenie 
Federacji z delegacją polską. Przypadło mu też w udziale 
przemawianie i reagowanie na polityczne odgłosy i ak
centy na bankiecie wydanym z powodu zamknięcia Kon
gresu na Ratuszu Wiedeńskim.

Kongres dokonał następujących zmian we władzach 
Federacji: zamiast ś. p. MounieFa obrano na viceprezesa 
p. Bose, na miejsce p. Bloch‘a skarbnikiem został p. Gas- 
quet, na ósmego viceprezesa Federacji obrany został p. Ra- 
dwanyi (Węgry), wreszcie na sekretarza administracyjne
go w Wiedniu wybrany został p. Fischer (junior).

Prezes Kongresu Wiedeńskiego p. O. Fischer zacho
wuje stanowisko prezesa Federacji do końca 1934 roku, 
poczem przechodzi ono do rąk Aleksandra Pawłowskiego. 
Następny Kongres Międzynarodowej Federacji Prasy Tech
nicznej i Zawodowej odbędzie się w Warszawie w r. 1933.

Łatwy druR tylKo farbami Dr. RATTNER
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MIĘDZYNARODOWE KONFERENCJE 
W SPRAWACH WYDAWNICZYCH I PRASOWYCH 

W MADRYCIE
Odbyta w listopadzie b. r. konferencja prasy w Ma

drycie stanowi b. ważny krok naprzód w rozwoju mię
dzynarodowych stosunków prasowych — w szczególności 
dla świata wydawniczego, który po raz pierwszy wystąpi! 
na zewnątrz jako czynnik odrębny, na platformie między
narodowej zorganizowany i w dyskusjach dotyczących 
prasy nie mogący być pomijanym.

II KONFERENCJA F. I. A. D. E. J.

Przed rozpoczęciem konferencji prasy odbyła się Il-ga 
konferencja, założonej w Hadze w maju r. 1933 Między
narodowej Federacji Związków Dyrektorów i Wydawców 
Dzienników (Federation Internationale des Associations 
de Directeurs et d‘Editeurs de Journaux — w skróceniu 
1* .I.A.D.E.J). Założenie Federacji, na razie skupiającej 
tylko prasę 5 krajów (Belgji, Francji, Holandji, Polski i 
Szwajcarji), o której donosiliśmy w poprzednim numerze 
„Prasy", stoi w bezpośrednim związku z konferencją ma
drycką: gdyby nie oczywista konieczność stworzenia mię
dzynarodowej reprezentacji świata wydawniczego — ko
nieczność, która już się zaznaczyła z okazji, rozpisanej 
przez Sekiretarjat Ligi Narodów w r. 1932, ankiety pra
sowej oraz w toku dyskusji na temat prasy na gruncie 
genewskim, w miarę zaś zbliżania się międzynarodowej 
konferencji prasowej stawała się coraz wyraźniejsza — 
trzebaby zapewne dużo jeszcze czasu, aby się wydawcy 
złączyli w zrzeszenie międzynarodowe. To też skorzysta
nie ze zjazdu madryckiego dla odbycia drugiej z rzędu 
konferencji FIADEJ-u było logiczną konsekwencją same
go powstania tej organizacji.

Obrady, prowadzone pod przewodnictwem inicjatora 
1 prezesa Federacji p. Rietmanna z Zurychu, zajęły trzy 
posiedzenia, w dniach 5, 6 i 8 listopada, a miarą zaintere
sowania, jakie okazywała dla Federacji Liga Narodów, 
kyl fakt, że wydelegowany przez nią do Madrytu dyrek
tor sekcji informacyjnej Ligi p. Pelt, główny organizator 
konferencji prasy, brał żywy udział w tych posiedzeniach. 
Oprócz p. Rietmanna, reprezentującego zarazem wydaw
ców szwajcarskich, przybył do Madrytu wiceprezes Fede
racji p. Henny, będący przedstawicielem wydawców ho
lenderskich oraz p. Reynders imieniem wydawców belgij
skich. Nie mogli przybyć przedstawiciele wydawców fran
cuskich pp. Simond i Gounouilhou oraz wiceprezes zwią
zku holenderskiego p. Kuypers. Polskę reprezentowali pre
zes Rady Polskiego Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism p. Feliks Mrozowski oraz dyrektor Związku p. 
Stanisław Kauzik. Nadto w charakterze obserwatorów 
uczestniczyli w obradach, choć nie będący jeszcze formal
nie członkami Federacji: p. Lagunilla Innaritu, imieniem 
wydawców hiszpańskich, p. Vienne, jako przedstaw :c e! 
związku wydawców brukselskich (do FIADEJ-u należą 
narazie tylko belgijscy wydawcy prowincjonalni) oraz

prezes Faszystowskiego Związku Wydawców Włoskich p. 
Silvestri.

Potwierdzając uchwalę, powziętą w Hadze, konferen
cja postanowiła kontynuować wydawanie „page interna- 
tionale" jako dodatku do publikacyj perjodycznych, wy
dawanych przez związki krajowe, gdyż inowacja ta spot
kała się z powszechnem uznaniem. W kwestji dalszego 
rozwoju Federacji, jak to zaznaczył prezes Rietmann, sy
tuacja jest utrudniona dzięki temu, że w wielu krajach 
i.ydawcy dzienników nie są jeszcze zorganizowani, w in
nych zaś mają po kilka organizacyj lub też zrzeszeni są 
w jednym związku razem z dziennikarzami jako autono
miczna sekcja. Postanowiono jednak kontynuować pracę, 
do której z żywą sympatją odnosi się coraz więcej orga- 
nizacyj wydawców, choć jeszcze formalnie nie należących 
do FIADEJ-u. Następną konferencję Federacji zdecydo
wano jednogłośnie odbyć w Paryżu w maju lub czerwcu 
1934 r. P. Henny przedstawił obszerny raport w sprawie 
uregulowania międzynarodowego sprawy ogłoszeń, który, 
po zaznajomieniu się z nim organizacji krajowych, wzię
ty będzie pod dyskusję na konferencji paryskiej. P. Vien- 
ne poruszył sprawę zagranicznego kolportażu dzienników, 
a p. Kauzik sprawy zniżek prasowych na rozmowy telefo
niczne (od godz. 17 zamiast jak dotąd 18) i rozciągnięcia 
ulg w taryfie pocztowej także na korespondencję admini
stracyjną dzienników; obu wnioskodawcom polecono 
przedstawić sprawozdania o poruszonych przez nich kwe- 
stjach na następną konferencję, na której również dysku
towany będzie projekt statutu Federacji oraz rozważone 
będą poprawki, przedstawione do niego przez Polski Zwią
zek Wydawców.

Główny jednak temat obrad Konferencji stanowiły 
sprawy związane z Konferencją Prasy. Na pierwszem po
siedzeniu p. Pelt szczegółowo zapoznał zebranych z pro
gramem obrad, na posiedzeniu trzeciem (odbytem już po 
otwarciu Konferencji Prasy) omawiano stanowisko FIA
DEJ-u w poszczególnych sprawach, stojących na porząd
ku dziennym prac komisyjnych. Pozatem na wszystkich 
trzech posiedzeniach żywo i obszernie dyskutowano spra
wę wniosku w kwestji prostowania fałszywych wiadomo
ści prasowych, mogących zakłócić pokój światowy i do
bre stosunki międzynarodowe, przygotowanego przez Pol
ski Związek Wydawców. Mianowicie, jak donosiliśmy już 
w poprzednim numerze „Prasy", z inicjatywy Polskiego 
Związku Wydawców postanowiono na I-szej konferencji 
FIADEJ-u w Hadze postawić sprawę tę na porządku 
dziennym Konferencji Prasy w Madrycie (co też zostało, 
przez organizatorów konferencji uwzględnione), pozosta
wiając zarazem do uznania Zw. przedłożenie odpowiednie
go memorjalu oraz szczegółowych propozycyj. Wywiązu
jąc się z tego mandatu, Polski Zw. Wyd. przygotował na 
obrady madryckie obszerny drukowany memorjal w ję
zyku francuskim (obejmujący 50 stron formatu folio.
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używanego w publikacjach Ligi Narodów), złożony z 2-ch 
części: ze szczegółowego przeglądu obecnego stanu usta
wodawstwa w rozmaitych państwach w kwestji sprosto
wań w prasie, którego autorem był prof. uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie dr. Juljan Nowotny, oraz 
z opracowanego przez biuro Związku memorandum w 
sprawie przeciwdziałania szkodliwym skutkom fałszy
wych informacyj prasowych na gruncie międzynaro
dowym.

Z uwagi na to, że sprawa sprostowań prasowych nie 
jest we wszystkich krajach uregulowana w sposób usta
wowy i że w poszczególnych ustawodawstwach istnieją 
zasadnicze rozbieżności co do rozciągłości tego obowiązku 
oraz że nawet w tych państwach, w których już obowią
zują przepisy prawne o prostowaniu wiadomości praso
wych, zastosowanie ich w międzynarodowych stosunkach 
politycznych nasuwa spore trudności — biuro Związku 
w swoim memorjale, przedstawiwszy szczegółowo dotych
czasowy przebieg akcji na gruncie międzynarodowym w 
sprawie fałszywych wiadomości prasowych, wysunęło na
stępujące tezy podstawowe: Obok środków represyjnych 
(sankcje karne) i prewencyjnych (ulepszenie międzynaro
dowej służby informacyjnej) należy zająć się także trze
cią, dotąd zaniedbaną, stroną zagadnienia t. zw. naprawia
niem szkodliwych dla stosunków międzynarodowych na
stępstw fałszywych informacyj w prasie. Rozwiązanie tej 
sprawy na gruncie prawnym, w formie ustanowienia mię
dzynarodowego prawa o sprostowaniach prasowych, na
potyka na razie na olbrzymie trudności, pozatem zaś, na
leżąc do dziedziny legislatywnej, przekracza zakres kom
petencji konferencji prasy; pewnym krokiem na drodze 
do tego celu mogłoby być zawieranie przez poszczególne 
państwa wzajemnych paktów nieagresji moralnej, w któ
rych i ta sprawa znalazłaby rozwiązanie. Niezależnie je
dnak od przymusu prawnego, usuwanie szkodliwych skut
ków fałszywych wiadomości zapomocą ich prostowania 
mogłoby być osiągnięte w drodze porozumienia między 
organizacjami prasowemi poszczególnych krajów, które- 
by przyjęty na siebie rolę pośredniczącą, zapewniając 
przy pomocy środków organizacyjnych, jakiemi wobec 
swych członków rozporządzają, dobrowolne opublikowa
nie sprostowania lub wyjaśnienia. Pod egidą międzynaro
dowych organizacyj prasowych mogłaby także rozwinąć 
się akcja pojednawcza, mająca na celu złagodzenie zbyt 
ostrych kampanij prasowych w pewnych konkretnych wy
padkach.

Sformułowana w myśl tych tez rezolucja, którą na 
pierwszem posiedzeniu konferencji FIADEJ-u w imieniu 
delegacji polskiej przedstawił dyr. Kauzik, wywołała oży
wioną dyskusję, niezakończoną jednak żadnym pozytyw
nym wynikiem wobec licznych zastrzeżeń i wątpliwości, 
jakie wysuwano. Na posiedzeniu następuem delegacja 
polska przedstawiła drugi projekt rezolucji w formie ogól
niejszej i mniej angażującej, któraby mogła być przedło
żona kongresowi jako wniosek FIADEJ-u, podtrzymując 
rezolucję pierwotną jako ewentualny swój wniosek indy
widualny, o ileby przedstawicele związków wydawców 
innych krajów nie mogli zgodzić się na wspólną formułę. 
I tym razem nie doszło jeszcze do pozytywnych wyników, 
gdyż oponowano, że FIADEJ jest organizacją zbyt jesz
cze młodą i mało posiadającą członków, aby się wypo

wiadać w sprawie tak drażliwej. Dyskusję zakończono 
uchwalą, że w razie nieosiągnięcia porozumienia w łonie 
FIADEJ-u p. Rietmann, jako jego prezes, wypowie się na 
kongresie za odroczeniem sprawy do kongresu następnego. 
Dopiero na posiedzeniu trzeciem, w dwa dni później, re
zolucja polska, jeszcze nieco zmodyfikowana, uzyskała 
zgodę wszystkich obecnych w Madrycie członków FIA
DEJ-u, tak, że mogła być wniesiona na kongres nie w 
imieniu samej tylko delegacji polskiej, ale jako propozy
cja międzynarodowej organizacji wydawców. Uchwala ta 
brzmi:

„Uznając, że dla pokoju świata i zapewnienia 
dobrych stosunków między narodami jest rzeczą 
nieodzowną, aby w prasie, jako wyrazicielce opinji 
publicznej każdego kraju i zarazem głównym czyn
niku wpływającym na jej kształtowanie, panowało 
zrozumienie interesów pokoju światowego i stale 
była przestrzegana zasada lojalności wobec strony 
przeciwnej, nawet wśród najbardziej zażartej walki 
politycznej;

Wychodząc z założenia, że wobec zła, wywoły
wanego w stosunkach międzynarodowych ogłasza
niem w prasie faktów nieprawdziwych (inexacts), 
należy przedewszystkiem starać się o naprawienie 
wyrządzanych tem szkód zapomocą sprostowania 
lub wyjaśnienia zakwestjonowanej wiadomości, nie
zależnie od środków prewencyjnych lub represyj
nych, do których mogłaby dać powód;

Konferencja prasowa
1) Wyraża opinję, że:
a) sprostowanie fałszywych wiadomości jest je

dnym z najskuteczniejszych środków przeciwdzia
łania ich szkodliwym skutkom i

b) każdy dziennik ma obowiązek moralny prze
strzegania w praktyce zasady „audiatur et altera 
pars" i ogłoszenia wszelkiego sprostowania faktycz
nego, które zostanie mu nadesłane wskutek ogłoszo
nej w nim fałszywej wiadomości, szkodliwej dla 
światowego pokoju;

2) Zaleca wszystkim rządowym biurom pra
sowym oraz wszystkim organizacjom prasowym, 
aby na podstawie materjału i sugestyj, zawartych w 
memorjale Polskiego Związku Wydawców Dzienni
ków i Czasopism, przestudjowały całokształt pro
blemów, związanych z prostowaniem fałszywych 
wiadomości prasowych i na następną konferencję 
przedstawiły swoje uwagi i konkretne wnioski".

Rezolucja ta, powtarzająca z pierwotnej rezolucji pol
skiej jej wstęp, częścią dosłownie a częścią nawet w for
mie bardziej stanowczej, była z nią również najzupełniej 
identyczna w punkcie 1-m, najbardziej zasadniczym. Z 
pierwotnego projektu polskiego odpadły tylko punkty 2-i 
i 3-i, zalecające krajowym związkom wydawców przyję
cie akcji pośredniczącej w umieszczaniu sprostowań wia
domości fałszywych, mogących zakłócić dobre stosunki 
międzynarodowe, oraz polecające zarządowi FIADEJ-u 
czuwanie nad dalszym rozwojem sprawy i przewidujące 
ewentualną możność odbywania pod jej egidą konferen- 
cyj pojednawczych, w myśl wywodów polskiego raemor- 
jalu. Punkt 4-ty pierwotnej rezolucji polskiej został w 
połowie przyjęty do rezolucji FIADEJ-u jako jej punkt
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2-gi, odpad! tylko ustęp, przewidujący ewentualne powo
łanie przez komitet wykonawczy FIADEJ-u komisji spe
cjalnej dla czuwania nad dalszym biegiem sprawy i przy
gotowania odpowiednich wniosków na konferencję przy
szłoroczną. W sumie więc podstawcie zasady polskiego 
wniosku zostały przyjęte przez międzynarodową organi
zację wydawców i już jako rezolucja FIADEJ-u przedsta
wione konferencji prasy, a pierwotna dość silna opozycja 
ograniczyła się do usunięcia punktów, precyzujących bar
dziej już szczegółowo dalszą akcję organizacyj krajowych, 
a przedewszystkiem samego FIADEJ-u.

Motywem przewodnim była tu tylko chęć nieobarcza- 
nia młodej organizacji międzynarodowej obowiązkami, 
które mogłyby się okazać przedwczesne i stąd zbyt dla 
niej ciężkie. To też w trakcie obrad konferencji prasy 
udało się delegacji polskiej uzyskać zgodę przedstawicieli 
szwajcarskiego i holenderskiego związków wydawców, 
którzy w dniu 11 listopada podpisali wraz z delegatami 
Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 
układ następującej treści:

„Uznając, że dla zapewnienia utrzymania poko
ju światowego i dobrych stosunków między naro
dami jest rzeczą nieodzowną zapanowanie w pra
sie ducha zrozumienia interesów pokoju światowego, 
oraz pragnąc natychmiast uczynić krok w kierunku 
zakreślonym przez cel zasadniczy Konferencji Ma
dryckiej,

Przedstawiciele trzech Związków Wydawców 
Dzienników — Holandji, Szwajcarji i Polski — po
stanowili zgodnie co następuje:

Artykuł pierwszy i jedyny:
Związki Wydawców Holandji, Szwajcarji i Pol

ski obowiązują się w razie ogłoszenia wiadomości 
nieprawdziwej (inexacte) wystąpić jako Związek 
wobec danego dziennika, aby w jak najkrótszym 
czasie umieścił sprawozdanie, które zostanie nade
słane przez Związek kraju obrażonego".

Układ ten, realizujący jedną z podstawowych tez me- 
morjału polskiego, iż pierwszym etapem do międzynarodo
wego rozwiązania problemu sprostowań prasowych po
winny być umowy regjonalne między organizacjami pra- 
sowemi, został zakomunikowany na ostatniem posiedzeniu 
konferencji prasy, tuż przed jej zamknięciem, a załączony 
do akt konferencji, stanowi jeden z jej najważniejszych 
Pozytywnych wyników.

Na zaproszenie rządu hiszpańskiego, ale pod egidą 
Ligi Narodów zorganizowana, konferencja prasy w Ma
drycie stanowiła z jednej strony dalszy ciąg konferencji 
kopenhaskiej ze stycznia 1932 r„ w której kierownicy rzą
dowych biur prasowych rozmaitych państw starali się o 
Porozumienie z przedstawicielami agencyj prasowych i 
związków dziennikarskich, z drugiej zaś miała wysnuć 
wnioski praktyczne z ankiety, jaką w roku 1932 przepro
wadziło biuro Ligi Narodów wśród związków dziennikar
skich i wydawniczych. Oba te cele złączone były wspól- 

myślą przewodnią: zwalczania szkodliwych dla sto
sunków międzynarodowych skutków fałszywych wiado
mości prasowych.

W porównaniu z kopenhaską, konferencja madrycka 
stanowiła spory postęp pod tym względem, że po raz pier
wszy objęła całą prasę, włączając do. grona uczestników

także przedstawicieli wydawców. Brak jej natomiast było 
należytego przygotowania materjału obrad. Biuro Ligi 
Narodów opracowało wprawdzie szereg załączników, któ
re jednak stanowiły tylko historicum i resume poprzed
nich obrad na gruncie międzynarodowym na temat fał
szywych wiadomości prasowych; natomiast brakło wnio
sków pozytywuych. Przedłożone przez Międzynarodowy 
Instytut Pracy Umysłowej dwa drukowane tomy, zawie
rające odpowiedzi 5-ciu wybitnych dziennikarzy świato
wych na temat roli umysłowej prasy w zacieśnianiu sto
sunków międzynarodowych oraz wyniki ankiety o współ
pracy radja w dziele pokoju — miały znaczenie raczej 
teoretyczne. Pozatem znalazły się na porządku dziennym 
jedynie: ze strony dziennikarzy memorjał F. I. J. i przed
stawione przez tę organizację wnioski w sprawie uregulo
wania stanowiska korespondentów prasowych zagranicą, 
ze strony zaś wydawców wyżej wspomniany memorjał 
polski i rezolucja, wniesiona jako wniosek FIADEJ-u. W 
zaproszeniach nazwano początkowo konferencję tylko 
„konferencją rządowych biur prasowych" i dopiero póź
niej poprawiono to przeoczenie, dodając: „i przedstawi
cieli prasy".

Biura rządowe były reprezentowane na konferencji 
najliczniej, bo obejmowały 29 państw. Z krajów euro
pejskich brakło Niemiec oraz pozostałych b. państw 
centralnych: Austrji, Bułgarji i Turcji (zjawiła się tylko 
delegacja Węgier), pozatem zaś Finlandji, Irlandji, Portu- 
galji i Albanji. Z poza Europy reprezentowane były Sta
ny Zjednoczone A. P„ Chiny, Brazylja, Chili, Guatemala, 
Kuba, Peru i Salvador. Delegacyj agencyj telegraficz
nych było 11. Z Genewy przybyli przedstawiciele sekcji 
informacyjnej Ligi Narodów (dyrektor Pelt oraz p. Blon- 
deel i Pla), Międzynarodowego Biura pracy i Międzynaro
dowego Instytutu współpracy umysłowej. Organizacje 
dziennikarskie byty reprezentowane przez prezesa Między
narodowego Trybunału honorowego dziennikarzy p. Lo- 
dera oraz delegatów Międzynarodowego Stowarzyszeniu 
dziennikarzy akredytowanych przy Lidze Narodów i Mię
dzynarodowej Federacji Dziennikarskiej (FIJ), z której 
ramienia przybyli do Madrytu pp. wiceprezes Winter, se
kretarz generalny Valot, oraz redaktorzy Revesz i z Pol
ski Antoni Beaupre. W grupie wydawców reprezentowa
nych było 6 państw, obejmujących 7 krajowych związ
ków: Belgja (p. Vienne jako delegat Porozumienia dyrek
torów dzienników brukselskich i p. Reynders jako przed
stawiciel analogicznej Federacji, obejmującej wydawnic
twa prowincjonalne), Hiszpanja (prezes Unji prasy perjo- 
dycznej p. Luca de Tena), Holandja (prezes holenderskiego 
Związku wydawców dzienników p. Henny), Polska (pp. 
Mrozowski i Kauzik) .Szwajcarja (p. Rietmann, jako pre
zes szwajcarskiego Związku wydawców dzienników) i 
Włochy (p. Silvestri, wiceprezes narodowego Związku fa
szystowskiego wydawców dzienników). Zarazem, po raz 
pierwszy wystąpił oficjalnie jako międzynarodowa orga
nizacja wydawców FIADE J. Nieobecność wydawców • z 
Niemiec, a bardziej jeszcze z Francji, Anglji i Stanów Zje
dnoczonych, stanowiła do pewnego stopnia stronę ujemną 
tego pierwszego zbiorowego wystąpienia świata wydawni
czego, które jednak mimo to zaznaczyło się sporem sal
dem aktywnem w bilansie konferencji.
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II-GA MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA RZĄDO
WYCH BIUR PRASOWYCH I PRZEDSTAWICIELI OR-

GANIZACYJ PRASOWYCH.

Konferencja otwarta została w dniu 7 listopada 
przez hiszpańskiego ministra spraw zagranicznych, p. 
Albornoz i ukonstytuowała się, wybierając przewodni
czącym podsekretarza stanu w madryckiem Min. Spr. 
Zagr., p. Doussinague, a jego zastępcą prezesa komi
tetu organizacyjnego p. Poulsena, szefa biura prasowe
go w M. S. Z. duńskiem. Sekretarjat objęli przedstawi
ciele sekcji informacyjnej Ligi Narodów, pp. Pelt, Blon- 
deel i Pla. Na posiedzeniu inauguracyjnem uchwalono, 
że językiem urzędowym konferencji obok francuskiego 
i angielskiego jest także hiszpański. Wynik jednak tej 
uchwały był wręcz odwrotny; Anglicy bowiem i Ame
rykanie, poparci przez przedstawicieli Holandji i państw 
skandynawskich, odpowiedzieli na tę uchwałę oświad
czeniem, że rezygnują z tłomaczenia przemówień fran
cuskich na język angielski, wobec czego, analogiczną 
rezygnację co do tłomaczeń na język hiszpański zgło
sili także przedstawiciele Hiszpanji i państw południo
wo-amerykańskich — iw  rezultacie językiem oficjalnym 
obrad był jedynie francuski.

Wzorem konferencji kopenhaskiej, której uczestnicy 
obradowali w trzech oddzielnych grupach — osobno de
legaci rządowych biur prasowych, osobno przedstawi
ciele agencyj prasowych i wreszcie osobno dziennika
rze — komitet organizacyjny planował początkowo ana
logiczny podział konferencji madryckiej na cztery sek
cje (bo dochodzili, jako czynnik nowy, wydawcy). Jed
nakże zamiast tego doszło do wyłonienia trzech Komisyj, 
przyczem każda obejmowała delegatów wszystkich czte
rech grup. Opierając się mianowicie na opracowaniu 
wyników ankiety prasowej Ligi Narodów z roku 1932, 
dokonanem przez sekcję informacyjną Ligi, rozdzielono 
przedmiot obrad na trzy główne dziedziny: 1) sposoby 
polepszenia służby informacyjnej w kierunku zwiększe
nia ilości wiadomości prawdziwych, 2) sposoby rozwi
nięcia współpracy między organizacjami prasowemi róż
nych krajów, 3) sprawy pozostałe (głównie dotyczące po
stulatów, wysuwanych przez dziennikarzy). Każda z tych 
dziedzin przypadła osobnej Komisji, przyczem przewod
nictwo w Komisjach powierzono przedstawicielom rzą
dowych biur prasowych: p. Henrikssonowi (Szwecja) 
w I-szej, p. Hajekowi (Czechosłowacja) w Ii-ej i pani 
Godoy (Chili) w III-ciej. Komisje pracowały bardzo in
tensywnie i wśród silnych dyskusyj, tak, że jeszcze 
w przeddzień zamknięcia konferencji wieczorem, nie 
wszystkie rezolucje były uzgodnione. Ostatecznie jednak 
na drugiem i ostatniem posiedzeniu plenarnem można 
było zakończyć konferencję powzięciem uzgodnionych 
uchwał, przyczem — podobnie, jak to było w Kopenha
dze — zastrzeżenia, podnoszone przez poszczególne kra
je, włączono do protokułu końcowego obrad.

W rezolucji ogólnej, podającej genezę konferencji 
i jej skład personalny, ustalono, że komitet organiza
cyjny konferencji następnej składać się będzie z przed
stawicieli 5-ciu państw, a mianowicie Hiszpanji i Cze
chosłowacji (które już i dotąd w tym komitecie zasia

dały) oraz jako członków nowych: Stanów Zjednoczo
nych, Szwecji i Polski.

Rezolucja komisji I-szcj, po obszernym wstępie, re
kapitulującym wyniki konferencji kopenhaskiej, stwier
dza, że od konferencji tej poczyniono pewne postępy, 
w szczególności przez polepszenie rządowej służby in
formacyjno - prasowej, następnie zaś precyzuje 5 punk
tów konkretnych, z których pierwszy zawierał przyjęcie 
do wiadomości utworzenia FIADEJ-u, wyrażając życze
nie, by organizacja międzynarodowa wydawców dzien
ników uzyskała w krótkim czasie realizację kompletną. 
Punkt drugi wyraża życzenie dalszego polepszenia in
formacji prasowej na konferencjach międzynarodowych. 
W punkcie 3-cim polecono utworzenie komisji ekspertów, 
złożonej z osób nieurzędowych, która na konferencję na
stępną ma przygotować sprawozdanie w sprawie środ
ków technicznych i finansowych zapobiegania rozsze
rzaniu się wiadomości fałszywych; za podstawę prac po
lecono tej komisji przyjąć memorjał Stowarzyszenia 
dziennikarzy, akredytowanych przy Lidze Narodów, na
desłany na ankietę z roku 1932 — natomiast wniosek, 
aby komisja oparła się także na memorjale FIJ-u, wnie
sionym na konferencję madrycką, upadł. W punkcie 
4-tym, dotyczącym propozycji dziennikarzy australij
skich, nadesłanej na ankietę Ligi Narodów ,aby przystą
pić do badań historycznych nad wpływem fałszywych 
wiadomości prasowych na stosunki polityczne, wyrażono 
opinję, że sprawą tą najlepiejby się mogła zająć Organi
zacja współpracy umysłowej przy Lidze Narodów. Punkt 
wreszcie ostatni wyraża zasadę, że konferencje prasy po
winny mieć charakter perjodyczny. W dyskusji komi
syjnej przeważał pogląd, aby konferencje odbywały się 
co dwa lata, przyczem jako przypuszczalne miejsce kon
ferencji z roku 1935 wymieniano Budapeszt lub inne mia
sto „na wschodzie Europy".

Niezależnie od tych rezolucyj komisji I-szej, doszło 
w czasie konferencji, z inicjatywy delegacji sowieckiej, 
popartej przez delegację polską, do sformułowania de
klaracji przedstawicieli rządowych biur prasowych, ma
jącej za przedmiot „przeciwdziałanie w drodze współ
pracy z prasą przygotowywaniu, urzeczywistnianiu lub 
usprawiedliwianiu agresji" — w myśl definicji napast
nika, zawartej w układzie między Sowietami a ich sąsia
dami, podpisanym w Londynie 3 i 4 lipca 1933. Rezolucja 
ta wyraża postanowienie biur prasowych, że „w wykona
niu swych funkcyj i w ścisłej współpracy z prasą swych 
krajów oraz w ramach ustawodawstwa krajowego" bę
dą oddziaływały na prasę, aby unikała wzajemnie ogła
szania nieprawdziwych wiadomości lub fałszywych do
kumentów i rozwijania akcji w kierunku wywoływania 
uczucia nienawiści między narodami, pobudzania do 
agresji lub oderwania części terytorjum innego państwa 
i propagowania idei interwencji w jego sprawy wew
nętrzne. Zarazem postanowiono, aby biura prasowe roz
wijały akcję w kierunku jak najszybszego i najobszer
niejszego prostowania lub wyjaśniania fałszywych infor- 
macyj oraz wyrażono gotowość równomiernego traktowa
nia dziennikarzy na placówkach zagranicznych.

Do deklaracji tej przyłączyło się 16 państw — nie- 
tylko te, które uczestniczyły w pakcie londyńskim, ale

i
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także Francja, Anglja, Stany Zjednoczone, Danja, Szwe
cja, Grecja, Chiny i Peru — zastrzeżenia podnosiły tyl
ko Włochy, Węgry i Litwa, wstrzymało się od głosowa
nia 10 państw, z których jednak delegacje Belgji, Ho- 
landji, Norwegji i Szwecji motywowały swój krok je
dynie brakiem odpowiednio szerokich pełnomocnictw.

Komisję Il-gą nazwać można było „polską", gdyż oba 
punkty jej porządku dziennego (sprawa sprostowań pra
sowych i sprawa regjonalnych porozumień prasowych) 
referowane były przez Polaków, pp. Kauzika, jako 
przedstawiciela wydawców i Libracha, jako jednego z de
legatów polskiego M. S. Z. W rezolucjach, powziętych na 
podstawie tych referatów komisja „stwierdza, że prawo 
sprostowania ma terenie międzynarodowym i w prasie 
winno stanowić jeden z najskuteczniejszych środków 
zwalczania fałszywych wiadomości, mogących zamącić 
utrzymanie pokoju i dobre stosunki między narodami" 
i wyraża życzenie, aby Rada Ligi Narodów zajęła się 
bliżej zbadaniem tej sprawy i sformułowaniem zaleceń, 
któreby zostały przedłożone następnej konferencji pra
sy. „Konferencja — oświadcza dalej rezolucja — oczeku
jąc zawarcia układów ogólnych pod względem prawnym 
i faktycznym, takich, jakie będzie mogła zalecić Liga 
Narodów, suggeruje stosowanie układów prasowych dwu
stronnych i wielostronnych, określających współpracę 
rozmaitych zainteresowanych organizmów i możliwości 
sprostowania".

Propozycja polska została zatem w swych głównych 
zasadach całkowicie zaaprobowana.

W kwestji drugiej (regjonalnych porozumień praso
wych) konferencja, stwierdzając ich pożyteczność, zale
ciła „zawieranie umów, nadających się do zorganizowa
nia ogólnej współpracy prasy".

Memorjał Polskiego Związku Wydawców oraz rezo
lucja FIADEJ-u, powzięta na podstawie wniosku Polskie
go Związku, zostały włączone do rezolucji jako jej za
łączniki.

Wśród 5-ciu rezolucyj, przedłożonych przez komisję 
trzecią, pierwsza, dotycząca międzynarodowej legityma
cji dziennikarskiej, ustala zasadę, że legitymacje takie 
powinny być zaopatrzone wizą dyrektora dziennika lub 
agencji informacyjnej, w których dany dziennikarz pra
cuje, i tracić ważność z chwilą zaprzestania współpracy. 
Wyrażono zarazem życzenie, aby legitymacje dawały 
dziennikarzom „bez formalności i opóźnień prawo do 
udogodnień, pożytecznych dla ich pracy".

Rezolucja 2-ga, dotycząca Międzynarodowego trybu
nału honorowego dziennikarzy, ustala konieczność zape
wnienia w tej instytucji dyrektorom dzienników i agencyj, 
zgrupowanym w organizacjach krajowych i międzynaro
dowych, „miejsca odpowiedniego do ich roli i zaintereso
wania, jakie mają w misji moralnej prasy".

Rezolucje 3-cia i 4-ta, dotyczące materjałów, przed
łożonych przez Międzynarodowy Instytut współpracy 
umysłowej, wyrażają wdzięczność Instytutowi za ankie
tę w sprawie roli umysłowej prasy, co zaś do komunika
tów radjowych, wypowiadają życzenie, aby stacje radjo- 
we podawały zawsze źródło danej wiadomości, przyjmu
jące za nią odpowiedzialność (agencja, dziennik lub wła
dza).

Rezolucja wreszcie 5-ta, poświęcona uregulowaniu 
sytuacji dziennikarzy, pracujących za granicami swych 
krajów, wyraża życzenie, „aby został ustalony ogół za
sad natury politycznej, prawnej i zawodowej, mogących 
korespondentom prasowym zagranicą zapewnić bezpie
czeństwo pracy i osoby" oraz, aby zasady te mogły być 
rozszerzone i utwierdzone w sposób międzynarodowy — 
dla zapewmienia równomiernego traktowania dziennika
rzy zagranicznych we wszystkich krajach.

Wszystkie te rezolucje zostały przyjęte na końco- 
wem posiedzeniu w dniu 11 listopada niemal bez dysku
sji. Przewodniczący Zjazdu p. Doussinague, zamykając 
końcowe posiedzenie, scharakteryzował postępy, uczy
nione podczas konferencji Madryckiej w rozwiązaniu za
gadnienia walki z fałszywemi informacjami, podkreślił 
przytem wagę układu, zawartego między związkami wy
dawców holenderskim, polskim i szwajcarskim.

*
Podczas obrad madryckich delegacja Polskiego Zwią

zku Wydawców Dzienników i Czasopism wydała śnia
danie na cześć Prezesa F.I.A.D.E.J., p. Ernesta Rietman- 
na i członków założycieli F.I.A.D.E.J„ oraz przedstawi
cieli Sekretarjatu Ligi Narodów — uczestników Konfe
rencji Madryckiej. Wzięli w niej również udział przed
stawiciele polskiego M.S.Z., p. naczelnik Przesmycki i p. 
Librach, oraz przedstawiciel Związku Dziennikarzy Rze
czypospolitej Polskiej p. Beaupre. Podczas tego przy
jęcia prezes Mrozowski wygłosił przemówienie, które 
zawierało między innemi akcenty następujące:

„Jesteśmy wszyscy zdecydowanymi zwolennikami 
stałości i ładu oraz pracy w ustalonych warunkach praw
nych, ekonomicznych i politycznych. Swoiste cechy na
szej umyslowości sprawiają, że przekładamy stan ładu, 
zarówno wewnętrznego, jak międzynarodowego, nad sta
nem bezładu moralnego i materjalnego, który powoduje 
najpoważniejsze nieporozumienia, szczególnie w dziedzi
nie stosunków międzynarodowych. Oto dlaczego jesteśmy 
gorącymi zwolennikami Ligi Narodów.

„Solidarność, jaka cechuje wszystkich członków F.I. 
A.D.E.J., jest właśnie gwarancją najściślejszej między
narodowej współpracy kierowników prasy; umożliwi 
ona niewątpliwie również osiągnięcie poważnych wyni
ków w dziedzinie pracy dla światowego pokoju, jaką 
począwszy od I-szej konferencji w Hadze podejmują 
zrzeszeni wydawcy".

P. E. Rietmann, prezes F.I.A.D.E.J. przyłączy! się do 
wywodów i konkluzyj prezesa Polskiego Związku Wy
dawców.

Na przyjęciu tem przemawiał nadto p. red. Beaupre. 
podnosząc znaczenie przyjaźni polsko-szwajcarskiej.

*
Z przyjęć, urządzonych dla członków Kongresu Ma

dryckiego, zasługuje na podkreślenie bankiet, wydany 
przez prezesa E. Rietmanna dla grupy wydawców, którzy 
zjechali do Madrytu; wzięła w nim również udział de
legacja Polskiego Związku Wydawców. Dało to okazję 
delegatom polskim pp. F. Mrozowskiemu i St. Ktauzikowi 
do wygłoszenia przemówień, podkreślających znaczenie 
wysiłku przedstawicieli Hiszpanj i, Italji, Norwegji, Ho- 
landji, Polski i Szwajcarji, obecnych przy stole — w pra
cach nad dziełem pokoju.
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KONFERENCJA PRASOWA W ZWIĄZKU WYDAWCÓW 
W SPRAWIE PRAC KONGRESU PRASY W MADRYCIE

Władze Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism za
prosiły, w porozumieniu z Wydzia
łem Prasowym Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, wybitnych przedsta
wicieli prasy na dzień 50 listopada 
1933 r. do lokalu Związku Wydaw
ców, aby poinformować obszerniej 
opinję publiczną o zadaniach Mię
dzynarodowego Kongresu Prasy, któ
ry się odbył od 7 do 13 listopada 
19035 r. w Madrycie, o jego przebie
gu oraz o udziale delegacji polskiej 
w jego pracach.

W konferencji udział wzięli, poza 
przedstawicielami Wydziału Praso
wego M. S. Z. z p. Naczelnikiem Wa
cławem Przesmyckim, p. Naczelni 
kiem Emilem Rueckerem i p. Radcą 
Janem Librachem, przedstawiciele 
agencyj prasowych z Redaktorem 
Naczelnym Polskiej Agencji Telegra
ficznej p. Red. Mieczysławem Obar- 
skim w pierwszym rzędzie oraz 
przedstawiciele prasy codziennej i 
perjodycznej. Z ramienia Związku 
Wydawców byli obecni: p. Prezes 
Mrozowski, p. Prezes Krzywoszew- 
ski oraz członkowie obecnego Zarzą
du, prezydjum, Rady i Zarządu.

Konferencji przewodniczył i zagaił 
ją p. Feliks Mrozowski, prezes Rady 
Związku Wydawców, który omówił 
w swojem przemówieniu wyniki 
prac madryckich, podkreślając, iż 
inicjatywa przedstawicieli polskich 
wybijała się na czoło tego zjazdu. 
Reprezentanci Rządu Polskiego prze
prowadzili zasadę regjonalnych i 
dwustronnych porozumień praso
wych, jako skutecznego środka pa
cyfikacji stosunków międzynarodo
wych w dziedzinie prasowej, oraz 
przeprowadzili w porozumieniu z 
przedstawicielstwem Rządu sowiec
kiego — porozumienie międzynaro
dowe w sprawie wzajemnej pomocy 
rządowych biur prasowych. Nato
miast delegacja Związku Wydawców 
na Kongres Madrycki przedstawiła 
temu Zjazdowi projekt w sprawie u- 
działu organizacyj prasowych w ak
cji zwalczania nieścisłych wiadomo
ści i doprowadziła do zawarcia przez 
Polski Związek Wydawców umowy
w tej kwestji ze związkami Szwaj- 
carji i Holandji.

Tak wspaniale wyniki swej dzia
łalności Delegacja Polska na Zjazd 
Madrycki — zakończył swe przemó
wienie Prezes Mrozowski — zawdzię
cza harmonji, jaka panowała w łonie 
delegacji i ścisłej współpracy trzech 
czynników, wchodzących do tej de
legacji: przedstawicieli Wydziału
Prasowego Min. Spraw Zagr., przed
stawicieli Związku Wydawców Dzień 
ników i Czasopism oraz przedstawi
cieli Związku Dziennikarzy.

Następny mówca — p. Naczelnik 
Wacław Przesmycki, przedstawił w 
wyczerpującym referacie cele i prze
bieg Zjazdu Madryckiego i szczegó
łowo poinformował zebranych o wy
siłkach, które doprowadziły do zor
ganizowania międzynarodowych sto
sunków prasowych. Wysiłki te dały 
konkretne wyniki jeszcze w r. 1927, 
gdy zwołano do Genewy Konferencję 
rzeczoznawców prasowych. Następ
nym etapem była konferencja rządo
wych biur prasowych i przedstawi
cieli organizacyj prasowych, zwołana 
w styczniu 1932 r. przez Rząd duński 
do Kopenhagi. Niezależnie od tych 
wysiłków, rozwijała się współpraca 
międzynarodowa agencyj informa
cyjnych, zrzeszonych w porozumie
niu t. zw. „Agences Alliees". Wresz
cie rozwija pomyślnie swą działal
ność Międzynarodowa Federacja 
Dziennikarzy „F.I.J," i ostatnio po
wstała w maju rb. na zjeździe has
kim Federacja Wydawców Dzienni
ków — „F. I. A. D. E. J.“ Na Kon
gresie Madryckim znalazły swój peł
ny wyraz zagadnienia, nurtujące 
prasę, gdyż reprezentowane były na 
nim cztery czynniki, decydujące w 
życiu prasy: rządowe biura prasowe, 
federacja wydawców, federacja 
dziennikarzy i grupa wielkich agen
cyj telegraficznych.

Informując zebranych szczegółowo 
o przebiegu zjazdu madryckiego, 
który omawiamy na innem miejscu, 
p. Naczelnik W. Przesmycki podkre
ślił dobre wrażenie, jakie na uczest
nikach kongresu zrobiło opracowanie 
przez Polski Związki Wydawców za
gadnienia prostowania nieścisłych 
informacyj w prasie i wydanie dru
kiem „Rapport concernant la que-

stion de la rectification des fausscs 
nouvelles paraissant dans la presse".

W dalszym ciągu zabrał glos p. 
Stanisław Kauzik, dyrektor Związku 
Wydawców, który omówił działal
ność wydawców na Kongresie Ma
dryckim, w szczególności zaś dzia
łalność delegacji Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czaso
pism. Podkreślić należy, iż przed
stawiciele Międzynarodowej Federa
cji Wydawców występowali po raz 
pierwszy na zjeździe międzynarodo
wym.

Na Kongresie Madryckim Federa
cja Wydawców wystąpiła z wnios
kiem w sprawie zastosowania w pła
szczyźnie międzynarodowej instytu
cji t. z w. „droit de rćponse" — pra
wa odpowiedzi, czyli prawa prosto
wania nieścisłych wiadomości. Po
mimo, iż na Konferencji Kopenhas
kiej sprawa „droit de reponse" spot
kała się z niechętnem przyjęciem 
przez szereg uczestników, Federacja 
Wydawców postarała się o zamiesz
czenie na porządku obrad Kongresu 
Madryckiego tego zagadnienia i od
powiednie jego pogłębienie. Inicja
tywa tej akcji należy do Związku 
Polskiego, który przygotował raport 
w tej sprawie. Przedstawiciel Polski 
referował tę sprawę na Kongresie w 
imieniu Federacji Wydawców.

Bezpośrednio przed zjazdem ma
dryckim obradowała Federacja Wy
dawców — „F. I. A. D. E. J.“ Na sze
regu posiedzeń szczegółowo omówio
no całokształt zagadnień, interesują
cych prasę, oraz przedyskutowano,
m. innemi, sprawę przyjęcia projek
tu raportu polskiego i upoważnienia 
dyrektora Polskiego Związku Wy
dawców do przedłożenia tego proje
ktu Kongresowi Prasy. Podkreślić tu
taj należy, iż wielu uczestników zja
zdu wyrażało opinję, że raport Pol
skiego Związku obok memorjału, 
przedstawionego przez Międzynaro
dową Federację Dziennikarzy — „F.
I. J.“, należy do najstaranniej opra
cowanych materjałów, przygotowa
nych na Kongres Madrycki.

Dyrektor Stanisław Kauzik zatrzy
mał się dłużej na psychicznem zna
czeniu kongresu, którego wyniki mo
żna uważać za dodatnie z punktu
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widzenia polskiego, nie tylko ze 
względu na sukcesy naszej delegacji 
na Zjeździe, ale również i ze wzglę
du na nawiązanie przez przedstawi
cieli Polskiego Związku Wydawców 
bliższych kontaktów prywatnych z 
przedstawicielami zagranicznej pra
sy. Kontakty te pozwalają często
kroć na załatwienie na terenie mię
dzynarodowym wielu spraw, mają
cych znaczenie dla Państwa Polskie
go, a których nie dałoby się załatwić 
na drodze stosunków oficjalnych.

UDZIAŁ PRASY W POŻYCZCE
Ogłoszenie przez Rząd w pierw

szych dniach września 1953 r. 6°/0 
pożyczki Narodowej wywołało w 
całej polskiej prasie żywy od
dźwięk. Doceniając w pełni nie
zwykłą wagę i znaczenie Pożyczki 
dla naszego życia gospodarczego, 
prasa polska, bez różnicy odcieni i 
kierunków politycznych, od pierw
szych dni ogłoszenia pożyczki, pod
jęła szeroką akcję propagandową 
na rzecz subskrypcji. Pełnym wyra
zem ustosunkowania się prasy do 
Pożyczki Narodowej była uchwała 
Zarządu Głównego Polskiego Związ
ku Wydawców Dzienników i Cza
sopism, powzięta w dniu 15.9.1933 r. 
na specjalnem posiedzeniu, zwoła- 
nem do Warszawy dla rozważenia 
spraw, związanych z akcją prasy na 
rzecz Pożyczki. Uchwala ta, jedno
myślnie przyjęta, brzmi, jak nastę
puje:

Zarząd Główny Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism, 
na specjalnem posiedzeniu zwoła- 
nem do Warszawy na dzień 15 wrze
śnia 1933 roku, powziął jednomyślnie 
uchwałę następującą:

I. Zrzeszeni w Związku Wydaw
ców, stojąc na zawsze przestrzega- 
nem przez Związek stanowisku oby
watelskiego obowiązku prasy czyn
nego służenia Państwu we wszyst
kich kwestjach ogólno-państwowego 
znaczenia oraz oceniając w pełni do
niosłą dla gospodarki państwowej 
rolę Pożyczki Narodowej — od dnia 
ogłoszenia Rozporządzenia Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej o Pożycz
ce Narodowej gorąco poparli sprawę 
tej Pożyczki, przyczyniając się bar
dzo poważnie do wytworzenia w spo-

Na zakończenie przemówił w za
stępstwie nieobecnego członka dele
gacji polskiej na Kongres Madrycki 
z ramienia Związku Dziennikarzy — 
p. Redaktora Beaupre‘go—viceprezes 
tegoż Związku p. Redaktor Stefan 
Grostern, który wskazał na szereg 
prac, podejmowanych przez Związek 
Dziennikarzy R. P. na terenie Mię
dzynarodowej Federacji Dziennika
rzy — „F. I. J.“ i podkreślił pełną 
solidarność w akcjach na terenie

łeczeństwie należytego nastroju dla 
Pożyczki.

Zarząd Główny Związku zwraca 
się do wszystkich wychodzących w 
Polsce wydawnictw z apelem, aby w 
dalszym ciągu prowadziły jak naj
bardziej wydatną propagandę na 
rzecz Pożyczki, aby oświetlały jej 
rolę, wagę i doniosłość dla Państwa. 
Pożądanem jest wprowadzenie na 
okres propagandy stałych rubryk in
formacyjnych i umieszczanie artyku
łów podnoszących znaczenie Pożycz
ki. Redakcje winny udzielać jak naj
więcej miejsca materjałom nadsyła
nym przez Komitety Propagandowe.

Zarząd Główny podkreśla koniecz
ność szczególniejszego wzmożenia tej 
akcji w momencie otwarcia sub
skrypcji i w całym okresie jej trwa
nia.

II. Zarząd Główny zaleca wszyst
kim wydawnictwom, wychodzącym 
na prowincji, nawiązanie ściślejsze
go stosunku z miejscowemi Komite
tami Propagandy, celem jak najbar
dziej skutecznego wyzyskania swego 
znaczenia i wpływu na rzecz Poży
czki.

III. Zarząd Główny Związku wzy
wa wszystkie przedsiębiorstwa wy
dawnicze działające w Polsce do 
czynnego, możliwie najwyższego u- 
czestnictwa w subskrypcji. Pp. Wy
dawcy winni dołożyć starań, aby 
personel ich przedsiębiorstw wziął 
również udział w subskrypcji.

Uchwała powyższa, zakomuniko
wana została Komisarzowi General
nemu 6°/0 Pożyczki Narodowej, p. 
Ministrowi Stefanowi Starzyńskie
mu. W odpowiedzi p. Minister Sta

rzyński, potwierdzając odbiór u-

Madrytu, jaka łączyła delegację 
Związku Dziennikarzy z delegacją 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych i 
delegacją Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism.

Konferencja prasowa, zwołana na 
godzinę 17-tą, przeciągnęła się do g. 
21 przy udziale przedstawicieli 
agencyj informacyjnych i prasy, 
zarówno codziennej, jak i perjody- 
cznej w liczbie około trzydziestu 
osób.

NARODOWEJ
chwały, podkreślił wagę, jaką przy
wiązuje do propagandowej akcji 
prasy oraz wyraził pod adresem 
Związku Wyda;vców prośbę o jak 
najintensywniejsze współdziałanie i 
stałe zwiększanie nasilenia akcji 
propagandowej do końca okresu 
subskrypcji, a to celem zapewnienia 
Pożyczce jak największego powo
dzenia, aż do kilkakrotnego pokry
cia. Uchwała Zarządu Związku po
dana została następnie wszystkim, 
większym wydawnictwom do wia
domości i wykonania.

Stwierdzić należy, iż prasa zarów
no w okresie, poprzedzającym sub
skrypcję, jak w okresie subskrybo
wania Pożyczki w pełni zrealizowa
ła postulaty, uchwalone przez Za
rząd Główny Związku, przyczynia
jąc się niewątpliwie w poważnej 
mierze do tak niezwykłego powo
dzenia Pożyczki.

Prasa Polska nie ograniczyła się 
jedynie do akcji propagandowej na 
rzecz Pożyczki; jako jedna z gałęzi 
gospodarstwa narodowego wzięła u- 
dział w Pożyczce Narodowej, jako 
subskrybent. Ankieta rozpisana 
przez Związek Wydawców pozwoliła 
stwierdzić, iż udział w Pożyczce Na
rodowej przedsiębiorstw, wchodzą
cych w skład Polskiego Związku 

i Wydawców Dzienników i Czasopism 
•wraz z personelem tych wydaw
nictw wyraża się kwotą ponad 
1.000.000 zł.

Ankieta dostarczyła ponadto da
ne co do udziału w subskrypcji 211 
wydawnictw nie należących do Zwią
zku; wydawnictwa te subskrybowa
ły łącznie z personelem ponad 200 
tysięcy złotych.
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CODZIENNA PRASA W W1ELKOPOLSCE
W kwietniu b. r. podjęte zostały 

z inicjatywy Wyższego Kursu Dzien
nikarskiego przy WSH. w Poznaniu, 
a przy wydatnem poparciu Korpora
cji Zakładom Graficznych i Wyda
wniczych. na woj. poznańskie bada
nia ankietowe prasy wielkopolskiej.

Woj. poznańskie, zajmujące poza 
stolicą czołowe miejsce co do liczby 
wychodzących dzienników i czaso
pism oraz reprezentujące pokaźną 
cyfrę czytelników prasy, zasługiwało 
na bliższe poznanie warunków pracy 
zakładów wydawniczo - prasowych. 
Pierwszy etap objął tylko wydawnic
twa ukazujące się 6 razy (wzgl. dwa
naście razy) tygodniowo, czyli wła
ściwe dzienniki, oraz gazety— uka
zujące się 2 — 4 razy w tygodniu. 
Wykluczone więc zostały czasopisma 
w węższem tego słowa znaczeniu, t. j. 
tygodniki, miesięczniki, kwartalniki 
i t. p.

Na rozesłane do zakładów wyda
wniczych kwestjonarjusze, nadeszły 
odpowiedzi tylko od 52 proc, wyda
wnictw. Zważywszy, że niektóre za
kłady wydawnicze odpowiedziały 
tylko na niektóre zapytania kwestjo- 
narjusza, uznać należy materjał uzy
skany w drodze ankiety za niewy
starczający do metodycznych badań 
naukowych. Ponieważ jednak ankieta 
na temat prasy wielkopolskiej jako 
przedsiębiorstwa była raczej ekspe
rymentem, mającym za zadanie 
stwierdzenie, czy i w jakim stopniu 
teren wydawniczo-prasowy nadajc 
się do badań, wnioski nasuwające się 
przy opracowaniu ankiety, są nie
wątpliwie instruktywne.

Materjał opracowany dotychczas 
przez mgra Jerzego Gutsche‘go, wy
kładowcę WSH. w Poznaniu, pozwa
la już na wyciągnięcie pewnych 
wniosków cyfrowych.

Na ogólną liczbę 145 zakładów po
ligraficznych na terenie wojewódz
twa poznańskiego, zakładów wyda- 
wniczo-prasowych jest — 49, w tej 
liczbie za zakłady w typie nowocze
snym uważać należy około — 19.

Codziennie ukazuje się w Wielko- 
polsce 25 wydawnictw w jęz. poi-’ 
skim, z tego w Poznaniu — 7. Wyda
wnictw perjodycznych ukazujących 
się 2—4 razy tygodniowo jest 15, nie 
licząc t. zw. „Orędowników" i „In
formatorów" powiatowych, których 
w woj. poznańskiem wychodzi — 28. 
Zaznaczyć należy, że ogólna liczba 
wydawnictw perjodycznych (dzien
ników i czasopism wszelkich typów) 
w woj. poznańskiem wynosiła, we
dług danych Głómnego Urzędu Sta
tystycznego w r. 1929 — 528 dzien
ników i czasopism, w tem 287 w ję
zyku polskim, w roku 1931/32 — 269 
dzienników i czasopism w jęz. pol
skim. Obecnie cyfry te uległy pewnej 
zmianie, wskutek zawieszenia z po
wodu kryzysu pewnych wydawnictw 
oraz powstania nowych placówek 
wydawniczych.

Bliższe zbadanie około 20 wyda
wnictw, ukazujących się codziennie 
lub przynajmniej dwa razy tygo
dniowo w Wielkopolsce, dało nastę
pujące wyniki. Jeden tylko dzien
nik ukazuje się dwa razy dziennie, 
czyli dwanaście razy tygodniowo, in
ne zaś wydawnictwa ukazują się 
przeważnie 6 razy tygodniowo. Cza
sopisma wychodzące w miastach pro
wincjonalnych oraz urzędowe „Orę- 
downiki" ukazują się przeważnie 2— 
3 razy tygodniowo. Liczba stron 
dziennika małomiejskiego waha się 
w dni powszednie od 4—6 stron, w 
dni świąteczne — 6—10. Dzienniki 
dużych miast (Poznań, Bydgoszcz, 
Inowrocław) wydają w dni powsze

dnie 8—14 stron, w dni świąteczne 
zaś — 12 — 20. Najbardziej rozpo
wszechnionym formatem jest t. zw. 
berliński, 31,5 X 47 cm., który ma 13 
z pośród badanych wydawnictw. In
ne dzienniki ukazują się w formacie 
28,2X41,5 cm., 63 X 45 cm. oraz — 
36 X 52 cm. Z pośród 14 najpoczyt
niejszych dzienników objętych an
kietą, 5 dzienników powstało w okre
sie 1890—1896, na okres 1906—1915 
przypada powstanie około 4 wyda
wnictw; na okres Polski Niepodle
głej przypada 5 wydawnictw co
dziennych. Jeden tylko dziennik 
istnieje 75 łat, posiada więc najwyż
szą długowieczność.

Jeżeli chodzi o formę prawno-han- 
dlową przedsiębiorstwa prasowego, 
to z pośród badanych wydawnictw 
6 są przedsiębiorstwami jednoosobo- 
wemi należącemi do właściciela dru
karni; 6 — spółkami akcyjnemi, a 3 
spółkami z ogr. odpow.

Nowoczesne urządzenia techniczne 
posiada tylko niewielka liczba przed
siębiorstw wydawniczych. Zakłady 
wydające dzienniki 6 razy tygodnio
wo posiadają przeważnie linotypy, 
stereotypję i t. d.; lecz druk odbywa 
się na maszynie płaskiej. Maszynę ro
tacyjną (jedną lub kilka) posiada 
8 zakładów wydawniczych, przeważ
nie nowszego typu.

Przegląd tych ułamkowych wyni
ków ankiety dotyczącej prasy wiel
kopolskiej pozwala stwierdzić, że na
ukowe badanie zagadnień organiza
cyjnych, technicznych i prywatno- 
gospodarczych prasy, przyczynić się 
może niewątpliwie do dokładniej
szego i bardziej objektywnego po
znania struktury gospodarczej i tech
nicznej placówek wydawniczych.

(i- g-)

W Y D A W N IC T W A  I O SOBY PO SIAD AJĄ C E ZBĘDN E Z E S Z Y T Y  N A STĘPU JĄC YC H  
N U M E R Ó W  „P R A S Y ";

Nr. 3  z  1931 r. i Nr. 12 — 1 — 2  z r. 1 9 3 2 /3 3 .
PR O SZO NE SĄ O P O W IA D O M IE N IE  O T E M  A D M I N I S T R A C J I  „ P R A S Y "  

W A R S Z A W A , K R A K .-P R Z E D M . 40, T E L . 540-00.
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40-LECIE „DZIENNIKA KUJAWSKIEGO11
W dniu I. X. 1933 r. obchodził 40- 

tą rocznicę swego powstania „Dzien
nik Kujawski", najpoważniejszy or
gan Inowrocławia i dzielnicy kujaw
skiej.

„Dziennik Kujawski" został zało
żony z inicjatywy przemysłowca 
Lucjana Grabskiego w r. 1893, t. j. 
w epoce najsilniejszej walki władz i 
społeczeństwa niemieckiego z wszel- 
kiemi przejawami polskości. Wy
dawnictwo zostało zorganizowane w 
formie spółki z ogr. odp. z kapita
łem zakładowym 10.000 mk. p. t. 
„St. T. Grabski i Sp. Księgarnia i 
Drukarnia Dziennika Kujawskiego". 
Pierwszym redaktorem naczelnym 
był zasłużony pisarz ludowy Józef 
Chocieszyński.

Już w pierwszym kwartale swej 
egzystencji Dziennik Kujawski zdo
był około 5000 abonentów i ugrun
tował odrazu swój dział ogłoszenio
wy. Dowodzi to, jak bardzo potrze
bna była wówczas w Inowrocławiu 
polska placówka wydawnicza, wal
cząca z germanizacyjnemi zakusami 
władz zaborczych.

Program polityczny „Dziennika 
Kujawskiego" streszczał się w sło
wach artykułu wstępnego, zamiesz
czonego w pierwszym numerze: „łą
czenie wszystkich warstw do wspól
nej zgodnej, pokojowej pracy w kie
runku obrony praw narodu i ko
ścioła — na podłożu dobrze zrozu
mianej demokracji".

W redagowaniu pisma wzięto od
razu kurs antyniemiecki, a z cza
sem wystąpienia „Dziennika Kujaw
skiego" przeciw zaborcom stawały 
się coraz ostrzejsze i gwałtowniejsze, 
co spowodowało szereg procesów 
prasowych, z których dwa pierwsze 
skończyły się skazaniem redaktora 
Chocieszyńskiego na więzienie.

W r. 1896, za redakcji Michała 
Łukowskiego, zaczął się ukazywać 
dodatek do Dziennika Kujawskiego

p. t. „Piast". Dodatek ten wycho
dził przez 25 lat a następnie po prze
rwie został ponownie wznowiony w 
r. 1930 i obecnie jest jedynym bez
płatnym dodatkiem literacko-nauko- 
wym i regionalnym do pisma co
dziennego w Wielkopolsce.

Na schyłku XIX-go stulecia po
ważnie przyczynił się do dalszego 
rozwoju pisma wybitny dziennikarz 
i wielki patrjota J. K. Maćkowski, 
który objął redakcję w r. 1896.

Nieustannie i nieustraszenie pro
wadzona wówczas na łamach Dzien
nika walka z polityką pruską uwie
czniła się w historji wydawnictwa 
dalszym długim szeregiem procesów, 
wyroków i wieloma latami więzie
nia, które odsiadywali kierownicy 
pisma. W r. 1901 na 9 miesięcy wię
zienia skazany został redaktor Mać
kowski, wkrótce potem red. St. Ja
worski na 4 miesiące, a w r. 1902 
przed sądem znaleźli się, z powodu 
odważnego artykułu o prześladowa
niu dzieci polskich we Wrześni, red. 
Maciej Wierzbiński i R. Wojtkowski. 
Numer 74 z roku 1902 zawierający 
artykuł p. t. „Dola dzieci wrzesiń
skich", w którym nazwano szkołę 
wrzesióską zakładem karnym, zo
stał przez policję pruską tak dosz
czętnie zniszczony, że nie zachował 
się w komplecie nawet egzemplarz 
redakcyjny.

Rozmach „Dziennika" w walce z 
najeźdźcami doszedł do szczytu w 
r. 1904 i 1905, kiedy to zmieniono na
zwę Inowrocławia na „Hohensalza". 
Ówczesny redaktor dr. Ulatowski 
dwakroć odsiadywał więzienie, wię
ziony był red. Jankowski. Rok 1909 
przyniósł głośny protest redaktora 
naczelnego „Dziennika Kujawskie
go", Poszwińskiego, red. Marchlew
skiego i in. w sprawie deklaracji lo
jalności, złożonej w Berlinie przez 
prezesa kola polskiego ks. Radziwił
ła. Protest ten spowodował ustąpie

nie Radziwiłła z prezesury. W roku 
191? redaktor Poszwiński został ko
misarzem Naczelnej Rady Ludowej 
w Poznaniu a w 1919 r. vice-mini- 
strem b. dzielnicy pruskiej.

U schyłku wojny przechodził 
„Dziennik Kujawski" wielkie trud- 
dności, spowodowane brakiem pa
pieru. W kompletach z tych czasów7 
znajdują się egzemplarze najróżno
rodniejszego formatu, drukowane na 
papierze kolorowym, zasmarowa- 
nym farbą, często prawie nieczy
telne.

W r. 1922 zmieniono Towarzystwo 
Wydawnicze Dziennika na Spółkę 
Akcyjną, której kapitał po przcra- 
chowaniu wyniósł 100.000 zł.

Obecnie dyrektorem wydawnictwa 
„Dziennika Kujawskieigo" jest p. 
Kazimierz Ziętowski, zaś redaktorem 
naczelnym magister Tadeusz Syp
niewski.

Z okazji 40-lecia istnienia „Dzien
nik Kujawski" wydał bogato ilustro
wany numer jubileuszowy, zawie
rający rys historyczny wydawnic
twa, artykuły wybitnych osobisto
ści oraz obszerny dział informacyj
ny i reklamowy.

*
W dniu obchodu 40-lecia istnienia 

„Dziennika Kujawskiego", władze 
Związku Wydawców wysłały nastę
pującą depeszę:

Dziennik Kujawski
I n o w r o c ł a w

Serdeczne gratulacje i powinszo
wania z okazji 40-lecia chlubnej, 
pełnej zasług narodowych pracy 
wydawniczej Dziennika Kujawskie
go oraz gorące życzenia dalszego 
pomyślnego rozwoju przesyłają 
imieniem władz Związku Wydaw
ców

Prezes Rady Mrozowski 
Prezes Zarządu Krzymoszcmski 
Dyrektor Związku Kauzik.

SPROSTOWANIE

W poprzednim, 7-10 numerze Prasy, który ukazał się w języku francuskim, w ogło
szeniu na str. 23-ej, mylnie podano numer telefonu wydawnictwa ECHO DE VARSO- 

VIE; właściwy numer telefonu tego wydawnictwa jest następujący: 9-16-39.
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POBYT W POLSCE OJCA JACKA HERMANSA
NACZELNEGO REDAKTORA DZIENNIKA „DE MAASBODE*’.

Było rzeczą mało znaną w Polsce, że katolicka prasa 
holenderska zajmuje od dawna przychylne stanowisko w 
stosunku do spraw polskich. Już podczas powstania 1863 
roku, dziennik „De Maasbode", naczelny organ katolicki 
w Holandji ukazujący się w Rotterdamie zamieszczał ob
szerne artykuły, poświęcone kwestji polskiej. Przychylny 
stosunek, niekiedy wprost gorący, przetrwał aż do czasu 
wielkiej wojny, kiedy prasa holenderska dała dowód nie 
w słowach, a w czynie, jak się przyjaźnie do Polski od
nosi. Mianowicie, na skutek odezwy Sienkiewicza, nawo
łującej na początku wojny światowej do składania ofiar 
na rzecz Polaków, którzy ucierpieli na skutek działań wo
jennych, katolickie pisma holenderskie z „De Maasbode" 
na czele, otworzyły na swych lamach listę składek i roz
poczęły żywą propagandową akcję za zbieraniem fundu
szów dla ofiar wojny w Polsce. W ciągu kilku miesięcy 
akcja dala poważne wyniki: zebrano 25.000 guldenów ho
lenderskich, sumę na owe czasy znaczną, którą zdecydo
wano złożyć na ręce Episkopatu Polskiego.

Wykonania tej decyzji podjął się ojciec Hjacynt (Ja
cek) Hermans, dominikanin, redaktor i jeden z naczelnych 
publicystów dziennika „De Maasbode". Ojciec Hermans 
udał się w podróż z zebranemi pieniędzmi do Polski, nie 
bacząc na trudności, na które mógł być narażony obco
krajowiec, podróżujący po terenach okupacji wojskowej 
Niemiec i Austro-Węgier. Szykany te nie ominęły i ojca 
Hermansa. Władze niemieckie rozpoczęły je w stosunku 
do oj. Hermansa już w Poznaniu; musiał on opuścić to 
miasto, po kilkudniowym zaledwie pobycie, jako „laestiger 
Auslaender". Przypuszczając, iż łatwiej będzie mógł dać 
sobie radę z władzami wojskowemi austrjackiemi, zanie
chał planu udania się do Warszawy i rozpoczął starania, 
by dotrzeć do Krakowa, jednakże i tutaj natrafił na trud
ności. Mimo poważnych interwencyj, m. in. J. E. księcia 
Metropolity Sapiehy, Oberkommando odmówiło oj. Her- 
mansowi zezwolenia na wjazd do Krakowa. Zmuszony do 
powrotu do Holandji złożył oj. Hermans dary holender
skie na ręce proboszcza w Oświęcimiu, celem przekazania 
Episkopatowi polskiemu. Po powrocie do kraju, zamie
ścił oj. Hermans w wydawnictwie „De Maasbode" szereg 
niezmiernie ciekawych artykułów o podróży przez Niem
cy i o Polsce. Artykuły o Polsce, nacechowane szczerą 
dla niej życzliwością, wywołały duże zainteresowanie w 
opinji holenderskiej i zagranicą.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, objawy 
przyjaźni prasy holenderskiej dla Polski doprowadziły 
do nawiązania bliskich bezpośrednich stosunków między 
przedstawicielami prasy polskiej a holenderskiej. Zapo
czątkowaniem ich było odwiedzenie Polski przez p. Hen
ryka Kuijpersa, wydawcę i dyrektora naczelnego „De 
Maasbode", w listopadzie 1932 roku, na zaproszenie Pol
skiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism w 
porozumieniu z Poselstwem Polskiem w Hadze oraz rewi
zyta przedstawiciela Polskiego Związku Wydawców, zło
żona dyrekcji i redakcji „De Maasbode" w maju r. 1933. 
Rezultatem nawiązanych stosunków osobistych między

przedstawicielami prasy katolickiej holenderskiej i pol
skiej było wyjątkowo przychylne ustosunkowanie się do 
spraw polskich dziennika „De Maasbode" i innych kato
lickich pism Holandji. Przykładem tego stosunku jest 
zamieszczenie in extenso we wszystkich katolickich pis
mach holenderskich odezwy Polskiego Związku Wydaw
ców Dzienników i Czasopism w sprawie polskości Pomo
rza, oraz poświęcenie Polsce pierwszej kolumny „De Maas
bode" w dniu 11 listopada 1933 r. z okazji Święta Narodo
wego.

Prasa holenderska korzystała zresztą z każdej okazji, 
żeby najbardziej zacieśnić węzły przyjaźni. W szczegól
ności niezwykle serdeczne przyjęcie zgotowała ks. bisku
powi Kubinie podczas jego podróży po Holandji w sier
pniu r. ub., dokąd udał się celem zwiedzenia osiedli emi
grantów polskich w Limburgu. Objawem wyjątkowego 
oddania sprawom polskim kierownictwa dziennika „De 
Maasbode" było wydelegowanie jako nieodłącznego towa
rzysza podróży ks. biskupa Kubiny podczas całej jego 
bytności w Holandji oj J. Hermansa, naczelnego publi
cysty „De Maasbode", który w szeregu feljetonów opi
sał barwnie tę podróż i poruszył najżywotniejsze zaga
dnienia Polski.

To też Polski Związek Wydawców uważał za swój 
obowiązek zaprosić w porozumieniu z Poselstwem Polskiem 
w Hadze o. Hermansa na kilkudniowy pobyt do Polski, 
aby w ten sposób spłacić choć w części dług wdzięczności, 
zaciągnięty wobec prasy holenderskiej podczas okresu 
wojny światowej, a jednocześnie umożliwić o. Hermanso- 
wi zwiedzenie tych dwu stolic Polski, do których nie mógł 
dotrzeć ze względu na trudności, czynione przez zaborców 
i okupantów.

O. Jacek Hermans przybył do Warszawy w dniu 5-go 
grudnia 1933 r. w towarzystwie ks. Brinka, swego przyja
ciela, dyrektora Centralnego Biura Akcji katolickiej w Ho
landji. Księża holenderscy byli podczas swego pobytu w 
Polsce gośćmi Polskiego Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism oraz byli serdecznie podejmowani przez wła
dze kościelne, które pragnęły uświetnić ich pobyt, aby w 
ten sposób wyrazić wdzięczność za sympatje katolickich 
sfer holenderskich dla Polski.

Goście byli przyjęci na specjalnej audjencji u J. Em. 
Ks. Kardynała Rakowskiego, zamieszkali zaś na zaprosze
nie J. E. ks. biskupa Józefa Gawliny w Pałacu Kurji Po
lowej przy ul. Długiej. J. E. ks. biskup Teodor Kubina 
przybył do Warszawy z Częstochowy, aby wziąć udział w 
przyjęciu gości w Warszawie, i towarzyszył im w dalszej 
podróży po Polsce; ks. prałat Zygmunt Kaczyński, dy
rektor Katolickiej Agencji Prasowej i ks. prof. Włady
sław Lewandowicz, dyrektor Akcji Katolickiej Diecezji 
Warszawskiej, wzięli również czynny udział w organizo
waniu przyjęcia księży holenderskich.

Władze Polskiego Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism skorzystały z pobytu w Warszawie oj. Her
mansa i ks. Brinka, aby dostarczyć im jak najobszerniejszy 
materjał informacyjny o Polsce, w szczególności o prasie
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polskiej. Ze względu na ograniczony czas, jakim rozpo
rządzali goście podczas kilkudniowego pobytu w Polsce, 
unikano przeciążania ich konferencjami informacyj- 
nemi, dlatego też przygotowany został szereg refera
tów, które doręczono gościom holenderskim w języku 
francuskim, m. in. referat o kulturze katolickiej Polski, 
referat o prasie katolickiej w Polsce, referat p. t.: „Pol
ska katolicka między protestanckiemi Prusami i prawo
sławną Rosją*', oraz obszerne notatki do zarysu stosun
ków politycznych, gospodarczych i kulturalnych między 
Holandją a Polską, razem około 40 stron maszynowego 
pisma, pozatem szereg wydawnictw statystycznych, hi
storycznych, przewodniki, opisy i widoki miast i t. p.

Podczas swego pobytu w Warszawie księża holender
scy mieli możność zetknięcia się na gruncie towarzyskim 
z szeregiem wybitnych osobistości ze świata katolickiego 
i dziennikarskiego. Goście bvli podejmowani śniadaniem 
przez J. Em. ks. Kardynała Rakowskiego i wydział Pra
sowy Ministerstwa Spraw Zagranicznych oraz uczestniczyli 
w wielkim bankiecie, wydanym na ich cześć przez Prezy- 
djum Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Cza
sopism, wreszcie zapoznali się z atmosferą polskiego do
mu podczas przyjęcia, wydanego przez Księstwo Sewery- 
nostwo Czetwertyńskich.

Podczas tych przyjęć goście holenderscy zapoznali się 
z najważniejszemi zagadnieniami życia polskiego, w szcze
gólności zaś życia politycznego, kulturalnego oraz prasy.

Kulminacyjnym punktom przyjęcia był bankiet, wy
dany przez Polski Związek Wyd. Dzienników i Czaso
pism, któremu przewodniczyli prezes Rady Naczelnej Zw 
Wydawców p. Feliks Mrozowski oraz prezes Zarządu Głó
wnego p. Stefan Krzywoszewski. Obecni byli m. in. J. E. 
ks. biskup Józef Gawlina, p. redaktor Tadeusz Święcicki, 
szef biura prasowego Prezydjum Rady Ministrów, p. Emil 
Ruecker, zastępca naczelnika wydziału prasowego Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych, książę Seweryn Czetwer- 
tyński, publicysta, poseł na Sejm, dr. Oskar Halecki, pro
fesor Uniwersytetu Warszawskiego i członek Komisji 
Współpracy Intelektualnej przy Lidze Narodów, oraz wy
dawcy, naczelni redaktorzy i publicyści czołowych dzien
ników stołecznych i agencyj prasowych z ks. dyr. Z. Ka
czyńskim oraz redaktorami K. Olchowiczem i Stefanem
Olszewskim na czele.

Przy deserze pierwszy zabrał głos p. Feliks Mrozow
ski, prezes Rady Naczelnej Związku Wydawców. Witając 
red. J. Hermansa jako przedstawiciela Holandji, prasy ho
lenderskiej a jednocześnie dominikanina, nawiązał do 
sięgających początku XIII wieku tradycyj zakonu domini
kańskiego w Polsce. Wspomniawszy o więzach uczucio
wych, łączących Holandję i Polskę od wieków, jeszcze 
bardziej wzmocnionych w okresie walk Polski o niepo
dległość, p. Feliks Mrozowski podniósł wspaniały rozwój 
katolickiej prasy holenderskiej i jej znaczenie w życiu 
kulturalnem i polilycznem Holandji i tak zakończył:

„Położenie geograficzne, ekonomiczne i finansowe wa
szego kraju zmusza was, abyście mieli oczy otwarte na 
świat. Tak samo struktura społeczna narodu holenderskie
go jest czynnikiem, który was skłonił do zgłębienia wielkich 
zagadnień naszych czasów. Dlatego właśnie dziennikar
stwo wasze zajęło tak poważne miejsce wśród prasy świa

towej i dlatego jest ono nieraz wzorem dla innych krajów. 
W szczególności wspaniała prasa katolicka w Holandji Z 
Twym, Przewielebny Ojcze, dziennikiem na czele, spełnia 
swą misję z najwyższą gorliwością i znajomością rzeczy. 
Jestem przekonany, Przewielebny Ojcze, że w wyniku Twe
go pobytu wśród nas, zapoznawszy się z naszemi zadania
mi i z tem, co nas zajmuje, jako Holender zrozumiesz, że 
cały naród nasz posiada niewzruszoną wolę utrzymania nie
naruszalności swego dostępu do morza: jako katolik uznasz 
słuszność wszystkiego, co w naszem życiu narodowem zgo
dne jest z uczuciem sprawiedliwości: jako dziennikarz za
aprobujesz gorliwość, z jaką bronimy swego prawa do ży' 
cia, swych przekonań, swej wiary. Wznoszę kielich na 
cześć naszych znakomitych gości i w ręce O. Hermansa pi- 
ję za pomyślność katolickiej prasy holenderskiej".

Następnie przemówi! p. Stefan Krzywoszewski, prezes 
Zarządu Głównego Polskiego Związku Wydawców Dzien
ników i Czasopism, który omówił szczegółowo przyjazny 
stosunek prasy holenderskiej i oj. Hermansa do Polski 
w okresie wojny światowej, w szczególności zaś wysiłki 
oj. Hermansa, podejmowane w celu niesienia pomocy 
ofiarom wojny w Polsce i trudności, jakie spotkał.

„Podróż do Polski odsłoniła przed nim tragiczną sy
tuację Polski w czasie wojny. Jego sympatje dla naszego 
kraju pogłębiły się. Jego artykuły, jego „hors d‘oeuvres“, 
tak łubiane przez czytelników holenderskich, stają się je
szcze wymowniejsze, gdy zaczyna mówić o sprawach 
Polski, on, który nigdy nie wątpił w zmartwychwstanie 
Polski. Właśnie w tym „Maasbode", kierowanym przez in
nego naszego gorącego przyjaciela, p. Kuijpersa, rzuco
ne zostały te przedziwne, promieniejące wiarą słowa: 
„Śpij, moja Polsko, śpij w pokoju, gdyż to, co inni na
zywają grobem, jest, wiem to, Twoją kolebką!

„Obecnie jednak nadszedł dzień — zakończył swe 
przemówienie p. Stefan Krzywoszewski — w którym nasz 
przewielebny ojciec Hermans mógł przybyć do naszego 
kraju łatwo, bez przeszkód, a my jesteśmy szczęśliwi, mo
gąc wyrazić mu całą naszą radość z ujrzenia go w stolicy 
Rzplitej Polskiej, wolnej i silnej, pragnącej pokoju, lecz 
świadomej swych obowiązków historycznych".

Oj. Hermans odpowiedział na oba przemówienia, ser
decznie dziękując w imieniu swojem i ks. Brinka władzom 
Polskiego Związku Wydawców i w szczególności prezesowi 
Mrozowskiemu i prezesowi Krzywoszewskiemu za zapro
szenie do Polski:

„Pierwszem słowem, które pragniemy tu wypowie
dzieć, jest wyrażenie naszej głębokiej wdzięczności za 
doznane przyjęcie i wspaniałą gościnność. Już od Berlina 
spędziliśmy noc, dzięki waszym przewidującym stara
niom w polskich wagonach sypialnych nowych, komfor
towych, dobrze ogrzanych, nie mających sobie równych 
w Europie. Były one dla nas, jak gdyby symbolem wiel
kiego dzieła, energicznej odbudowy narodowej nowocze
snej Polski.

„Szczęśliwi jesteśmy znajdując się dziś pośród was, 
drodzy koledzy z prasy światowej, w tej ukochanej 
i tak szanowanej u nas Polsce. My bowiem, Holendrzy, 
dzięki własnemu doświadczeniu, rozumiemy doskonale, 
co to znaczy odzyskać niepodległość i niezależność. Śle
dzimy z bliska waszą historję, pisaną krwią i łzami.
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Mija trzy tygodnie, gdy pisaliśmy w dzienniku „De 
Maasbode" o Polsce świętej i bohaterskiej, która dwu
krotnie w historji obroniła Europę chrześcijańską, tak 
mało odznaczającą się wdzięcznością: raz przez Jana So
bieskiego, wielkiego króla i bohatera, który odparł Tur
ków od Wiednia, a drugi raz—w historycznym roku 1920, 
przez pełnego sławy Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
któremu i tutaj pozwalamy sobie złożyć głęboki hołd 
w imieniu Holandji.

„Już drugi raz mam zaszczyt znajdować się w Polsce. 
Poraź pierwszy byłem tu podczas wojny w 1915 roku 
i widziałem wówczas Polskę podzieloną, rozdartą, ogra
bioną i męczeńską. Po raz drugi jestem w tej chwili. 
Obecnie Polska jest wolna i pełna chwały.

„Myślę, że znam Polaków. Byłem smutnym świadkiem 
niedoli podczas wielkiej wojny, gdy synowie jednego 
kraju, jednego ludu musieli walczyć przeciwko sobie. 
Znam Polaków pracowitych z polskich kolonij rolnych 
w Danji, gdzie stali się rdzeniem i krwią odradzającego 
się tam katolicyzmu. Znam Polaków dzielnych i ener
gicznych, pracujących w Holandji w Limburgu, gdzie kie
ruje nimi tak znakomicie ich szlachetny kapelan Mgr. 
dr. Poels. Znamy Polaków, emigrujących do Ameryki 
drogą na Rotterdam. Zawsze byliśmy zbudowani szcze
rością ich wiary i dumą, jaką potrafią zachować w bie
dzie. Każdego tygodnia widzimy wasze statki, odchodzą
ce z naszego portu w Rotterdamie do Gdyni, portu, któ- 
ryście tak energicznie zbudowali.

„Wiecie zapewne, że nasza dawna wielka stolica Am
sterdam, zresztą jak i Rotterdam jest zbudowana na pa
lach. Pali tych dostarczała nam przez wieki Polska, któ
ra pozostawała w ożywionych stosunkach handlowych 
z naszym krajem.

„Wszystko u nas świadczy •» dobrych stosunkach, ja
kie łączyły Polskę i Holandję. Mamy o nich dotychczas 
najlepsze wspomnienia.

„Mój przyjaciel, ks. Brink, dyrektor Akcji katolicko- 
spolecznej w Hadze, podobnie, jak i ja osobiście, czuje- 
my się doskonale wśród was, naszych przyjaciół Pola
ków. I już dziś od rana zdaliśmy sobie sprawę, że cze
kają nas niezapomniane dni w odrodzonej Polsce. W tej 
Polonia Restituta, którą wszyscy u nas tak szanują i ko
chają. Wznoszę kielich za zdrowie naszych oddanych 
przyjaciół-Polaków".

Bawiąc w Warszawie 3 dni, oj. Hermans i ks. Brink 
zwiedzili szczegółowo szereg zabytków przeszłości, 
przedewszystkiem świątynie warszawskie, Zamek Kró
lewski, Łazienki, Muzea, wystawę pamiątek po królach 
Janie Sobieskim i Stefanie Batorym, a także dzieła ar
chitektoniczne ostatnich lat, między innemi budowę do
mu Akcji Katolickiej im. J. Em. ks. Kardynała Rakow
skiego; byli również obecni na wyświetleniu filmu pol
skiego „Pod Twoją obronę", którego wersja holenderska 
ma być niebawem wyświetlana w Holandji.

Dnia 7. 12. 33 roku goście holenderscy, serdecznie że
gnani na dworcu przez przedstawicieli władz kościelnych 
z J. E. ks. Biskupem J. Gawliną na czele oraz przez przed
stawicieli władz Związku Wydawców z p. prezesem F. 
Mrozowskim, wyjechali do Częstochowy.

W Częstochowie księża holenderscy byli gośćmi J. E. ks. 
biskupa T. Kubiny. Dnia 8 grudnia goście wzięli udział 
w uroczystościach ku czci Najświętszej Marji Panny i od
prawili Msze Święte przed Cudownym Obrazem, poczem 
zwiedzili klasztor Jasnogórski. Następnego dnia w towa
rzystwie J. E. ks. Biskupa Kubiny i dyr. Stanisława Kau- 
zika, red. Hermans i ks. Brink wyjechali z Częstochowy do 
Krakowa, gdzie zamieszkali w Seminarjum Ducliownem 
Częstochowskiem.

W dawnej stolicy Polski goście poświęcili większą 
część czasu zapoznaniu się z pamiątkami historycznemi, 
dającemi szczegółowy obraz historji Polski, a więc przede
wszystkiem zwiedzili szczegółowo Wawel: Katedrę, groby 
królów polskich i Zamek królewski, następnie obejrzeli 
obrazy historyczne w Muzeum Narodowem, zwiedzili 
wreszcie stare świątynie Krakowa z kościołem Mariac
kim na czele.

Goście holenderscy nawiązali żywy kontakt ze 
światem wydawniczym, dziennikarskim i sferami inte- 
lektualnemi stolicy podwawelskiej oraz zaznajomili się 
z akcją społeczną sfer katolickich. Goście mieli sposob
ność uczestniczenia w uroczystościach, związanych 
z 50-cioleciem „Przeglądu Powszechnego", w akademji, 
urządzonej przez władze Seminarjum Częstochowskiego 
oraz w bankiecie, wydanym na cześć gości holender
skich przez Oddział Krakowski Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism, z udziałem J. E. ks. 
Biskupa Kubiny, p. Małaszyńskiego, zastępcy wojewody 
krakowskiego, posła Szyszki, przedstawiciela zarządu 
miasta Krakowa, tudzież przedstawicieli kół wydawni
czych i dziennikarskich.

Toast imieniem wydawców krakowskich oraz imieniem 
Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich wzniósł dr. Józef 
Flach, witając ojca Hermansa w mieście, do którego, mi
mo swych usiłowań, nie zdołał dotrzeć w 1915 roku. Red. 
Hermans odpowiedział pięknem przemówieniem, wyrażając 
w serdecznych słowach uznanie dla wysiłków Rządu, spo
łeczeństwa i prasy w dziele odbudowy potęgi i znaczenia 
politycznego i kulturalnego Polski, a także podkreślając 
swe uczucia życzliwości i przyjaźni dla dzielnego Na
rodu Polskiego, ugruntowane bliższem poznaniem jego 
przedstawicieli.

W końcowem przemówieniu p. Stanisław Kauzik, dy
rektor Polskiego Związku Wydawców, żegnał ojca Jacka 
Hermansa i ks. L. Brinka w imieniu naczelnych władz 
Związku i złożył hołd szlachetnym uczuciom oj. Herman
sa względem Polski, oraz zapewnił o szczególnym 
wzroście przyjaznych uczuć Narodu Polskiego dla Naro
du Holenderskiego pod wpływem zbliżenia prasowego.

Dnia 11 grudnia goście opuścili Polskę, żegnani w Ka
towicach przez p. St. Kauzika.

Pobyt księży holenderskich miał poważne znaczenie 
dla zacieśnienia więzów łączących Holandję z Polską, 
gdyż dał on możność dwum wybitnym publicystom 
i działaczom katolickim w Holandji bliższego poznania 
naszego kraju i zebrania na miejscu obfitego materjału 
informacyjnego. Wizyta ta pozostawiła w Polsce żywe 
wspomnienia z zetknięcia się bezpośredniego z dzienni
karzami i działaczami społecznymi tej mary, co goście 
holenderscy. Włynie ona niewątpliwie na zacieśnienie 
stosunków kulturalnych polsko-holenderskich.
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25-LECIE HOLENDERSKIEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW
W dniu 16 grudnia 1933 r. Holen

derski Związek Wydawców — „Vere- 
eniging De Nederlandsche Dagblad- 
pers" — obchodzi! uroczyście 25-le- 
cie swego istnienia.

Związek został założony w roku 
1908, jednakże powstanie jego było 
poprzedzone długim okresem prac 
przygotowawczych, który trwał od 
roku 1894. Głównymi założycielami 
byli: Ferdynand J. A. M. Wierdels, 
wydawca dziennika „Tijd“, obecny 
członek honorowy Związku, oraz A.
G. Boissevain, wydawca gazety „Al- 
gemeene Handelsblad". Zebranie 
konstytuujące odbyło się w dniu 21 
grudnia 1908 r. w Amsterdamie w 
sali „Bible-Hotel“; wzięli w niem u- 
dział przedstawiciele 3? wydawnictw 
codziennych w Holandji. Do pierw
szego zarządu weszli A. G. Boisse- 
vain, jako prezes, a F. J. A. Wier
dels, jako sekretarz, oraz pięciu 
przedstawicieli wydawnictw stołecz
nych i prowincjonalnych.

Związek rozwijał się szybko: na 
drugiem z kolei zebraniu ogólnem w 
1910 roku reprezentowanych było 
już 47 dzienników; obecnie zaś 
Związek skupia około 70 wydaw
nictw, obejmując w ten sposób pra
wie wszystkie codzienne organy pra
sy holenderskiej bez różnicy kierun
ków. Praca Związku ogniskowała się 
w Zarządzie i w komisjach facho
wych, pracujących nad poszczegól- 
nemi zagadnieniami wydawniczemi. 
Na czoło tych zagadnień wysunęła 
się kwestja podniesienia poziomu 
technicznego prasy holenderskiej, 
unormowania stosunków z dostaw
cami papieru i sprawa obniżenia 
cen papierów drukowych. Rozwią
zanie tego zagadnienia było szcze
gólnie ważnem w czasie wojny świa
towej, kiedy wydawnictwa przecho
dziły okres głodu papierowego.

Z czasem zadania Związku rosły, 
obejmując całokształt zagadnień, in
teresujących wydawców. W ciągu 
ubiegłego 25-lecia władze Związku 
osiągnęły poważne rezultaty we 
'wszystkich dziedzinach swej dzia
łalności. Na specjalne podkreślenie 
zasługują: usprawnienie służby in
formacyjnej codziennej prasy ho
lenderskiej, znaczne obniżenie kosz
tów depesz, zarówno krajowych, 
Juk i zagranicznych, osiągnięcie po

rozumienia wydawnictw co do wy
sokości prenumeraty, wreszcie ure
gulowanie spraw ogłoszeniowych.

Sprawom ogłoszeniowym władze 
Związku poświęciły specjalną uwa
gę, przeprowadzając podniesienie 
ceny ogłoszeń prasowych do pozio
mu, odpowiadającego ich wartości 
dla inserenta, normując ściśle wa
runki przyjmowania ogłoszeń rzą
dowych, samorządowych oraz ogło
szeń, dotyczących subskrypcji poży
czek wewnętrznych. Związek sku
tecznie zwalcza ukrytą reklamę pra
sową różnych instytucyj i firm han
dlowych, t. zw. w Holandji reklamę 
„pro Deo“. Zaznaczyć należy, że w 
chwili powstania Związku na holen
derskim rynku ogłoszeniowym pa
nował zupełny chaos, specjalnie zaś 
dużo do życzenia pozostawiały sto
sunki z biurami ogłoszeń. Dlatego 
też Związek przystąpił do regulowa
nia stosunków, panujących w rekla
mie prasowej, a w roku 1915 rozpo
czął definitywne formułowanie po
szczególnych przepisów ogłoszenio
wych, uchwalanie t. zw. „conclusie“, 
z których z czasem powstał holen
derski kodeks ogłoszeniowy. W ro
ku 1922 — po siedmiu latach pra
cy — zostało ustalone ostateczne 
brzmienie całości „Przepisów Ogło
szeniowych w Holandji'*, obowiązu
jących do dzisiaj z nieznacznemi 
zmianami, przyjętemi w drodze po
rozumienia Związku Wydawców z 
biurami ogloszeniowemi. Niezmier
nie ważny dla życia prasy holen
derskiej kodeks ogłoszeniowy jest 
w znacznej mierze dziełem p. F. J. 
A. Wierdelsa.

Jeszcze więcej czasu zajęła Związ
kowi kwestja porozumienia co do 
wynagrodzenia dziennikarzy i ich 
sprawy emerytalne. Pertraktacje z 
Kołem Dziennikarzy i Katolickim 
Związkiem Dzienikarzy trwały bar
dzo długo. Dopiero po wielu latach 
pracy ustalono wzór ramowej umo
wy pracy dziennikarza.

Również zagadnienia etyki zawo
dowej żywo interesowały Związek 
Holenderski Wydawców, czego wy
razem jest m. in. praca d-ra Sibol- 
da S. Smedinga, ogłoszona w wy
dawnictwie pamiątkowem Związku 
p. t. „Normy etyczne w zawodzie 
wydawniczym".

Sprawy czysto zawodowe i facho
we nie przesłaniały wydawcom, sku
pionym w „De Nederladsche Dag- 
bladpers", ich obowiązków społecz
nych. Władze Związku uważały za 
swój obowiązek wczuwać się do
kładnie w nastroje narodu holen
derskiego i dawać im wyraz zarów
no za pośrednictwem reprezentowa
nej przez siebie prasy, jak i w dro
dze wystąpień publicznych w imie
niu swego narodu. Wspaniałym te
go przykładem była zorganizowana 
przez prasę holenderską petycja do
J.igi Narodów w sprawie rozbroje
nia, która była przedstawiona prze
wodniczącemu Zgromadzenia Ligi 
we wrześniu 1931 r. przez prezy- 
djum Związku Wydawców Holender
skich, a pod którą zrzeszone dzien
niki zebrały miljony podpisów z 
najszerszych warstw społeczeństwa.

Władze Związku Wydawców nie 
ograniczyły ponadto swych prac or- 
ganizacyjno-zawodowych do terenu 
wewnętrznego i podjęły również ak
cję organizacyjną na międzynarodo
wym terenie wydawniczym. Związek 
holenderski, zgodnie z inicjatywą p. 
Ernesta Rietmanna, prezesa Szwaj
carskiego Związku Wydawców, zor
ganizował pierwszą Międzynarodo
wą Konferencję Wydawców w maju 
1933 roku w Hadze, podczas której 
powstała Międzynarodowa Federa
cja Związków Wydawców F. I. A. 
D. E. J.

Obecny prezes Związku Holen
derskiego, p. J. W. Henny, wydawca 
„Leidsch Dagblad" został wybrany 
na wiceprezesa Międzynarodowej 
Federacji Związków Wydawców i 
bierze żywy udział w jej pracach. 
Wiceprezes Związku holenderskie
go p. Henry Kuijpers, wydawca „De 
Maasbode", drugi przedstawiciel 
Holandji w F. I. A. D. E. J., interesu
je się również bardzo zagadnieniami 
zagranicznemi, czego dal dowód, 
zwiedzając w roku ubiegłym na za
proszenie Polskiego Związku Wy
dawców naszą stolicę.

Z okazji srebrnego jubileuszu „De 
Nederlandsche Dagbladpers" wyda
la okazały, bogato ilustrowany ze
szyt pamiątkowy organu związko
wego miesięcznika „Mededeelin- 
gen“, który ukazuje się od 17 lat. 
Numer ten, odznaczający się pięk-
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ną szatą graficzną, poza licznemi 
artykułami najwybitniejszych oso
bistości z holenderskiego świata 
wydawniczego, zawiera bogaty 
dział ogłoszeniowy. (J.P.)

*
W dniu obchodu 25-lecia pracy 

Holenderskiego Związku Wydaw

ców władze Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism 
wysłały na ręce p. J. W. Henny‘e- 
go następującą depeszę:

Prezes „De Nederlandsche Dag- 
bladpers", Haarlem.

Polski Związek Wydawców prze
syła w dniu jubileuszu gratulacje

z powodu wspaniałych rezultatów, 
osiągniętych przez Związek Holen
derski, wraz z najlepszemi życzenia
mi stałego pomyślnego rozwoju.

Prezes Rady Naczelnej
Feliks Mrozowski.

Dyrektor Związku
Stanisław Kauzik.

JUBILEUSZ DZIENNIKA „DE MAASBODE1*
W czerwcu 1933 roku przypadła 

65 rocznica założenia wybitnego ka
tolickiego dziennika holenderskiego 
„Maasbode", który wychodzi w Rot
terdamie. Dnia 24 czerwca roku 1933 
„De Maasbode" wydał 25.000 numer.
Z tej też okazji Ojciec Św. przysłał 
dziennikowi błogosławieństwo apo
stolskie. Inicjatywę do założenia 
pisma dał słynny list pasterski pię
ciu biskupów ogłoszony 22 lipca r. 
1868, kierowany przeciw tzw. szkole 
neutralnej. Ta agitacja, skierowana 
przeciwko ruchowi katolickiemu, by
ła prowadzona przez wielki dziennik 
liberalny „Nieuwe Rotterdamsche 
Courant“. W owym czasie wycho
dziło już w Holandji pismo katolic
kie, mianowicie amsterdamski „Tijd“ 
założony w r. 1846. Otóż założyciel 
i pierwszy redaktor „Tijd“ p. Jado- 
kus Smits miał duże zastrzeżenie co 
do potrzeby założenia nowego pisma 
katolickiego w Rotterdamie. Wska
zywał on na to, że Holandja liczyła 
w owe czasy zaledwie 30% katoli
ków, wobec czego miał wątpliwość, 
czy utrzyma się drugie pismo kato
lickie, tembardziej, że ukazujące się 
nie w stolicy, lecz w Rotterdamie. 
Mimo to katolicy rotterdamscy nie 
dali się odwieść od swego zamiaru 
i pismo założyli. Prospekt zjednał 
200 prenumeratorów. Wystarczyło
wszakże, iż ukazał się zeszyt pierw
szy tygodnika „Maasbode" (1 paź
dziernika 1868), a liczba prenume
ratorów wzrosła do półtora tysiąca.

W roku 1870 pismo zaczęło się u- 
kazywać trzy razy na tydzień; co
dziennie wychodzi od r. 1885, a zaś 
od r. 1907 ukazuje się dwa razy na 
dzień. Dyrektor p. H. Kuijpers prze
kształca „De Maasbode" w pierwszo
rzędne pismo holenderskie.

Jest to obecnie wielki dziennik o 
charakterze światowym, można go 
porównać z takiemi pismami jak an
gielskie Times czy Daily Telegraph.

Wspaniale wyposażony technicznie, 
drukowany na dobrym papierze do- 
skonałemi czcionkami, posiada pis
mo „Maasbode" pierwszorzędny ma- 
terjał informacyjny. Wystarczy tyl
ko wskazać, że jego tygodniowe 
przeglądy giełdowe i dział gospodar
czy są tak cenione, że właśnie ze 
względu na te działy „Maasbode" 
jest abonowany przez liczne wiel
kie firmy i banki, aczkolwiek te in
stytucje kierować się mogą zasadni
czo odmienną orjentacją ideologicz
ną czy polityczną. Obsługa telegra
ficzna „Maasbode" nie liczy się z 
kosztami. W roku 1928 „Maasbode" 
wysłał swego sprawozdawcę z Rot
terdamu aeroplanem do bieguna pół
nocnego, gdzie wśród lodów spędził 
miesiąc, w celu zdobycia materjału 
dla czytelników o odkryciu bieguna. 
Tegoż roku „Maasbode" wysłał kore
spondenta do Sydney (Australja!) na 
Kongres eucharystyczny. Niedość 
tego! „Maasbode" drukował codzień 
całą szpaltę depesz z tego Kongresu. 
Jest to wielkie światowe pismo. Ale 
nietylko to, bo „Maasbode" jest rów
nież największym na całym świecie 
dziennikiem katolickim. W Holandji 
odgrywa rolę kierowniczą nietylko 
wśród katolików, lecz i w sferach 
gospodarczych. Każda encyklika pa
pieska jest drukowana przez „Maas
bode" w całości oraz komentowana. 
Na zasadzie statutu redaktorem pis
ma może być tylko ksiądz. Obecnie 
„Maasbode" wychodzi pod redakcją 
O. Hjacynta Hermansa. Feljetony O.
H. Hermansa ukazują się w „De 
Maasbode" pod ogólną nazwą „Hors 
d‘oeuvre" i omawiają najważniejsze 
zagadnienia życia katolickiego w 
dziedzinie spraw politycznych i spo
łecznych. Te feljetony są wyróżnia
ne i cenione przez intelektualne sfery 
holenderskie.

Pismo zamieszcza również dosko
nałe artykuły. Słynne są krytyki li

terackie i artystyczne drukowane na 
łamach „Maasbode". Dla najbliż
szych okolic Rotterdamu „Maasbode" 
wychodzi w pięciu edycjach prowin
cjonalnych. Prócz tego w nakładzie 
„Maasbode" ukazuje się jeszcze 36 
gazet katolickich.

Zaznaczyć należy, że dzięki życz
liwości, jaką żywią dla Polski wy
dawca pisma p. Kuijpers i jego re
daktorzy: Fr. Wessels i ojciec 
H. Hermans, dziennik „Maas
bode" zajmuje niezmiernie ży
czliwe stanowisko w sprawach pol
skich. Ostatnio na 15 listopada 
„Maasbode" wydał specjalny numer 
polski, poświęciwszy nam dużo miej
sca w artykułach i ilustracjach. Sta
nowisko „Maasbode" wpłynęło do
datnio na stosunek do Polski reszty 
pism katolickich w Holandji.

Śmiało powiedzieć można, że „De 
Maasbode" jest najbardziej miaro
dajnym dziennikiem katolickim w 
Holandji oraz jednem z najpoważ
niejszych pism Europy Zachodniej.

Wt.

W dniu 1 grudnia 1933 r. p. Hen
ryk Kuijpers, dyrektor dziennika 
„De Maasbode", obchodził trzydzie
stolecie swej działalności na stano
wisku dyrektora wydawnictwa. Z 
tej okazji władze Polskiego Związku 
Wydawców wysłały następującą 
depeszę:

Dyrektor Henryk Kuijpers,
„De Maasbode", Rotterdam.
Prosimy przyjąć nasze serdeczne 

życzenia w dniu trzydziestolecia 
owocnej pracy w „De Maasbode".

Prezes Rady Naczelnej
Feliks Mrozowski,

Prezes Zarządu Głównego
Stefan Krzywoszewski,

Dyrektor Związku
Stanisław Kauzik-



Rok 1933/34. P R A S A 23

AMERYKAŃSKI STATUT PRASOWY
W wykonaniu ustawy o odbudo

wie przemysłu amerykańskiego, 
wszystkie gałęzie przemysłu zostały 
w sierpniu 1933 r. wezwane do opra
cowania własnych kodeksów, czyli 
statutów gospodarczych. Jednocześ
nie zaznaczono, że do czasu przygo
towania i zatwierdzenia przez wła
dze statutów odrębnych, przemysł 
musi się stosować do postanowień 
ustawy ramowej.

Wśród przedstawicieli przemysłu 
wydawniczego zarysowały się dwie 
tendencje: jedni deklarowali goto
wość natychmiastowego poddania się 
ustawie o odbudowie przemysłu i 
żądali szybkiego opracowania statu
tu prasowego, inni protestowali ener
gicznie przeciwko schematyzowaniu 
życia wydawniczego, zwłaszcza zaś 
przeciwko poddaniu personelu reda
kcyjnego wydawnictw przepisom o 
maksymalnym czasie zatrudniania 
40 godzin tygodniowo.

Po dość długiem wewnętrznem roz
ważaniu tej sprawy, władze Związku 
Wydawców przedłożyły projekt ko
deksu prasowego, za pośrednictwem 
gen. Johnsona, kierownika narodo
wej budowy przemysłu, Prezydento
wi Rooseveltowi do zatwierdzenia.

W trakcie opracowywania projek
tu statutu prasowego odbywały się 
ciągle pertraktacje Związku Wydaw
ców z przedstawicielami władz, w 
celu uzgodnienia spornych punktów. 
Najwięcej trudności nasuwała spra
wa maksymalnego czasu zatrudnie
nia pracowników oraz projektowane 
przez Rząd wprowadzenie systemu 
koncesjonowania przedsiębiorstw wy
dawniczych. Gen. Johnson początko
wo stanął na stanowisku, że posta
nowienia ogólnej ustawy o odbudo
wie narodowej, o 40 godzinnym ty
godniu pracy i płacach minimalnych,

muszą być zastosowane do wszyst
kich pracowników przemysłu wyda
wniczego.

Wobec energicznej postawy przed
stawicieli wydawców, władze Stanów 
Zjedn. zmuszone były ustąpić z pier
wotnie zajętego stanowiska i w re
zultacie, zatwierdzony przez Prezy
denta, narazie tymczasowy, statut 
prasowy nakazuje zatrudniać naj
wyżej 40 godzin tygodniowo jedynie 
pracowników biurowych wydaw
nictw. Odnośnie drukarzy zachowa
ne zostały dotychczasowe płace i go
dziny pracy, zaś z pośród dzienni
karzy zwolnieni zostali od obowią
zku przestrzegania 40 godzinnego ty
godnia pracy ci pracownicy, którzy 
zarabiają więcej niż 35 dolarów ty
godniowo.

Sprawa koncesjonowania przedsię
biorstw wydawniczych wzbudziła je
szcze większe i bardziej zasadnicze 
spory pomiędzy wydawcami i rzą
dem. Na pierwszą wiadomość o mo
żliwości zaprowadzenia w stosunku 
do wydawnictw systemu koncesyj
nego — który jest podstawowem za
łożeniem ogólnej ustawy o narodo
wej odbudowie przemysłu — prasa 
wszystkich odcieni podniosła gwał
towny alarm. Przedstawiciele wyda
wców, powołując się na postanowie
nia konstytucji Stanów Zjednoczo
nych, które gwarantują wolność pra
sy, oświadczyli wręcz, że nie podpi- 
szą takiego statutu prasowego, któ
ryby w jakikolwiek sposób ograni
czał lub uniemożliwiał zakładanie i 
prowadzenie przedsiębiorstw wydaw
niczych. Postulaty wydawców zosta
ły po długich pertraktacjach całko
wicie uwzględnione i ostatecznie, wy
żej wspomniany tymczasowy kodeks 
prasowy, w przeciwstawieniu do sta
tutów wszystkich innych gałęzi prze

mysłu, nie zawiera postanowień o 
koncesjonowaniu gazet i czasopism.

Ponieważ, zgodnie z przepisami 
ustawy ramowej o odbudowie, statu
ty poszczególnych gałęzi przemysłu 
obowiązują tylko te przedsiębiorstwa, 
które je podpisały, tymczasowy sta
tut prasowy, po zatwierdzeniu przez 
prezydenta Roosevelta, został przed
łożony wydawnictwom do podpisu.

Ogromna większość wydawnictw 
natychmiast podpisała kodeks i obec
nie tylko bardzo nieliczne gazety i 
czasopisma amerykańskie nie są oz
dobione „błękitnym orłem", symbo
lem odbudowy narodowej, do które
go używania uprawnia podporząd
kowanie się odpowiedniemu dla da
nej gałęzi premysłu statutowi. Na
leży zaznaczyć, że część wydawców, 
m. in. koncern Hearsta i Scrips-Ho- 
warda, dobrowolnie zastosowało ma
ksymalny 40 godzinny tydzień pra
cy do wszystkich swoich pracowni
ków.

Podpisanie przez wydawców tym
czasowego statutu prasowego nie 
przesądziło sprawy wprowadzenia 
statutu stałego. Wśród wydawców 
amerykańskich nurtują w tej spra
wie silne prądy opozycyjne, których 
jaskrawym wyrazem było wystąpie
nie poważnego wydawcy i, co cieka
wsze, jednego z bliskich przyjaciół 
i zwolenników Prezydenta Roosevel- 
ta, senatora Glassa. Oświadczył on 
publicznie, że obie jego gazety wy
chodzące w Lynchburgu, w stanie 
Virginia, nie ozdobią się „Błękitnym 
orłem". Jednocześnie senator Glass 
zapowiedział, że po otwarciu obrad 
plenarnych w Senacie w styczniu r. 
przyszłego zakwestjonuje kompeten
cję Urzędu Odbudowy do wydawa
nia wiążących prawnie statutów i 
rozporządzeń.
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KONGRES REKLAMY W RZYMIE I MEDJOLANIE
Na jesieni 1933 r. odbył się w Rzy

mie i Medjolanie IV-ty międzynaro
dowy kongres reklamowy. W kongre
sie wzięło udział około 300 uczestni
ków, reprezentujących 14 państw 
zjednoczonych w Kontynentalnym 
Związku Reklamowym.

Pierwsze plenarne posiedzenie kon
gresu poświęcone było omówieniu 
dwóch zasadniczych tematów: „Pań
stwo i Reklama" oraz „Reklama 
zbiorowa". Zagadnienia te referowali: 
prezes wielkiego włoskiego biura re
klamowego „Unione publica italiana" 
p. Cedraschi, delegat finlandzki p. H. 
Viherjuuri, członek egzekutywy kon
gresu p. Nino Caimi i delegat nie
miecki prof. H. Frenzel.

P. Cedraschi w ciekawym sw>m 
referacie zobrazował działalność re
klamową państwa oraz przedsię
biorstw państwowych w Italji, a mia
nowicie włoskiego monopolu tyto
niowego, poczty i telegrafu, koleji 
państwowych, wreszcie państwo
wych zakładów ubezpieczeniowych. 
Prelegent zaznaczył, że przy wielkich 
kampanjach, propagujących zwięk
szenie produkcji zbóż oraz konsum- 
cję ryżu ogólna akcja propagandowa 
państwowych władz faszystowskich 
posługiwała się przedewszystkiem 
systematyczną propagandą w prasie 
w postaci licznych artykułów i 
wzmianek. Wkrótce po zakończeniu 
wspomnianych kampanij reklamo
wych, rozpoczęła się wielka akcja 
ogłoszeniowa prowadzona jednocześ
nie na rzecz włoskich poczt i telegra
fów, z powodu wprowadzenia sze
regu nowych urządzeń, jak depesze 
pocztowe lub listowe, pośpieszne 
przesyłki towarowe i t. p., na rzecz 
koleji państwowych z okazji nowych 
udogodnień w ruchu osobowym i to
warowym, wreszcie na rzecz mono
polu tytoniowego. Zakrojona na sze
roką skalę propaganda rządowych 
zakładów ubezpieczeniowych nastą
piła o kwartał później. Jako nor
malny format ogłoszenia przyjęto

f/4 strony, a jako najmniejszy 1/8, 
nierzadko jednak posługiwano się 
reklamami calostronicowemi. Zaró
wno reklama ciągła, jakiej używał 
monopol tytoniowy, propagując o- 
kreślone gatunki tytoniu i papiero
sów, jak i stosowana przez pocztę 
i koleje reklama dorywcza, wykazały 
ogromne, cyfrowo obliczone i dowie
dzione korzyści dla wszystkich 
wspomnianych przedsiębiorstw.

Z drugiej strony wyniki wielkich 
włoskich kampanij reklamowych 
udowodniły niezbicie, że dzienniki 
i czasopisma pozostały nadal najpo
tężniejszym środkiem propagando
wym i że inne środki reklamy są je
dynie uzupełnieniem reklamy praso
wej.
Przewodniczący finlandzkiego zwią

zku reklamowego p. Viherjuuri pod
dał działalność reklamową państwa 
zasadniczym rozważaniom metodo
logicznym, podkreślając, że w dzi
siejszych czasach, przy akcji ogło
szeniowej należy się posługiwać środ
kami pełnemi umiaru i taktu, uni
kając agresywnego narzucania pu
bliczności określonych towarów lub 
urządzeń. W tym samym duchu wy
powiedział się niemiecki profesor 
Frenzel, udawadniając, że w obec
nym okresie zmniejszonej siły na
bywczej ludności, w dziedzinie re
klamy jedynie pośrednią drogą moż
na trafić do konsumenta. Skutecz
ność takiej metody postępowania 
występuje specjalnie wyraźnie przy 
reklamowaniu określonych produk
tów spożywczych.

W dalszym ciągu prof. Frenzel po
łożył duży nacisk na reklamę zbio
rową, która, propagując konsumpcję 
określonych grup towarów, stwarza 
atmosferę sprzyjającą zwiększeniu 
sprzedaży. Ten rodzaj reklamy ma 
przed sobą wielką przyszłość, zwłasz
cza wobec obserwowanej we wszyst
kich krajach tendencji do zrzeszania 
się konsumentów.

Zagadnieniem reklamy zbiorowej

zajął się specjalnie p. Nino Caimi. 
Poważne zbiorowe kampanje ogłosze
niowe mogą być skutecznie przepro
wadzone jedynie przy użyciu du
żych środków pieniężnych i po do- 
kładnem opracowaniu planów. L tych 
powodów ten rodzaj reklamy wkłada 
na fachowców ogłoszeniowych po
ważną odpowiedzialność. Aby uchro
nić inserentów od niepoważnych i 
niefachowych doradców ogłoszenio
wych, należy, po uzgodnieniu w dro
dze międzynarodowego porozumienia 
jednolitego trybu postępowania, 
wprowadzić wydawanie wyszkolo
nym technikom reklamowym spe
cjalnych państwowych dyplomów. 
Niezależnie od tego stały sekretarjat 
Kontynentalnego Związku Reklamo
wego powinien zebrać dane o do
tychczas przeprowadzonych wiel
kich kampanjach reklamy zbiorowej.

W dyskusji nad referatem p. Cai
mi, delegat niemiecki wyjaśnił, że 
podkreślone przez prelegenta postu
laty dotyczące techników reklamy 
zostały już w Niemczech wprowa
dzone w życie. Niebawem odbędą się 
w Monachijskiej Izbie Handlowej 
pierwsze egzaminy dla techników re
klamowych, po których nastąpić ma 
wydawanie dyplomów.

Po trzech dniach obrad plenarnych 
w Rzymie kongres przeniósł się do 
Medjolanu, gdzie rozpoczęła się pra
ca w sekcjach, poświęcona omówie
niu poszczególnych kompleksów za
gadnień reklamowych oraz pokrew
nych. W szeregu referatów zwracano 
uwagę na konieczność ścisłej współ
pracy fachowców reklamowych z wy
dawcami dzienników i książek, z dru
karzami, grafikami i zawodami po- 
krewnemi. rozważano szczegółowo 
różne rodzaje reklamy krajowej i za
granicznej, sprawę ochrony własno
ści pomysłów reklamowych, kwestję 
plagjatów i t. p. zagadnienia.

Piąty kongres międzynarodowy 
reklamy uchwalono urządzić w roku 
1934-ym w Barcelonie.
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PRASA I REKLAMA PRASOWA 
NA WYSTAWIE W OLIMPJI

Latem 1934 roku odbyła się w 
wielkim gmachu londyńskiej Olim- 
pji — wystawa reklamowa, połączo
na z kongresem ogloszeniowców z 
Anglji i z dominjów angielskich.

W wystawie wzięło udział 259 
wystawców ze wszystkich stron 
świata, a urządzenie jej poparło po
średnio lub bezpośrednio 90%. wiel
kich firm angielskich. Prezesem ko
mitetu organizacyjnego wystawy w 
Olimpji byl sir William Crafwort, 
uważany za ojca nowoczesnej sztuki 
•igłoszcniowej.

Wystawę otworzył w dniu 17 lip- 
ca lord Derby, a kongres ogłoszenio
wy, na który przybyło 800 delega
tów z całego imperjum brytyjskiego, 
premjer Mac Donald. W tymże dniu 
zwiedziła wystawę angielska para 
królewska i ks. Walji.

Wystawa olimpijska, zorganizowa
na pod husłem „ogłaszając się — 
zwalcza się bezrobocie", składała się 
z trzech działów: reklama w prasie 
codziennej i perjodykach, reklama 
filmowa i wreszcie reklama neonowa.

Najwięcej jednak miejsca i uwa
gi poświęcili organizatorzy stale I 
wszędzie górującemu nad wszyst- 
kiemi innemi gałęziami reklamy — 
ogłoszeniu prasowemu.

Wśród licznych dzienników i cza
sopism, reprezentowanych w Olimpji 
wybijały się oczywiście na plan 
pierwszy wielkie wydawnictwa an
gielskie. Wyróżniało się stoisko dzien
nika konserwatywnego „Daily Tele- 
graph" z wykresem, ilustrującym 
rozwój przedsiębiorstwa, a obok po
pularne, pensowe wydawnictwa Bea- 
verbrooka i Rothermera „Daily Ex- 
press" i „Daily Mail". W sąsiedztwie 
„Daily Herald" i „Radio Times" —

„tygodnik o nakładzie dziennika" — 
jak głosiły barwne transparenty; ol
brzymi, wyraziście odbijający się 
w blasku neonowego światła wykres 
ilustrował nakład i rozpowszechnie
nie tego pisma w poszczególnych pro
wincjach Anglji. Warto zaznaczyć, że 
„Radio Times" liczy za stronę ogło
szeniową przed progamem radjowym 
450 funtów szterlingów — t. zn. 
13.500 zł. i pomimo to nie może 
uskarżać się na brak ogłoszeń.

W pobliżu „Radio Times’*” znaj
dowało się stoisko niedzielnego tygo
dnika o nakładzie 3 miljonów egzem
plarzy. To „News of the World", 
który drukuje, jak wskazywały wy
kresy, 2..000 mil angielskich papieru 
na godzinę. Obrazowy wykres una
ocznia wielkość nakładu tego pisma: 
gdyby rozłożono stronice jednego 
wydania „News of the World" to 
powstałaby wstęga długości 15.000 
mil angielskich, ciągnąca się od Lon
dynu poprzez Atlantyk, cały kon
tynent amerykański, Pacyfik, niemal 
po wybrzeża japońskie. Piętnaście 
specjalnych pociągów dostarcza co 
tydzień to pismo na prowincję an
gielską, a liczne okręty oceaniczne 
zawożą specjalne wydania zamorskie 
do dominjów. „News of the World" 
posiada tak wielką ilość zamówień 
na ogłoszenia, że inserenci muszą cze
kać na wykonanie swych zleceń z re
guły po kilka tygodni. Cena jednej 
strony anonsu jednorazowego wyno
si 2000 funt. szt. czyli przeszło 60.000 
złotych.

Wspólne stoisko 120 angielskich ty
godników urządził Związek Wydaw
ców Tygodników Prowincjonalnych. 
Cztery specjalne mapy ilustrowały 
nakłady tych tygodników, wyrażają

ce się łączną cyfrą 2 i pół miljona 
egzemplarzy, oraz nakłady innych 
wydawnictw w poszczególnych mia
stach i hrabstwach.

Ogólną uwagę zwracał na wysta
wie pokaz przedsiębiorstwa wyda
wniczego w ruchu. Zorganizował go 
dziennik „Daily Review“, przenosząc 
swą redakcję i drukarnię na czas wy
stawy do specjalnego pawilonu w O- 
limpji i demonstrując zwiedzającym 
wszystkie tajniki powstawania ga
zety.

Prasa dominjów angielskich przed
stawiała się bardzo bogato, przyczem 
zwracano uwagę na fakt, że dzienni
ki południowo-afrykańskie swą for
mą, układem i sposobem redagowa
nia, przypominają do złudzenia po
ważną prasę angielską, jak „Times", 
„Manchester Guardian" i in. Każde 
stoisko prasy dominialnej wyposa
żone było również w ciekawe wy
kresy, ilustrujące rozwój czytelnic
twa w poszczególnych krajach i mia
stach oraz siłę nabywczą miejscowej 
ludności.

Z prasy europejskiej, kontynental
nej, najlepiej przedstawiało się sto
isko agencji Havasa, która zgroma
dziła dzienniki i perjodyki k i l k u 

nastu krajów europejskich i całą pra
sę francuską.

Wszystkie objckty, stoiska, urzą
dzenia i reklamy wystawy stały na 
wysokim poziomie estetycznym, od
powiadając jednocześnie nowoczes
nym wymaganiom handlowym. Jest 
to zrozumiałem gdy się zważy, że wy
stawa odbyła się w Anglji, t. j. w 
kraju, który już dawno zrozumiał 
potrzebę i potęgę reklamy jako 
dźwigni handlu i przemysłu.

MEMORJAŁ ZW IĄZKU W YDAW CÓW
w języku francuskim w sprawie prawa prostowania nieścisłych wiadomości prasowych, przedstawiony na Konferencje Prasowe w Madrycie.

Memorjał zawiera:
1. Referat w sprawie prostowania nieścisłych wiadomości w prasie.
2. Rzut oka na kwestję prawa prostowania wiadomości prasowych z punktu widzenia 
ustawodawstwa w różnych krajach oraz doktryny, pióra Dr. Juljusza Nowotnego, profe

sora Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.
Cena zł. 5. Do nabycia w Związku Wydawców, Warszawa, Krak. Przedm. Nr. 40 m. 11.
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ZYSKI I STRATY PRASY WŁOSKIEJ
Jeden z ostatnich zeszytów berliń

skiego czasopisma Zeitungs - Verlag 
przynosi szereg ciekawych i charak
terystycznych dla kryzysu, jaki 
przeżywa obecnie prasa wielu kra
jów, informacyj o sytuacji finanso
wej prasy włoskiej.

Informacje te dotyczą zresztą tyl
ko części wydawnictw włoskich, o- 
głaszających publicznie swe bilanse; 
wydawnictwa bowiem oficjalnie na
leżące do partji faszystowskiej spra
wozdań finansowych nie ujawniają.

Wśród wydawnictw, o których pi- 
sze „Zeitungs Verlag“, bardzo nie
wiele pracowało w latach ostatnich 
z zyskami.

Za takie wydawnictwo uważa in
formator „Zeitungs Verlag“ w pierw
szym rzędzie dziennik „Corriere del- 
la Sera"; dziennik ten, pozostający 
dotychczas w prywatnem posiadaniu 
nie ogłasza wprawdzie swych bilan
sów, jednak w sferach fachowych 
uchodzi za wydawnictwo dające po
ważne zyski, gdyż jest jednem z pa
ru wydawnictw włoskich, posiadają
cych wielką ilość ogłoszeń.

Również do dochodowych dzienni
ków należy medjolaóski „II Sole", 
wypłacający dotychczas swym u- 
działowcom 15%. dywidendy.

Do wydawnictw, które w mniej
szym lub większym stopniu równo

ważą swe dochody z wydatkami na
leżą: organ Syndykatów „II Lavoro 
Fascista", dziennik „II Lavoro“ w Ge
nui (rok 1931 — 134.060 lirów strat, 
rok 1932 — 87,284 liry zysku) i dzien
nik „II Telegrafo" w Livorno (rok 
1931 — 120.343 liry strat, rok 1932 — 
5.299 lirów zysku).

Przeważająca natomiast większość 
objętych sprawozdaniem „Zeitungs- 
Verlag“ wydawnictw włoskich daje 
straty i to częstokroć bardzo wyso
kie.

Należąca do największych dzien
ników Italji „Gazetta del Popolo" w 
Turynie, poniósłszy w r. 1931 stra
ty w kwocie 178.876 lirów, podniosła 
swój kapitał akcyjny z 10 na 15 mil- 
jonów lirów; rok 1932 przyniósł dal
sze straty w kwocie 246.674 lirów; 
sytuację „Gazetta del Popolo" ratują 
wielkie rezerwy finansowe tego wy
dawnictwa z lat dawnych.

Turyński dziennik „La Stampa" 
przy kapitale akcyjnym 2 i pół mil- 
jona lirów poniósł w roku 1931 — 
322.809 lirów strat, zaś w roku 1932 
straty jego wyniosły 573.257 lirów.

Rzymski „II Messagero" podniósł 
w roku 1931 swój kapitał z 4 na 6,1 
miljona lirów, straty jego do roku 
1931 wyrażały cyfrę 943.823 lirów, a 
w roku 1932 wyniosły 250.337 lirów.

Konkurujący z „II Messagero" 
dziennik „II Giornale dTtalia", przy 
kapitale 3 miljonów lirów doszedł w 
roku 1931 do ogólnej sumy strat 
966.288 lirów, które to straty w roku 
1932 powiększyły się o dalsze 30.956 
lirów.

Największy w Neapolu dziennik 
„II Mattino" wykazał straty: w roku 
1931 — 230.069 lirów i w roku 1932 
— 117.401 lirów (kapitał akcyjny 1 
mil jon lirów). Ukazujący się w Bo- 
lonji dziennik „II Resto di Carlino", 
przy kapitale 800.000 lirów dał po 
roku 1932 — 251.196 lirów strat. Ró
wnież w Bolonji wychodzący „Ave- 
nire dTtalia" podniósłszy w r. 1931 
swój kapitał z 0,5 na 2 miljony lirów 
przyniósł w roku 1932 — 57.904 liry 
strat.

Z pośród mniejszych dzienników, 
wychodząca w Cremonie „Cremona 
Nouva" dała w ostatnich latach — 
296.893 liry strat.

Rekord w stratach osiągnęła me- 
djolańska „Gazzetta dello Sport", po
święcona wyłącznie sprawom spor
towym i bardzo w całej Italji roz
powszechniona. Do roku 1931 „Gaz
zetta dello Sport" wykazała 2.971.665 
lirów strat; kapitał przedsiębiorstwa 
został w roku 1932 zniżony z 6 na 5 
miljony lirów; rok 1932 wykazał no
wą stratę w wysokości 992.597 lirów.

REVUE BLEUE
Przegląd polityczny i literacki w języku francuskim, 
ukazuje się w Par\żu od 1863 r. dwa razy miesięcznie, 

poświęca specjalną uwagę sprawom polskim.

REVUE S C IE N T IF IO U E  ILLU S TR Ć E
Przegląd naukowy w języku francuskim, 

ukazuje się w Paryżu od 1863 r. dwa razy miesięcznie.

Dyrektor i Naczelny Redaktor wydawnictw:
PAUL GAULTIER, członek Instytutu.

Cena prenumeraty dla Polski;
Revue Bleue
Revue Scientifiąue
Oba wydawnictwa razem

— rocznie 70 fr. fr.,
— rocznie 80 fr. fr.,
— rocznie 130 fr. fr.,

półrocznie — 38 fr. fr. 
półrocznie — 48 fr. fr. 
półrocznie — 75 fr. fr.

Adres wydawnictw: 286, Bouleward St. Germain, Paris (7e)



Rok 1933/34. P R A S A 27

ŻYCIE ORGANIZACYJNE
Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I PO LSKIEG O  Z W IĄ Z K U  W Y D A W C Ó W  D Z IE N N IK Ó W  I C ZASO PISM

Ogólne Zebranie członków Związku Wydawców.

W dniu 20 czerwca 1933 r. w sali Resursy Obywatel
skiej w Warszawie odbyło się doroczne Ogólne Zebranie 
członków Polskiego Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism. Zebranie poprzedziło 14 posiedzenie Rady 
Związku, poświęcone w myśl § 35 Statutu Związku wylo
sowaniu 6 ustępujących niestałych członków Rady. Wo
bec zrzeczenia się mandatów przez pp. Franciszka Gło
wińskiego i Franciszka Krajnę, wylosowano 4 ustępują
cych członków, a mianowicie pp. Wacława Gebethnera, 
Aleksandra Gutowskiego, Czesława Mikulskiego i An
toniego Zdanowskiego.

W Ogólnem Zebraniu wzięli udział liczni przedsta
wiciele prasy warszawskiej oraz prowincjonalnych ośrod
ków wydawniczych. Przewodniczył oraz przemówienie 
zagajające zebranie wygłosił prezes Rady, p. Feliks Mro
zowski. Przemówienie to podajemy na wstępie niniej
szego numeru „Prasy". Do prezydjum Zebrania Ogólne
go powołano na wniosek p. prezesa Mrozowskiego człon
ków naczelnych władz Związku: pp. Stefana Krzywo- 
szewskiego, Antoniego Lewandowskiego i Zygmunta Pie- 
rackiego oraz pp. Józefa Chodaka (Warszawa), Edmun
da Gromskiego (Lwów), Tadeusza Kobylańskiego (War
szawa), ks. Edwarda Kosibowicza (Kraków), Romana 
Leitgebera (Poznań), Stefana Pawlikowskiego (Pomorze) 
i Aleksandra Zwierzyńskiego (Wilno). Następnie dyrektor 
Związku, p. Stanisław Kauzik w obszernem przemówieniu 
przedstawił na tle ogólnych warunków gospodarczych 
sytuację obecną wydawnictw prasowych, omawiając 
szczegółowo prace Związku w okresie sprawozdawczym 
i ich wyniki oraz podnosząc z naciskiem, w obliczu nad
chodzących dalszych trudności gospodarczych, potrzebę 
kontynuowania wysiłków organizacyjnych dla rozwią
zania najistotniejszych problemów, w szczególności zaś 
sprawy zasięgu czytelnictwa oraz uporządkowania sto
sunków ogłoszeniowych. W dyskusji, która wywiązała 
się nad działalnością Związku w okresie 1932̂ 1933 oraz 
planem prac na okres następnego roku wzięli udział pp. 
prezes F. Mrozowski, prezes .St. Krzywoszewski, St. Ruś- 
kiewicz, ks. E. Kosibowicz, St. Garztecki, St. Sikorski, 
oraz dyrektor Związku, Stanisław Kauzik. Po zakończe
niu dyskusji zebrani dokonali wyborów uzupełniających 
do Rady Związku. Jednomyślnie powołani zostali do Ra
dy pp. Wacław Gebethner, Aleksander Gutowski, Cze
sław Mikulski, Edward Pawłowski, Józef Święcicki i Alek
sander Zwierzyński. W wyniku tych uzupełniających 
wyborów, Rada Naczelna obejmuje obecnie następujących 
przedstawicieli wydawnictw: pp. Stanisłak Bok („Słowo 
Pomorskie" — Toruń), Józef Chodak („Gazeta Polska"), 
Mieczysław Dobija („Ilustrowany Kurjer Codzienny" — 
Kraków), Wacław Gebethner („Tygodnik Ilustrowany"), 
Franciszek Głowacki („Polska Zachodnia" — Katowice), 
Emilja Grocholska („Kobieta Współczesna"), Edmund 
Gromski („Wiek Nowy" — Lwów), Aleksander Gutow
ski („Czas" — Kraków), Szczepan Jeleński („Tęcza" —

Poznań), Tadeusz Kobylański („A. B. C.“), ks. Edward Ko
sibowicz („Przegląd Powszechny" — Kraków), Stefan 
Krzywoszewski („świat"), Roman Leitgeber („Kurjer Po
znański"), Antoni Lewandowski (S. A. „Prasa Polska"), 
Juljan Maliniak („Robotnik"), Czesław Mikulski („Prze
gląd Techniczny"), Feliks Mrozowski („Kurjer Warszaw
ski"), Mieczysław Niklewicz („Gazeta Warszawska"), Ste
fan Pawlikowski („Goniec Pomorski" — Tczew), Edward 
Pawłowski („Kurjer Bydgoski"), Zygmunt Pieracki 
(„Bluszcz"), O. W. Podwapiński („Wydawnictwa ks. Fran
ciszkanów" — Niepokalanów), Daniel Rozencwajg („Nasz 
Przegląd"), Jan Sotomski („Polska Zbrojna"), Józef Świę
cicki („Kurjer Wileński"), Wincentyna Teskowa („Dzien
nik Bydgoski"), Wieniawa-Chmielewski Czesław („Polo
nia" — Katowice), Franciszek Wilkoszewski („Goniec 
Częstochowski"), Józef Włodarski („Płomyk"), Kazimierz 
Ziętowski („Dziennik Kujawski" — Inowrocław) i Alek
sander Zwierzyński („Dziennik Wileński").

Do Komisji rewizyjnej wybrani zostali pp. Stanisław 
Arct (Wydawnictwa Księg. M. Arcta), Konrad Czerwiń
ski („Czasopismo Księgowych") i Alfred Umgelter („Dzień 
Polski") oraz jako zastępcy: pp. Stanisław Garztecki 
(„Restaurator i Hotelarz Polski") i Stanisław Zenon Za
krzewski (wicedyrektor P. A. T. i wydawca „Reklamy").

15-te posiedzenie Rady Związku, odbyte bezpośrednio 
po zakończeniu Ogólnego Zebrania, poświęcone było wy
borom prezydjum Rady oraz, z uwagi na upływ kaden
cji, wyborom Zarządu Głównego Związku. Jednomyślną 
uchwałą Rady zatwierdzono na następny roczny okres 
prezydjum Rady w dotychczasowym składzie, t. j. na sta
nowisku prezesa Rady wydawcę „Kurjera Warszawskie
go" p. Feliksa Mrozowskiego, zaś na stanowiskach wice
prezesów Rady pp. Edwarda Pawłowskiego, wydawcę 
„Kurjera Bydgoskiego" oraz Zygmunta Pierackiego, wy
dawcę „Bluszczu" i 7 innych czasopism kobiecych. Na 
prezesa Zarządu powołany został ponownie p. Stefan 
Krzywoszewski („Świat"), na wiceprezesów wybrani zo
stali pp. Mieczysław Dobija (Ilustrowany Kurjer Codzien
ny), Antoni Lewandowski (Prasa Polska S. A.) i Mieczy
sław Niklewicz (Gazeta Warszawska), na członków Za
rządu pp. Józef Chodak (Gazeta Polska), Wacław Ge
bethner (Tygodnik Ilustrowany), Edward Gromski (Wiek 
Nowy — Lwów), Tadeusz Kobylański (Mazowiecka Spół
ka Wydawnicza), Roman Leitgeber (Drukarnia Polska— 
Poznań),, brat Wawrzyniec Podwapiński (Rycerz Niepo
kalanej), Jan Sotomski (Polska Zbrojna) i Czesław Chmie
lewski (Polonia — Katowice).

Posiedzenia prezydjów Rady i Zarządu Głównego.

W okresie od początku lipca do końca grudnia 1933 
roku, połączone prezydja Rady i Zarządu Głównego 
Związku odbyły 10 posiedzeń w dn. dn.: 5, 12 i 27 lipca, 
28 września, 4, 20 i 21 października, 2, 13 i 18 grudnia 
1933 r. Przedmiotem obrad prezydjów, odbytych w mie
siącu lipcu była sprawa dalszej rewizji cen papierów
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drukowych, sprawa ustalenia wytycznych dla delegacji 
Związku do rokowań ze S. A. Polskie Radio oraz spra
wy wynagrodzeń drukarzy. Posiedzenie prezydjum, od
byte we wrześniu, poświęcone było omówieniu sprawy 
udziału Związku Wydawców i jego członków w akcji 
propagandy na rzecz Pożyczki Narodowej i w subskryp
cji Pożyczki oraz wysłuchaniu sprawozdania dyrektora 
Związku z podróży zagranicę. Na październikowych 
i grudniowych posiedzeniach prezydjów omówiony zo
stał plan prac Związku Wydawców w końcowych mie
siącach 1953 r. i w początkowych miesiącach 1934 r..
w szczególności zaś ustalono plan prac Zarządu Główne
go, Rady Związku, Komitetu Prasy Perjodycznej oraz 
wytyczne dla delegacji do M. P. i T. w sprawie zasadniczej 
rewizji taryfy opłat pocztowych za przesyłanie dzienni
ków i czasopism tudzież w sprawie zmiany systemu na
dawania pism na pocztę. Na posiedzeniach powyższych 
przedyskutowano również szczegółowo sprawę udziału 
Polskiego Związku Wydawców w Konferencji Prasowej 
w Madrycie, instrukcje dla delegacji Związku na tę kon
ferencję oraz sprawę przyjęcia przez Związek Wydaw
ców O. H. Hermansa, redaktora „De Maasbode". Ponad
to przedmiotem obrad prezydjów w październiku i gru
dniu były wytyczne akcji Związku w dziedzinie propa
gandy czytelnictwa, dalszego uporządkowania kolporta
żu na terenie Warszawy oraz sprawa terminów ukazywa
nia się dzienników podczas świąt Bożego Narodzenia. 
Porządek obrad wszystkich prezydjów uzupełniały spra
wy organizacyjne i administracyjne Związku.

Nadzwyczajne 30 posiedzenie Zarządu Głównego Związku.

W dniu 15 września 1933 r. odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Zarządu Głównego Związku, zwołane celem 
rozważania sprawy udziału prasy w akcji propagando
wej na rzecz Pożyczki Narodowej oraz w subskrypcji 
Pożyczki. Zebranie to odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa Zarządu Głównego, p. Stefana Krzywoszewskiego, 
zaś przy współudziale pp. prezesa Rady Feliksa Mrozow
skiego oraz wiceprezesa Rady, Zygmunta Pierackiego 
i licznego udziału członków Zarządu.

Jedynym punktem porządku dziennego tego posie
dzenia była sprawa udziału prasy w Pożyczce Narodo
wej. Uchwalono rezolucję, którą wraz z opisem przebie
gu akcji pomocy prasy w dziale subskrypcji podajemy 
na innem miejscu niniejszego numeru „Prasy".

31 posiedzenie Zarządu Głównego Związku.

Dnia 19 października 1933 r. o godz. 17-ej odbyło się 
w sali konferencyjnej Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism 31 posiedzenie Zarządu Głównego 
Związku Wydawców. W posiedzeniu tem, odbytem pod 
przewodnictwem prezesa Zarządu p. Stefana Krzywoszew
skiego, wzięli udział, poza przewodniczącym, pp. prezes 
Rady Feliks Mrozowski, wiceprezes Rady Zygmunt Pie- 
racki, wiceprezesi Zarządu Głównego: Mieczysław Dobija, 
Antoni Lewandowski i Mieczysław Niklewicz, członkowie 
Zarządu: Józef Chodak, Edmund Gromski, Tadeusz Koby
lański, Roman Leitgeber, brat W. Podwapiński i Jan So-

tomski oraz dyrektor Związku Stanisław Kauzik i wice
dyrektor Franciszek Głowiński.

Po omówieniu działalności Związku w okresie ubie
głym, specjalną uwagę poświęcono rokowaniom Związku 
ze Sp. „Centropapier", sprawie realizacji postulatów prasy 
co do zwolnienia od podatku przemysłowego ubocznej 
sprzedaży pism i co do wprowadzenia ryczałtowych opłat 
pocztowych od zwrotów. Nadto zebrani szczegółowo prze
dyskutowali sprawę wynagrodzeń drukarskich, stosunku 
radja do prasy oraz sprawy obsługi prasy przez pocztę. 
W wyniku dyskusji Zarząd ustalił wytyczne dalszych prac 
Związku w tych dziedzinach. Specjalne znaczenie posiada 
powzięta przez zebranych uchwała dotycząca wystąpienia 
do Ministerstwa Poczt i Telegrafów o zasadniczą rewizję 
taryfy na przewóz dzienników i czasopism oraz zmianę 
systemu nadawania pism na pocztę w kierunku oparcia go 
na zasadzie określania liczby egzemplarzy przy pomocy 
wagi paczki i wagi jednostkowej. Prócz spraw wyżej omó
wionych przedmiotem obrad Zarządu była sprawa akcji 
zagranicznej Związku i udziału w Konferencji Prasowej w 
Madrycie, sprawa współdziałania prasy w akcjach społe
cznych o wyjątkowej doniosłości oraz propozycja Sp. 
„Centropapier", dotycząca drukowania archiwalnych eg
zemplarzy pism na papierze szmacianym. Ze spraw orga
nizacyjnych, załatwionych na 31 posiedzeniu Zarządu, 
wymienić należy przyjęcie nowych członków wydaw
nictw „Kurjer Poranny" i „Ostatnie Wiadomości" oraz 
dokonanie, na zasadzie uprawnienia, udzielonego Zarzą
dowi przez Radę Związku, kooptacji nowego członka Za
rządu w osobie p. Janiny Holówkowej, dyrektora wy
dawnictwa „Kurjer Poranny".

Posiedzenie Rady Związku Wydawców.

W dniu 14 grudnia 1933 r. odbyło się 16-te posiedzenie 
Rady Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Cza
sopism pod przewodnictwem prezesa Rady, p. Feliksa 
Mrozowskiego.

W obradach wzięli udział pp.: Jan Ankiewicz (Piel
grzym i Goniec Pomorski), Mieczysław Dobija (I. K. C.), 
Emilja Grocholska (Kobieta Współczesna), Janina Holów- 
kowa (Kurjer Poranny), Szczepan Jeleński (Tęcza), Ste
fan Krzywoszewski (świat), Antoni Lewandowski (Pra
sa Polska iS. A.), Juljan Maliniak (Robotnik), Mieczy
sław Niklewicz (Gazeta Warszawska), Edward Pawłow
ski (Kurjer Bydgoski), Zygmunt Pieracki (Bluszcz), Br. 
W. Podwapiński (Rycerz Niepokalanej), Jan Sotomski 
(Polska Zbrojna), Franciszek Wilkoszewski (Goniec Czę
stochowski), Kazimierz Ziętowski (Dziennik Kujawski), 
Aleksander Zwierzyński (Dziennik Wileński) oraz dyrek
tor Związku, Stanisław Kauzik i wicedyrektor Związku, 
Franciszek Głowiński.

Rada wysłuchała sprawozdań z ostatniego okresu prac 
Zarządu Głównego Związku, które oprócz bieżącej dzia
łalności wewnętrzno-organizacyjnej, objęły szereg akcyj 
władz Związku na terenie zewnętrznym, a w szczegól
ności: 1) akcję propagandową w sprawie Pomorza, 
2) udział w zjazdach Międzynarodowej Federacji, 3) ak
cję wydawniczą Związku dla zagranicy i 4) przyjęcia O.
II. Hermansa, redaktora dziennika „De Maasbode"; przed
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łożone zostało Radzie również sprawozdanie finansowe 
za okres od 1 stycznia do 30 listopada 1933 r.

Następnie dyrektor Związku p. Stanisław Kauzik 
referował sprawy następujące: stosunki z Polskiem Ra
dio, sprawy papiernicze, pocztowe, przewozu dzienników 
i czasopism autobusami oraz propagandy czasopism. Z ko
lei Rada rozważała sprawę podjęcia przez prasę akcji 
propagandowej w dziedzinie ochrony i odbudowy zabyt
ków przeszłości, tudzież kwestję zużytkowania zamku 
Rapperswilskiego; wreszcie Rada wysłuchała sprawo
zdania, dotyczącego udziału przedsiębiorstw wydawni
czych w propagandzie i akcji subskrypcyjnej Pożyczki 
Narodowej. W obszernej dyskusji, jaka toczyła się na te
mat tych spraw, brali udział wszyscy uczestnicy obrad.

Pozatem Rada przyjęła szereg nowych członków Związ
ku, a między iinnemi wydawnictwo „Dziennika Poznań
skiego" w Poznaniu, zatwierdziła dodatkowy preliminarz 
budżetowy Związku na rok 1933 oraz plan prac władz 
Związku na pierwsze miesiące 1934 r.

Po zakończeniu posiedzenia o godz. 14, zebrani podej
mowani byli przez Prezydjum Rady i Zarządu Głównego 
obiadem w salonach Hotelu Europejskiego.

Audjencja przedstawicieli władz Związku u p. Ministra 
Emila Kalińskiego.

W dniu 18 grudnia 1933 r. Pan Minister Poczt i Te
legrafów Emil Kaliński przyjął delegację Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników i Czasopism w osobach 
pp. wiceprezesa Rady Zygmunta Pierackiego, członka 
Zarządu Głównego p. Janiny Hołówkowej i dyrektora 
Związku Stanisława Kauzika. Przedstawiciele Związku 
przedstawili p. Ministrowi Poczt i szczegółowo uzasadnili 
postulaty prasy, dotyczące potanienia i uproszczenia ob
sługi pism przez pocztę, oraz postulaty, dotyczące wyjąt
kowych ulg pocztowych dla wydawnictw w związku 
z akcją propagandy czytelnictwa.

P. Minister Kaliński odniósł się przychylnie do po
stulatów Związku i obiecał możliwie rychło rozstrzygnąć 
sprawę specjalnych ulg w opłatach pocztowych na okres 
tygodnia propagandy czasopism.

Tydzień propagandy czasopism.
Sprawa podjęcia akcji propagandowej na rzecz czy

telnictwa czasopism była przedmiotem specjalnego posie
dzenia Komitetu Prasy Perjodycznej, odbytego w dniu 
4 października r. ub. pod przewodnictwem p. Zygmunta 
Pierackiego, wiceprezesa Rady Związku. Na posiedzeniu 
tcm Dyrektor Związku p. Stanisław Kauzik przedstawił 
w głównym zarysie plan tej akcji oraz omówił szczegó
łowe wyniki swych badań nad obsługą czasopism przez 
pocztę w krajach zachodnio-europejskich, następnie zaś 
wicedyrektor Związku p. Franciszek Głowiński przed
stawił szczegółowy projekt w sprawie zorganizowania 
Tygodnia Propagandy: specjalny nacisk położył przytem 
na sprawę indywidualnej akcji propagandowej wydaw
nictw, podkreślając, iż najbardziej celową i skuteczną 
jest propaganda prowadzona przez poszczególne wydaw
nictwa. Zadaniem propagandy ogólnej jest jedynie stwo
rzenie warunków, sprzyjających powodzeniu reklamy in
dywidualnej. Nadto zaznaczył, iż zbiorowa akcja propa.

gandowa czasopism da należyte wyniki tylko w tym 
wypadku, o ile po krótkim wysiłku w okresie Tygodnia 
Propagandy wydawnictwa podejmą stałą systematyczną 
i usilną pracę nad propagowaniem swych organów. Nad 
referatami Dyrekcji Związku wywiązała się obszerna 
dyskusja, w wyniku której Komitet uchwalił szczegółowe 
wytyczne propagandowej akcji Związku, między innemi 
zwrócenie się do Ministra Poczt i Telegrafów w sprawie 
specjalnych ulg w opłatach pocztowych przy rozsyłaniu 
prospektów i numerów okazowych w okresie Tygodnia 
Propagandy.

Drugie posiedzenie poświęcone sprawie Tygodnia 
Propagandy odbyło się w dniu 9 stycznia 1954 r. pod 
przewodnictwem prezesa Zarządu p. St. Krzywoszewskie- 
go. W posiedzeniu tern, które miało na celu definitywne 
ustalenie planu prac, związanych z Tygodniem Propa
gandy, wzięło udział kilkudziesięciu wydawców czaso
pism, zrzeszonych w Polskim Związku Wydawców. Ze
brani udzielili Prezydjum Związku oraz Dyrekcji szereg 
cennych rad i pomysłów, które postanowiono wyzyskać 
w programie Tygodnia Propagandy. Akcja uchwalona 
objęła:

a) umożliwienie najszerszym warstwom społeczeń
stwa zapoznanie się z okazowym numerem czasopisma,

b) uświadomienie publiczności przy pomocy arty
kułów i wzmianek o znaczeniu czasopism,

c) wezwanie do prenumeraty i kupna czasopism: 
w dziennikach, radjo i kinach,

d) konkurs dla właścicieli koszy i kiosków na naj
lepszą wystawę czasopism.

Audjencja u dyrektora departamentu pocztowego 
M. P. i T. p. Jana Walchera.

W okresie sprawozdawczym przedstawiciele wdadz 
Związku przyjęci byli na szeregu audjencyj przez p. Ja
na Walchera, dyrektora departamentu pocztowego Mini
sterstwa Poczt i Telegrafów'. Na audjencjach tych oma
wiane były sprawy, dotyczące przesyłania pism za po
średnictwem autobusów, rozporządzenia Ministra Poczt 
i Telegrafów w sprawie ryczałtu zwrotnego, ulg poczto
wych, związanych z Tygodniem Propagandy Czasopism, 
oraz sprawa zmiany taryfy pocztowej na przesyłanie 
dzienników i czasopism.

Dyr. J. Walcher, w zrozumieniu znaczenia prasy 
z punktu widzenia państwowego i jej niezmiernie cięż
kiej sytuacji gospodarczej, nie szczędził pracy, by osobi
ście szczegółowo zbadać bieżące zagadnienia obsługi pra
sy przez Pocztę, i rozwiązywał je szybko, ustosunkowując 
się z Całą życzliwością do zasadniczych postulatów prasy.

Pertraktacje ze Sp. Akc. „Polskie Radjo".

W październiku i grudniu 1933 r. oraz styczniu 1934 
roku wdadze Związku Wydawców prowadziły dalsze per
traktacje ze Sp. Akc. „Polskie Radjo" w sprawie uregulo
wania wzajemnych stosunków prasy i radja. Wspólne 
konferencje, odbyte w tym czasie, poświęcone były prze- 
dewszystkiem zagadnieniu zmiany treści i formy „dzien
ników radjowych" w kierunku uzgodnienia tych audy- 
cyj z interesami prasy oraz zagadnieniu reklamy przez 
radjo.
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Władze Związku, dążąc do definitywnego uregulo
wania tych niezałatwionych dotychczas kwestyj, wysu
nęły nową koncepcję co do formy współpracy radja 
z prasą, proponując utworzenie dwu stałych komitetów 
porozumiewawczych, składających się przedstawicieli S. 
A. „Polskie Radjo" i Związku Wydawców, a mianowicie 
komitetu redakcyjnego i ogłoszeniowego.

W dniu 26 stycznia 1934 r. dwuletnie zgórą wysiłki 
obu stron zostały uwieńczone zawarciem umowy, która 
w pierwszym rzędzie przewiduje akcję propagandową 
radja na rzecz czytelnictwa, w szczególności czasopiś
miennictwa polskiego, a to za pomocą specjalnych au
dycyj propagandowych „Polskiego Radja". Wzamian za 
to Związek Wydawców zobowiązał się zalecić swym 
członkom propagandę radjofonji na lamach ich orga
nów, między innemi w formie omawiania poczynań „Pol
skiego Radja" oraz w formie rzeczowej krytyki audycyj.

W dziedzinie audycyj informacyjnych „Radjo" zobo
wiązało się stosować się do wytycznych, opracowanych 
wspólnie, a mających na celu w pierwszym rzędzie usu
nięcie szkód, jakie mogłyby poczynić prasie nadawanie 
„dzienników radjowych". W dziedzinie reklamy radjo- 
wej porozumienie dąży również do zapewnienia rekla
mie prasowej i reklamie radjowej odpowiedniego usto
sunkowania.

W najbliższej przyszłości zostaną utworzone komi
sje porozumiewawcze przedstawicieli „Polskiego Radja" 
i Związku Wydawców do spraw audycyj informacyj
nych i reklamy radjowej, mające na celu wcielenie po
wyższych zasad w życie.

Rokowania ze Sp. „Centropapier“.
Wobec znacznego spadku cen papieru zagranicą w I-ej 

połowie 1933 r. a zupełnego usztywnienia w tym okresie 
przez Sp. „Centropapier" cen papieru w Polsce w opar
ciu o wysoką taryfę celną oraz wobec mającego nastąpić 
na jesieni 1933 r. znacznego podwyższenia stawek taryfy 
celnej na wyroby przemysłowe, władze Związku Wydaw
ców w połowie r. 1933 podjęły rokowania ze Sp. „Centro
papier", celem wyjaśnienia i rozstrzygnięcia zasadniczych 
zagadnień, związanych z ceną papieru w Polsce.

Przedmiotem tych pertraktacyj, rozpoczętych w czer
wcu 1933 r„ o czem donosiliśmy w Nr. 3—6 „Prasy", była 
sprawa uzupełnienia tabeli kosztów produkcji papieru, na 
podstawie której winny być regulowane ceny papierów 
wydawniczych, przez wprowadzenie elementu kosztów 
ogólnych produkcji, ponadto zaś sprawa rewizji cennika 
papieru oraz sprawa współpracy handlowej członków 
Związku Wydawców ze Sp. „Centropapier". •

W wyniku przeprowadzonych rozmów, zdecydowano 
pertraktacje co do spraw zasadniczych odroczyć do jesie
ni, zaś pierwszą, letnią fazę rokowań zakończono w lipcu 
1933 r. zawarciem prowizorycznego porozumienia. Treść 
tego porozuminia została podana do wiadomości członków 
Związku w drodze okólnika.

Pertraktacje, podjęte ponownie w październiku roku 
1933 nie doprowadziły dotychczas do uzgodnienia stano
wisk Związku Wydawców i Sp. Centropapier.

W dniu 1 grudnia 1933 r. Sp. „Centropapier" wprowa
dziła nowy cennik papierów, niższy o 3—4 proc, od cenni
ka poprzedniego w pozycjach papierów wydawniczych.

Z uwagi na to, iż ogłoszona w grudniu r. ub. zniżka 
cen papieru w Polsce nie odpowiada spadkowi cen papie
rów zagranicą w ciągu r. 1933. Związek Wydawców pod
jął nowe pertraktacje ze Sp. „Centropapier".

Przewóz pism autobusami.

W związku z wydaną na skutek starań Związku 
Wydawców nowelą do ustawy o poczcie (Dz. U. R. P. 
Nr. 32/1933, poz. 273), zezwalającą pod pewnemi warun
kami na przewóz pism za pośrednictwem autobusów, 
przedstawiciele władz Związku Wydawców odbyli w mie
siącach sierpniu i wrześniu szereg konferencyj z władza
mi pocztowemi, skarbowemi i przedstawicielami Związ
ku Związków Właścicieli Przedsiębiorstw Autobusowych
R. P. Konferencje te miały na celu uzgodnienie z zainte- 
resowanemi czynikami ostatecznego brzmienia rozpo
rządzenia wykonawczego do wyżej wymienionej ustawy 
o poczcie.

Rozporządzenie wykonawcze w sprawie przewozu 
pism autobusami, znajduje się obecnie w fazie uzgadnia
nia międzyministerialnego.

Rozkład jazdy P. K. P.

W związku z pracami, podjętemi przez Ministerstwo 
Komunikacji nad letnim rozkładem jazdy P. K. P. na 
1934 r., biuro Związku dwukrotnie, mianowicie w poło
wie maja oraz w pierwszych dniach października r. b., 
zwróciło się do wszystkich dzienników, wchodzących 
w skład Związku, z wezwaniem o podanie dezyderatów 
co do ewentualnych zmian w rozkładzie, z punktu widze
nia interesów swych ośrodków wydawniczych. Materjał 
nadesłany przez wydawnictwa posłużył do opracowania 
szczegółowych postulatów prasy w powyższej sprawie. 
Postulaty te zakomunikowane zostały odpowiednim dy
rekcjom okręgowym P. K. P., ponadto zaś pełne ich ze
stawienie z podziałem na dyrekcje zostało złożone biu
ru rozkładów jazdy Ministerstwa Komunikacji.

Akcja zagraniczna Związku Wydawców.

W ubiegłym okresie sprawozdawczym władze Pol
skiego Związku Wydawców poświęciły specjalną uwagę 
stosunkom zagranicznym Związku. Stosunki te wzmogły 
się szczególnie po założeniu Międzynarodowej Federacji 
Wydawców w maju 1933 r. na konferencji w Hadze.

W listopadzie 1933 r. delegacja Związku, w skład 
której wchodzili prezes F. Mrozowski i dyr. St. Kauzik, 
wzięła udział w zwołanych do Madrytu: Ił-im Zjeździe 
Międzynarodowej Federacji Wydawców, oraz w Ii-ej 
Konferencji Rządowych Biur Prasowych i Przedstawi
cieli Organizacyj Prasowych. W związku z kongresami 
madryckiemi biuro Związku opracowało szereg mate- 
rjałów, których część została wydana drukiem (zob. po
niżej wzmiankę „Akcja wydawnicza Związku Wydaw
ców"). Szczegóły udziału Pol. Związku Wydawców w kon
gresach madryckich są omówione na str. 9—14 niniej
szego zeszytu.

Przedstawiciele władz Związku korzystali nadto ze 
swych wyjazdów zagranicę, aby nawiązać kontakt osobi
sty z zagranicznemi organizacjami prasowemi.
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W ten sposób przedstawiciele Polskiego Związku od
wiedzili Związki Wydawców w Paryżu, Rzymie i Me- 
djolanie, Zurichu, Wiedniu, oraz nawiązali kontakt z Sek
cją Informacyjną Sekretarjatu Ligi Narodów i ze Sto
warzyszeniem korespondentów prasowych, akredytowa
nych przy Lidze Narodów w Genewie, oraz z organiza
cją ogłoszeniową wydawców austrjackich „Werbedienst" 
w Wiedniu. Pozatem dyrektor Związku przeprowadzi! 
szczegółowe studja nad obsługą prasy przez pocztę we 
Francji, Italji, Szwajcarji i Austrji, zasięgając infor- 
macyj bezpośrednio u dyrektorów odpowiednich Dyrek- 
cyj Poczt i u kierowników pocztowych urzędów gazeto
wych.

W grudniu 1933 r. Związek Wydawców gości! oj. H. 
Hermansa, redaktora dziennika „De Maasbode", oraz 
ks. L. Brinka; szczegóły pobytu gości holenderskich 
w Polsce podajemy na stronie 18 niniejszego zeszytu.

Również komunikowanie się biura Związku Wy
dawców w drodze korespondencyjnej z zagranicą zna
cznie się wzmogło w ubiegiem półroczu. Na zapytania 
organizacyj prasowych z zagranicy, Polski Związek Wy
dawców udzielił szereg informacyj o życiu prasy w Pol
sce, oraz zwracał się do tych organizacyj wielokrotnie 
w sprawach, związanych z żywotnemi zagadnieniami 
prasy polskiej. Między innemi Związek uzyska! tą dro
gą szereg niezbędnych informacyj o cenach papieru za
granicą, o stosunku pracy do radja, o organizacji kol
portażu, o propagandzie własnej wydawnictw, o uregu
lowaniu stosunków ogłoszeniowych i t. p.

Wiadomości powyższe zostały częściowo ujęte w ar
tykułach, zamieszczonych w „Prasie", częściowo zaś — 
podane do wiadomości członków Związku na zebraniach 
organizacyjnych i w okólnikach związkowych. Znaczna 
część tych wiadomości jest jeszcze opracowywana przez 
biuro Związku.

prasowych, agencyj, a także kierownikom biur praso
wych ministerstw spraw zagranicznych oraz wybitnym 
osobistościom ze świata prasy.

Spełniając uchwałę I Konferencji Międzynarodowej 
Federacji Związków Wydawców i Dyrektorów Dzienni
ków (F. I. A. D. E. J.), zalecającą członkom Federacji 
dołączanie do swych organów prasowych dodatków w ję
zyku francuskim, poświęconych międzynarodowym za
gadnieniom prasowym oraz wewnętrznym zagadnieniom, 
które mogą interesować zagranicę (t. zw. „Page Interna
tionale"). Związek Wydawców wydał dwa numery spe
cjalne „Prasy" w języku francuskim, zawierające, poza 
materjałem międzynarodowym, szereg artykułów infor
macyjnych o prasie polskiej i Polskim Związku Wydaw
ców, streszczenie ważniejszych artykułów z „Prasy" i t.d. 
Ponadto w pierwszym z tych specjalnych numerów „Pra
sy podana została in extenso uchwała Rady Związku, 
dotycząca Pomorza. Numery specjalne rozesłane zostały 
prasowym biurom rządowym we wszystkich ważniej
szych państwach Europy i Ameryki Północnej, członkom 
FIADEJ — zagranicznym Związkom Wydawców, zagra
nicznym organizacjom dziennikarskim, instytucjom pra
sowym, szeregowi pokrewnych prasie organizacyj mię
dzynarodowych, dużej liczbie wybitnych osób ze sfer 
Ligi Narodów oraz ze świata prasy i polityki krajów za
chodnio-europejskich.

Odrębny charakter posiada numer „Prasy", wyda
ny w październiku 1933 r. w języku francuskim. Jest to 
numer kolejny 7—10 za rok 1933. Został on nieomal w ca
łości poświęcony omówieniu wartości ogłoszeniowych, ja
kie reprezentuje prasa polska dla przedsiębiorstw za
granicznych. Numer ten rozesłany został do wszystkich 
większych przedsiębiorstw zagranicznych, współpracu
jących z Polską na terenie handlowym.

Akcja wydawnicza Związku.

W drugiej połowie roku 1933 akcja wydawnicza 
Związku była szczególnie ożywiona, z uwagi na prowa
dzoną jednocześnie intensywną działalność na terenie 
międzynarodowym. Najpoważniejszą pozycją dorobku 
wydawniczego Związku w tym okresie stanowi obszerny 
50-stronicowy „Rapport, concernant la ąuestion de la rec- 
tification des fausses nouvelles paraissant dans la pres- 
se“. (Referat dotyczy zagadnień rektyfikacji fałszywych 
wiadomości, ukazujących się w prasie). „Rapport", przed
stawiony przez delegację Związku Wydawców na konfe
rencji Prasowej w Madrycie, składa się z dwóch części, 
z których pierwsza obejmuje właściwy memorjał Związ
ku Wydawców w sprawie rektyfikacji fałszywych wia
domości, druga zaś opracowana przez Dr. J. Nowotne
go, prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, sta
nowi studjum prawne, dotyczące obecnego stanu ustawo- 
dawstw najważniejszych państw świata oraz omawiające 
zagadnienie to z punktu widzenia teoretycznego. „Rap
port" został rozdany uczestnikom Konferencji madryc
kiej, ponadto zaś rozesłany został zagranicę w dużej ilo
ści egzemplarzy kierownikom organizacyj i instytucyj

Nowi członkowie Związku Wydawców.

W okresie od dnia 18 czerwca do dnia 20 grudnia 
1933 r„ przyjęto w poczet członków Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism następujące wydaw
nictwa: 1) Myśl Narodowa — Warszawa, 2) Spółdzielnia 
Wydawnicza Tagbłat (pismo „Dos Judisze Togblat") — 
Warszawa, 3) Wydawnictwa Naukowe, sp. z o. o. (pismo 
„Radjoamator Polski") — Warszawa, 4) Stołeczna Spółka 
Wydawnicza sp. z o. o. (pismo „Kurjer Poranny") — War
szawa, 5) Prasa Popularna sp. z o. o. (pisma „Ostatnie Wia
domości" i „Wesołe Wiadomości") — Warszawa, 6) Dru
karnia Dziennika Poznańskiego S. A. — Poznań (pismo 
„Dziennik Poznański"), 7) Główny Związek Straży Pożar
nych R. P. (pisma „Przegląd Pożarniczy" i „Gazeta 
Strażacka") — Warszawa, oraz następujących przedsta
wicieli tych wydawnictw: pp. 1) Jana Rembielińskiego 
i Wojciecha Wasiutyńskiego, 2) Mendla Kaminera i Da
wida Flinkiera, 3) Bronisława Szaca i Stefana Barcikow- 
skiego, 4) Janinę Hołówkową i Mieczysława Orłowskie
go, 5) Henryka Finkelsteina i Mieczysława Krzeptow
skiego, 6) Hilarego Gołtowta i Karola Ulmańskiego, 7) Sta
nisława Pągowskiego i Michała Radwana.
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F.I.A.D.E.J.
Sprawozdanie z Kongresu Między

narodowej Federacji Związków Wy
dawców F.I.A.D.E.J. podajemy na 
str. 9-tej.

FJ.J.
Dnia 20 i 21 grudnia obradował w 

Rennes w Bretanji Komitet Wyko
nawczy Międzynarodowej Federacji 
Dziennikarskiej. Przewodniczył pre
zes Federacji p. Herman Dons (Bel- 
gja). W obradach uczestniczył, jako 
przedstawiciel rządu francuskiego, 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych p. Franęois de 
Tessan. Związek Dziennikarzy Rze
czypospolitej reprezentowany był 
przez red. Grenkamp-Kornfelda, 
skarbnika Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich we Francji.

Wobec rezygnacji wiceprezesa p. 
Wintera (Czechosłowacja), powołano 
jednomyślnie na opróżnione stanowi
sko p. Montarroyosa (Brazylja).

Nowoobrany wiceprezes zakomuni
kował, że otrzymał depeszę od bra
zylijskiego ministra spraw zagrani

cznych p. Mello Franco z zawiado
mieniem, iż na konferencji paname- 
rykańskiej w Montevideo postano
wiono obowiązujące w całej Ame
ryce umowy międzynarodowe o pra
wie autorskiem dostosować do kon
wencji berneńskiej.

Sekretarz generalny p. Vałot przed 
stawił jak zwykle sprawozdanie z 
działalności, w którem podkreślił, że 
po zawieszeniu stosunków z organi
zacją niemiecką wpływ FIJ nietyl- 
ko nie osłabły, ale wprost przeciw
nie wzrosły. Do Federacji zgłosiły 
się nowa organizacja dziennikarzy 
niemieckich na emigracji z p. Geor
giem Bernhardtem na czele, a także 
Syndykat Dziennikarzy Hiszpań
skich w Madrycie. (Dotychczas do 
Federacji należała tylko organizacja 
dziennikarzy w Barcelonie tj. kata- 
lońska).

Nad sprawą przyjęcia tych dwóch 
organizacyj wywiązała się dłuższa 
dyskusja. Postanowiono organizację 
hiszpańską przyjąć do FIJ, nato
miast decyzję w sprawie akcesu

dziennikarzy emigracyjnych niemie
ckich odroczono do następnej sesji 
Komitetu Wykonawczego.

P. Valot zawiadomił także, że w 
Danji, oprócz należącej dotychczas 
do FIJ organizacji dziennikarzy ko
penhaskich, przyłączyły się, tworząc 
wspólny komitet, jeszcze dwie orga
nizacje, a mianowicie dziennikarzy 
prowincjonalnych i dziennikarzy so
cjalistycznych.

Zanotować należy, że pomimo za
wieszenia stosunków z Reichsverban- 
dem jeden z dziennikarzy niemiec
kich, mający spór z jednem z wy
dawnictw francuskich, zwrócił się o 
pośrednictwo do FIJ, która spór za
łatwiła. W odpowiedzi na to otrzy
mano nawet z Berlina podziękowa
nie.

Pozatem Komitet Wykonawczy za
stanawiał się nad zagadnieniem sy
tuacji korespondentów zagranicz
nych, zwołaniem specjalnego kon
gresu do Brukseli w 1935 r. w spra
wie prasy radjofonicznej i innemi 
zagadnieniami zawodowemi.

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I Z W IĄ Z K U  D Z IE N N IK A R Z Y  R ZEC ZYPO SPO LITEJ POLSKIEJ

W okresie od czerwca Zarząd Głó
wny Związku Dziennikarzy Rzplitej 
odbył dwie sesje dnia 18 czerwca i 
29 października.

Sprawozdanie z działalności Między
narodowe j Federacji Dziennikar

skiej.
Główną część obrad sesji czerw

cowej (pod przewodnictwem wice
prezesa red. Beaupre) wypełniła dy
skusja nad sprawozdaniem delega
cji Związku na sesję Komitetu Wy
konawczego Międzynarodowej Fede
racji Dziennikarskiej w Budapesz
cie. Na sesji tej, jak donosiła w po
przednim zeszycie „Prasa", uchwa
lono jednomyślnie motywowaną re
zolucję o zawieszeniu stosunków ze 
Związkiem Dziennikarzy Niemiec
kich (Reichsverband der Deutschen 
Presse). Motywy tej rezolucji wy
wołały wśród pewnej części człon
ków Syndykatów Warszawskiego, 
Wileńskiego i Wielkopolskiego wąt
pliwości, które osobni delegacji Syn
dykatu Warszawskiego wyłuszczyli 
na posiedzeniu Zarządu Głównego.

Po wysłuchaniu sprawozdań i wy
jaśnień członków delegacji Związku 
pp. Beaupre‘ego, Gotlieba, St. Czos- 
nowskiego i Grosterna uchwalono 
jednomyślnie rezolucję, w której po
wiedziano, że „w motywach rezolucji 
budapeszteńskiej niepotrzebnie uży
to słów „nadużycia polityki nacjo
nalistycznej", gdyż chodziło o prze
ciwstawienie się tendencjom krępo
wania wolności prasy bez względu 
na to, w imię jakiej idei to się od
bywa". Zarząd w uchwale swej 
stwierdził, że w swej działalności za
równo wewnątrz jak na terenie mię
dzynarodowym Związek Dziennika
rzy zawsze przestrzega zasady za- 
wodowości.

Jednocześnie uchwalono jedno
myślnie przyjęcie do zatwierdzają
cej wiadomości sprawozdania dele
gacji na sesję budapeszteńską.

Uchwalono przy tej okazji opra
cowanie regulaminu reprezentacji 
Związku na terenie międzynarodo
wym i powierzono referat tej spra
wy na następną sesję p. red. Hiero
nimowi Wierzyńskiemu.

Dziennikarze niemieccy w Związku.

Na wniosek p. red. Bazylewskiego 
Zarząd Główny większością 9 prze
ciw 4 polecił Komitetowi Wykonaw
czemu, aby opracował wnioski, do
tyczące unormowania stosunku nie
mieckich dziennikarzy do Związku 
Dziennikarzy Rzplitej.

W dyskusji nad tym wnioskiem 
p. Grostern przypomniał, że Zarząd 
Główny Związku stoi niezmiennie 
na stanowisku całkowitego równo
uprawnienia i otwarcia dostępu do 
wszystkich Syndykatów wszystkim 
zawodowym dziennikarzom bez róż
nicy narodowości zgodnie ze statu
tem. Jeżeli nie forsuje się tej spra
wy obecnie na terenie Syndykatu 
Wielkopolskiego to dlatego, że wa
runki zewnętrzne, od dziennikarstwa 
niezależne, stały się obecnie jeszcze 
mniej sprzyjające dla należytego za
łatwienia tej sprawy. P, Grostern 
przypomniał także, że statuty Syn
dykatów Śląskiego i Pomorskiego 
zostały już przystosowane do zasad 
statutu związkowego i nie zawierają
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żadnych ograniczeń narodowościo
wych. Również i Syndykat Wileń
ski usunął przeszkody statutowe w 
stosunku do dziennikarzy Żydów.

1
Ankieta dziennikarska.

Na sesjach czerwcowej i paździer
nikowej Zarządu Głównego zała
twiona została ostatecznie sprawa 
rozpisania ankiety o warunkach pra
cy i bytu dziennikarzy. Ustalony 
tekst kwestjonarjusza zawiera 37 py
tań. Kwestjonarjusz został wydru
kowany i rozesłany w pierwszej po
łowie listopada do wszystkich Syn
dykatów, a ostateczny termin dla 
udzielenia odpowiedzi wyznaczono 
na dzień 1 lutego.

Sprawa ubezpieczeń.
Rozważana od dłuższego czasu na 

wszystkich Walnych Zjazdach i se
sjach Zarządu Głównego sprawa u- 
zupełniającego ubezpieczenia dzien
nikarzy, w ciągu ostatnich sesyj je
szcze nie została należycie załatwio
na. Oczekiwano na nowe projekty, 
które miały nadejść od Syndykatów 
Wielkopolskiego i Warszawskiego.

Zarząd Główny, aby wreszcie po
ruszyć sprawę z martwego punktu, 
■wezwał te Syndykaty do przedsta
wienia swoich wniosków i powierzył 
komisji specjalnej, uzupełnionej 
przez delegatów wspomnianych Syn
dykatów, przygotowanie sprawozda
nia na kolejną sesję.

O ile można wnosić ze stanowi
ska większości Syndykatów projekt 
przeprowadzenia uzupełniającego u- 
bezpieczenia, któreby pociągało za 
sobą stałe i dosyć znaczne opłaty, 
nie ma szans powodzenia. Również, 
trudnym dla zrealizowania wydaje 
się pierwotny projekt kasy pogrze

bowej nawet przy obniżeniu opłat 
do normy od 10 do 5 zł. za każdego 
zmarłego członka.

Najwięcej szans mają wnioski 
zmierzające do uzyskania pewnych 
przywilejów dla dziennikarzy w 
ZUPU, ale tu znowu małe są widoki 
na realizację postulatów dziennikar
skich przez czynniki miarodajne.

Paszporty.
Na sesji czerwcowej Zarząd Głó

wny polecił Wydziałowi Wykonaw
czemu zwrócenie się do Rządu z me- 
morjalem w sprawie paszportów ul
gowych dla dziennikarzy. Uchwala 
Zarządu została wykonana.

Szczegółowo motywowany mcmor- 
jał o konieczności ulg paszportowych 
zarówno dla dziennikarzy jak i dla 
ich rodzin został doręczony p. prem- 
jerowi Jędrzejewiczowi w drugiej 
połowie lipca przez delegację, do 
której wchodzili wiceprezes Związku 
p. Grostern i prezes Syndykatu 
Warszawskiego p. Ścieżyński.

Premjer obiecał, że postulaty wy
sunięte w memorjale będą życzliwie 
rozważone. Dotychczas nie ukazało 
się żadne oficjalne zarządzenie w 
tej sprawie, natomiast praktyka, 
bardzo uciążliwa w okresie letnim 
1935 r., istotnie została nieco złago
dzona.

Regulamin reprezentacji na terenie 
międzynarodowym.

Zgodnie z uchwałą czerwcową Za
rząd Główny na sesji w dniu 29 paź
dziernika uchwalił na zasadzie refe
ratu red. H. Wierzyńskiego regula
min reprezentacji Związku na tere
nie międzynarodowym. Główne za
sady tego regulaminu są następu
jące:

Delegacje powoływane są przez 
władze Związku, działają na zasa
dzie postanowień i uchwał władz 
Związku, a także ewentualnych spe
cjalnych instrukcyj. Za zachowanie 
się delegacji i za całokształt jej dzia
łań odpowiedzialny jest organizacyj
nie przewodniczący. Regulamin prze
widuje daleko idące uprawnienia 
przewodniczącego w stosunku do de
legatów, którzy obowiązani są ko
munikować się z nim w sprawie ka
żdego wystąpienia i podlegają jego 
jurysdykcji.

Dyskusja nad tym regulaminem 
na posiedzeniu październikowem po
łączona była z obszerną debatą nad 
przyjmowaniem wycieczek dzienni
karzy zagranicznych w Polsce a tak
że nad organizacją poszczególnych 
delegacyj dziennikarskich zagranicę, 
a szczególniej na sesję inauguracyj
ną Porozumienia Prasowego Polsko- 
Łotewskiego w Rydze.

Ponieważ w tej dziedzinie dały się 
zaobserwować szczególnie na terenie 
działania Syndykatu Wielkopolskie
go pewne braki, wynikające z za
rządzeń władz, Zarząd Główny po
lecił Wydziałowi Wykonawczemu 
przedstawienie w tej sprawie spe
cjalnego memorjału Wydziałowi Pra
sowemu Min. Spraw Zagranicznych.

Główną tezą tego memorjału jest 
zasada, że jedyną legalną reprezen
tacją dziennikarstwa zawodowego 
na terenie działania poszczególnych 
Syndykatów jest dany Syndykat na
leżący do Związku i że Wydział Pra
sowy MSZ winien w sprawie przyj
mowania wycieczek zagranicznych i 
delegowania przedstawicieli dzienni
karstwa Rzplitej zagranicę porozu
miewać się z poszczególnemi Syndy
katami za pośrednictwem władz 
Związku.
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Dni Sienkiewiczowskie.
Na sesji październikowej Zarząd 

Główny jednomyślnie uchwalił po
przeć inicjatywę Ossolineum o or
ganizacji Dni Sienkiewiczowskich 5. 
XI. i 19 listopada przez umieszczenie 
w całej prasie w tych dniach spe
cjalnego materjału poświęconego pa
mięci Sienkiewicza i jego Trylogji.

O metody polemiki.
W dniu 21 listopada Wydział Wy

konawczy Związku powziął zasad
niczą rezolucję z powodu zauważo
nych w ostatnich czasach metod po
lemicznych, wykraczających poza 
granice dopuszczalne w koleżeńskich 
stosunkach dziennikarskich.

W rezolucji tej Wydział Wykona
wczy przypomniał, że wprowadzony 
w życie regulamin obyczajowy, obo
wiązujący wszystkich członków 10 
Syndykatów, zrzeszonych w Zwią
zku uznaje za wykroczenie przeciw 
etyce zawodowej m. i. „publiczne 
dyskredytowanie zawodu dzienni
karskiego", a takiem jest bezwątpie- 
nia zniesławianie zarówno poszcze
gólnych członków organizacyj dzien

nikarskich jak i całych jej odła
mów.

Wydział Wykonawczy stwierdził, 
że stosowanie za tego rodzaju wy- 
roczenia sankcyj należy do kompe
tencji poszczególnych Syndykatów.

Jednocześnie Wydział stwierdził, 
Że, ogłaszając swój apel, nie dąży 
do ograniczenia swobody dyskusji 
politycznej, stanowiącej m. in. isto
tne zadania dziennikarstwa zawo
dowego, opartego na zasadzie wol
ności prasy i że nie jest rzeczą 
władz Związku i poszczególnych 
Syndykatów wkraczanie w istotę 
różnych stanowisk politycznych.

Stosunki z zagranicą.
W okresie sprawozdawczym zor

ganizowane zostało szóste Porozu
mienie Prasowe, mianowicie Porozu
mienie Prasowe Polsko-Łotewskie 
(PŁP). Odpowiedni akt został pod
pisany w Rydze.

Dla zażegnania nieporozumień, ja
kie wynikły przy ustalaniu składu 
delegacji do Rygi, Zarząd Główny 
uchwalił, aby stanowisko wicepreze
sa PŁP zarezerwować dla delegata 
Syndykatu Wileńskiego.

Na międzynarodowej konferencji 
prasowej w sprawie zwalczania sze
rzenia fałszywych wiadomości, która 
odbyła się dnia 7 listopada w Ma
drycie, Związek Dziennikarzy Rze
czypospolitej był reprezentowany 
przez wiceprezesa p. Beauprć‘go. 

Zmiany me władzach Syndykatów.

W Syndykacie Łódzkim odbyły 
się dnia 5 listopada wybory do Za
rządu. Do nowego Zarządu weszli: 
pp. Czesław Gumkowski, prezes; 
Władysław Kozielski, I wiceprezes; 
Adam Halberstadt, II wiceprezes; 
członkowie: pp. Mieczysław Fabi
szewski, Szymon Gliick i Mieczysław 
Jagoszewski. Funkcje sekretarza ob
jął red. Wł. Kozielski.

Na posiedzeniu Syndykatu Pomor
skiego w Tczewie w dniu 6 czerwca 
powołany został nowy Zarząd w na
stępującym składzie: pp. Leon For- 
mański, prezes; Andrzej Różański i 
Leon Doliński, wiceprezesi: Józef 
Dobrostański, sekretarz; Edmund 
Bigoński, skarbnik; Stefan Rutkow
ski, Józef Stanach, Jan Zagierski, 
członkowie Zarządu.

KRONIKA KRAJOWA

75-lecie „Dziennika Poznańskiego".

„Dziennik Poznański", wielkopol
ski organ stronnictwa konserwatyw
nego, w r. 1934 wszedł w czwarte 
ćwierćwiecze swego istnienia.

Z tej okazji ukazał się specjalny, 
jubileuszowy numer „Dziennika Po
znańskiego" poświęcony omówieniu 
historji pisma, jego stanu obecnego 
oraz zadań na przyszłość. Interesu
jący ten numer otwiera wstępny ar
tykuł naczelnego redaktora „Dzien
nika Poznańskiego" p. Józefa Winie- 
wicza p. t. „Po siedemdziesięciu pię
ciu latach", w którym autor formu
łuje zasady ideologji, której służy 
„Dziennik Poznański". Dr. Andrzej 
Wojtkowski, kustosz Bibljoteki Ra
czyńskich, w obszernym artykule 
omawia historję pisma od roku za
łożenia t. j. 1859 do chwili obecnej. 
Dziennik założony został w okresie,

JUBILEUSZE

gdy Poznańskie cieszyło się większą 
niż inne dzielnice wolnością polity
czną, przetrwał cały okres polityki 
bismarckowskiej, broniąc zawsze mo
cno polskości i narodowych ideałów 
oraz podkreślając łączność narodo
wą Poznańskiego z resztą Polski. — 
Dzięki swemu wielkiemu wpływowi 
na społeczeństwo, „Dziennik Poznań
ski" odegrał ogromną rolę w akcji 
organizowania obrony Wielkopolski 
przeciw zalewowi niemczyzny, przy
czyniając się w poważnym stopniu 
do zachowania i wzmocnienia polsko
ści na ziemiach b. zaboru pruskiego.

W numerze jubileuszowym Dzien
nika Poznańskiego znajdujemy 
artykuł mgr. J. Gutsche o tenden
cjach rozwoju prasy współczesnej 
oraz artykuły prof. Skałkowskiego, 
min. Janta Połczyńskiego, dr. A. Pia
seckiego, K. Kierskiego, doc. Chała- 
żyńskiego i innych.

7?-lecie „Tygodnika Ilustrowanego"

„Tygodnik Ilustrowany", jedno z 
najpoważniejszych i najbardziej za
służonych polskich czasopism ogól
nych, rozpoczął 75-ty rok swej nie
przerwanej działalności.

W numerze, ropzoczynającym ten 
okres, a będącym 3865 numerem 
zbioru ogólnego, redakcja „Tygod
nika Ilustrowanego", omawiając ju
bileusz pisma, pisze jak następuje:

„Tygodnik Ilustrowany" obchodzi 
w roku bieżącym rzadki jubileusz 
75-go roku nieprzerwanego wydaw
nictwa. Tygodnik założony tuż przed 
wybuchem powstania styczniowego, 
przetrwał ponury okres popowsta
niowy, doczekał się rewolucji 1905 
r. i wielkiej wojny, aby wejść z ca
łą Polską w odzyskaną Niepodle
głość. 75 lat naszego pisma, to zam
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knięty okres dziejów Polski, jeden 
z najcięższych i najbardziej boha
terskich w Jej tysiącletniem istnie
niu.

Jubileusz ten obchodzimy w wy
jątkowo ciężkich warunkach świa
towego kryzysu. Mimo to jednak 
dołożymy wszelkich starań, aby oka
zać się godnymi wielkiej tradycji 
naszego pisma. Wierzymy też go
rąco, że w wysiłku tym doznamy 
życzliwości i poparcia licznych na
szych współpracowników i czytelni
ków".

50-lecie „Przeglądu Powszechnego"

Krakowski „Przegląd Powszechny" 
jedno z najpoważniejszych i najbar
dziej interesujących czasopism pol
skich, zamknął w grudniu 1933 r. 
5O-ty rok swej działalności.

Pierwszy numer „Przeglądu", uka
zał się w styczniu 1884 r„ nakładem

Konwentu OO. Jezuitów w Krako
wie. Redaktorem pisma był O. Mar- 
jan Morawski, profesor Uniwersyte
tu Jagiellońskiego, wybitny myśli
ciel i publicysta, autor „Wieczorów 
nad Lemanem". Wśród współpra
cowników Przeglądu Powszechnego 
w okresie ubiegłego 50-lecia, nie 
brak żadnego wybitnego nazwiska 
z polskiego świata katolickiego. Za- 
jąwszy niezwykle poważną pozycję 
w społeczeństwie polskiem, „Prze
gląd Powszechny", w ciągu lat pięć
dziesięciu, chlubnie ją utrzymał, pra
cując wytrwale i skutecznie nad roz
wojem polskiej myśli katolickiej. 

15-to lecie „Przeglądu Graficznego".

Wychodzący w Poznaniu „Prze
gląd Graficzny, Wydawniczy i Pa- 
pierniczy", organ Związku Organi. 
zacyj Przemysłu Graficznego i Wy
dawniczego w Polsce, w grudniu br. 
zakończył 14 rok swego istnienia.

Dziesięciolecie tygodnika „Iskry**.

W październiku 1933 r. obchodził 
10-lecie swego powstania warszaw
ski tygodnik ilustrowany dla starszej 
młodzieży „Iskry". Pismo to, wycho
dzące od samego początku pod kie
rownictwem red. Władysława Kop- 
czewskiego, w ciągu dziesięciu lat 
swego istnienia zyskało sobie liczne 
rzesze przyjaciół wśród młodzieży i 
uznanie sfer pedagogicznych. Wy
dawcą „Iskier" w ciągu kilku pierw
szych lat była Książnica Atlas T. N.
S. W., następnie przejął samodzielne 
wydawanie i finansowanie pisma 
red. Kopczewski. Z okazji 10-lecia, 
redakcja „Iskier" wydala obszerny, 
bogato ilustrowany numer jubileu
szowy.

Redakcja „Prasy" składa wymie
nionym wyżej wydawnictwom z 
okazji ich jubileuszów życzenia dal
szego świetnego rozwoju ku pożyt
kowi kultury polskiej.

„ P N IO W IE C "
FABRYCZNE SKŁADY PAPIERU

Jednocześnie z wejściem w życie 
syndykatu papierniczego „Centropa- 
pier", t. j. w dniu t. 5. 1932 roku, 
powstała nowa placówka papierni
cza pod powyższą firmą. Z punktu 
widzenia naszych interesów zainte
resowaliśmy się firmą tą, zwłaszcza, 
że wykazała ona dużą znajomość za
równo rynku, jak i branży i obecnie 
możemy podzielić się z czytelnika
mi bliższemi szczegółami, tyczącemi 
się firmy PNIOWIEC Sp. z o. o.

W roku 1930 na Śląsku, w miejsco
wości Pniowiec, została wybudowa
na, obok istniejącej od r. 1893 fabry
ki materjałów wybuchowych Ligno- 
za Sp. Akc., przez tęże spółkę akcyj
ną — fabryka papieru. Wyroby tej 
fabryki zostały przyjęte przez rynek 
z dużem uznaniem.

Do chwili powstania syndykatu 
„Centropapier" papiernia Lignoza po
siadała już znaczną ilość odbiorców 
w calem Państwie, przyczem interesy 
swoje powierzała przedstawicielom, 
za pośrednictwem których była z 
odbiorcami w stałym kontakcie.

By nie utracić klijenteli i pozostać 
dalej w bezpośrednich stosunkach z 
odbiorcami swoimi, utworzyła Ligno
za spółkę handlową p. f. PNIOWIEC 
Sp. z ogr. odp. (Centrala w Warsza
wie) z kapitałem zakładowym zło
tych 500.000,—, który, jak się dowia
dujemy, ma być w najbliższym cza
sie podwyższony do sumy 1.500.000 
zł. Celem Spółki było kontynuowa
nie nawiązanych już stosunków han
dlowych z dawniejszymi odbiorcami 
Lignozy S. A. Udziałowcem więc fir* 
my PNIOWIEC w stu procentach 
jest Lignoza S. A. Katowice, co już 
da je dostateczną gwarancję zarów
no solidności firmy, jak i jej zamoż
ności.

Aczkolwiek zasadniczem zadaniem 
firmy PNIOWIEC było sprzedawa
nie papierów wyłącznie produkowa
nych przez własną papiernię, której 
specjalnością są papiery bezdrzewne: 
kancelaryjne, ilustracyjne, offseto
we, drukowe, szyhkoschnące i drze
wne w lepszych gatunkach, to u- 
względniając życzenia licznej swej

klijenteli, firma dostarcza papieru 
ze wszystkich papierni polskich, ma
jąc stale na składach bogaty asorty
ment wszelkiego rodzaju papieru i w 
rezultacie może w Pniowcu otrzymać 
każdy gatunek papieru zarówno ku
piec, handlujący papierem, drukarz 
jak i wydawca.

Dla szybkiej i sprawnej obsługi 
swoich odbiorców firma Pniowiec 
posiada własne oddziały i składy w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Gdyni, So
snowcu, Łodzi i Radomiu, oraz przed
stawicieli w większych miastach Pań
stwa.

Na papierze z fabryki w Pniowcu 
stale drukują się: Tygodnik „Świat", 
Tygodnik Ilustrowany i cały szereg 
innych tygodników, miesięczników i 
kwartalników. Ostatnio na papierze 
z fabryki w Pniowcu wydane zosta
ły dzieła Mickiewicza i Słowackiego, 
oraz Księga ku czci Poległych Lotni
ków.

Zarządcą firmy jest dyr. Włady
sław Cieślak.
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Wśród wydawnictw.

Z dniem 1 grudnia r. b. zaszła 
zmiana na stanowisku naczelnego re
daktora „Polski Zbrojnej", które opu
ścił p. Władysław Ludwik Ewert; 
następcą p. Ewerta jest kpt. Karol 
Koźmiński, dotychczasowy kierow
nik referatu prasowego Gabinetu Mi
nistra Spraw Wojskowych.

*
Z dniem 31 grudnia 1933 roku prze

stał wychodzić warszawski „Dzień 
Polski", założony przed 10-ciu laty, 
a ukazujący się już od szeregu mie
sięcy jako mutacja krakowskiego 
„Czasu". Prenumeratorów „Dnia 
Polskiego" przejął „Czas", który 
przeniósł swą redakcję polityczną, 
wraz z redaktorem naczelnym p. 
Beaupre, do Warszawy i podaje od 
Nowego Roku jako miejsce wycho
dzenia pisma Kraków—Warszawę.

*
Z dniem 1 września 1933 r. zaczął 

wychodzić w Ostrowiu Wlkp. „Dzien
nik Ostrowski". W Ostrowiu znajdu
je się filja redakcyjna oraz lokalny 
oddział ogłoszeniowy; pismo drukuje 
się w Drukarni Dziennika Poznań
skiego i Gazety Powszechnej w Po
znaniu. Jako wydawnictwo dodat
kowe tejże Drukarni, zaczął się uka
zywać również „Rolnik Wielkopolski" 
przeznaczony dla wsi.

*
Polskie czasopiśmiennictwo literac- 

kb-społeczne wzbogaciło się w paź
dzierniku 1933 r. o pismo p. n. „Pion" 
ukazujące się pod red. p. Tadeusza 
Święcickiego, naczelnika Wydziału 
Prasowego Prezydjum Rady Mini
strów. Już pierwsze numery posta
wiły „Pion" w rzędzie najciekaw
szych i najbardziej wartościowych 
tego rodzaju czasopism w Polsce. 
Żywo redagowane rubryki bieżące, 
szereg doskonałych artykułów wy
bitnych literatów, krytyków i uczo
nych (Kleiner, Skwarczyński, Krzew- 
ski, Kaden - Bandrowski, Bystroń, 
Boye, Skiwski, Irzykowski, Święcic
ki, Berent, Tuwim, Nałkowska, Po- 
mirowski, Zawistowski i in.) oraz sta
ranna i piękna szata graficzna, skła
dają się na całość prawdziwie inte
resującą.

Latem 1935 r. zaczął wychodzić w 
Poznaniu, przy poparciu miejscowej 
Izby Przemysłowo-Handlowej, nowy 
tygodnik gospodarczy „Poradnik 
Przedsiębiorcy". Zadaniem wydaw
nictwa jest informowanie i udzielanie 
porad w sprawach ustawodawstwa i 
życia gospodarczego. Tygodnik obej
muje następujące działy: skarbo- 
wość, polityka socjalna, komunika
cja, cło i reglamentacja handlu za
granicznego, pieniądz i kredyt, ad
ministracja przemysłowa, ustawo
dawstwo handlowe, prawo cywilne, 
egzekucyjne, hipoteczne i karne, sto
sunki z władzami, ochrona własno
ści przemysłowej. Redaktorem wy
dawnictwa jest mgr. Kołodziej.

* II
Z dniem 31 grudnia 1933 r. zawie

szone zostało wydawnictwo „Epoki", 
tygodnika literacko-społecznego, re
dagowanego przez p. Józefa Wasow- 
skiego.

Prasa na wystawie 
„Książka w Polsce Współczesnej".

W związku z odbywającym się w 
końcu listopada 1933 r. w całej Pol
sce „Tygodniem Książki Polskiej", w 
dniu 26. XI. 1953 r. otwarta została 
w Warszawie wystawa p. n. „Książka 
w Polsce Współczesnej". Wystawa 
ta objęła również prasę; odpowiedni 
dział, na życzenie komitetu Wysta
wy, zorganizowany został przez Pol
ski Związek Wydawców Dzienników 
i Czasopism.

Zgodnie z zasadą podziału rzeczo
wego, stosowaną przy urządzaniu 
Wystawy wszystkie czasopisma, wy
dawane przez członków Związku zo
stały podzielone na grupy, według 
charakteru oraz treści i pomieszczone 
następnie obok książek na stoiskach 
w kilkunastu odpowiednich działach 
Wystawy. W każdym z działów cza
sopiśmiennictwo reprezentowane by
ło przez kilka, a w niektórych dzia
łach przez kilkanaście wydawnictw 
— członków Związku Wydawców. 
Czasopisma o treści ogólnej, z uwagi 
na ich specyficzny charakter, pomie
szczone zostały na oddzielnym stole. 
Również oddzielnie wystawione zo
stały dzienniki; na wielkiej tablicy

o wysokości przeszło 4 mtr. umiesz
czono numery okazowe wszystkich 
dzienników należących do Związku, 
ugrupowane według miejsca ukazy
wania się w cztery działy: dzienniki 
warszawskie, województw zachod
nich, województw południowych 
oraz pozostałe dzienniki prowincjo
nalne.

Pragnąc pokazać zwiedzającym, 
prócz numerów okazowych, znajdu
jących się na stoiskach również naj
świeższe numery dzienników i czaso
pism Związek Wydawców urządził 
w pokoju, sąsiadującym z salą wy
stawową, bezpłatną czytelnię pism. 
Czytelnia ta zaopatrzona była we 
wszystkie dzienniki i perjodyki, na
leżące do Związku; biuro Związku 
przez cały czas trwania wystawy 
wymieniało numery stare na numery 
aktualne; dzienniki były zamieniane 
codziennie, czasopisma po ukazaniu 
się nowego numeru. Czytelnia cie
szyła się dużem zainteresowaniem ze 
strony zwiedzających; w godzinach 
większej frekwencji brakowało sie
dzących miejsc dla chętnych czytel
ników. Specjalne zainteresowanie pi
smami okazywała młodzież szkolna, 
bardzo licznie zwiedzająca wystawę. 
Wystawa trwała dni 14; zwiedziło ją 
około 14.000 osób.

Agencja „Zachód".

W Poznaniu zorganizowana zosta
ła agencja iuioimacyjno-publicysty- 
czna „Zachód". Działalność jej ma 
charakter regjonalno - gospodarczy; 
agencja oświetla zagadnienia ogólno- 
ekonomiczne, krajowe, pod kątem wi
dzenia zainteresowań Wielkopolski i 
Pomorza. Agencja „Zachód" wydaje 
dwa biuletyny; jeden z nich, infor
macyjny, rejestruje zjawiska życia 
gospodarczego, ze szczególnem u- 
względnieniem ziem zachodnich; dru
gi, bibljograficzny, podaje zwięzłe 
recenzje z książek treści gospodar
czej i perjodyków poświęconych 
sprawom gospodarczym, (j. g.)

Nowy system nadawania drobnych 
ogłoszeń „Ad-o-niatic".

P. Olgierd Langer opracował no
wy system nadawania drobnych o- 
głoszeń p. n. „Ad-o-matic“. Przewód-
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nią myślą tego systemu jest umoż
liwienie pismom posiadania jak naj
większej liczby punktów, przyjmu
jący eh drobne ogłoszenia (sklepy, 
kioski, cukiernie i t. d.), z drugiej 
zaś strony uniemożliwienie jakich
kolwiek sprzeniewierzeń ewent. nad
użyć finansowych ze strony agen
tów. System „Ad-o-matic“ zmierza 
ponadto do większego zainteresowa
nia agentów w akwizycji drobnych 
ogłoszeń, jednocześnie ograniczając 
do minimum ich funkcje w czynno
ści odebrania ogłoszeń od klijenta i 
przesłania do wydawnictwa.

Manipulacje związane z drobnemi 
ogłoszeniami, nadanemi według sy
stemu p. Langera, nie wymagają po
większenia personelu administracyj
nego ani specjalnego przeszkolenia 
dotychczasowego personelu. Klijen- 
towi ogłoszeniowemu system „Ad-o- 
matic“ daje możność nadania ogło
szenia w wielkiej ilości punktów, w 
granicach czasu znacznie szerszych, ‘ 
niż to jest możliwe obecnie a ponad- 
to w sposób zabezpieczający treść 
ogłoszenia przed ciekawością agen
ta, przyjmującego zamówienie.

System „Ad-o-matic“ wymaga bar
dzo nieznacznych inwestycyj tak, iż 
koszt rzeczowy wprowadzenia go w 
życie jest niewielki. System p. Lan
gera został opatentowany w Polsce i 
zagranicą.

Strajk drukarzy we Lwowie.

W dniu 31 grudnia 1933 r. w dru
karniach lwowskich wybuchł strajk, 
będący wyrazem protestu druka
rzy przeciw wprowadzeniu w życie 
przez pracodawców nowych posta
nowień ustawy o czasie pracy oraz 
przeciw proponowanej obniżce upo
sażeń. Strajk ten objął również dru

karnie gazetowe, na skutek czego 
dzienniki lwowskie w dniu 2 stycz
nia wyszły w zmniejszonej objęto
ści, niektóre zaś z opóźnieniem. Ro
kowania z przedstawicielami organi- 
zacyj pracowników drukarskich, 
podjęte przy udziale inspekcji pra
cy, doprowadziły, w d. 2 stycznia 
wiecz., do zawarcia prowizoryczne
go porozumienia między wydawcami 
pism a drukarzami, pracującymi 
przy dziennikach.

Na zasadzie tego porozumienia 
praca w drukarniach gazetowych zo
stała natychmiast podjęta; sprawa 
zmiany umowy zbiorowej ma być 
w najbliższym czasie przedmiotem 
rokowań między wydawcami a pra
cownikami drukarskimi. Do czasu 
zakończenia tych rokowań nie dłu
żej jednak niż przez 6 miesięcy obo
wiązywać będzie umowa dotychcza
sowa.

Stndjuin propagandy.

W sferach rządowych rozważana 
jest obecnie sprawa utworzenia ośro
dka pracy naukowej nad zagadnie
niami propagandy. Wysuwana jest 
koncepcja utworzenia w tym celu 
osobnego studjum przy jednej z ka
tedr Uniwersytetu Warszawskiego.

Wyższa Szkoła Dziennikarska 
w Warszawie.

Wyższa Szkoła Dziennikarska w 
Warszawie rozpoczęła w październi
ku 1933 r. 18-ty rok swej działalno
ści naukowej i pedagogicznej. Uczel
nia ta łączy w sobie typ wyższej 
szkoły zawodowej z życiowemi, prak- 
tycznemi potrzebami pracy dzienni
karskiej. Poważne miejsce w progra
mie zajmują prace seminaryjne, a

mianowicie prowadzone przez pp. 
ied. W. Giełżyńskiego i J. Wasow- 
skiego seminarja dziennikarskie i pu
blicystyczne oraz kierowane przez 
prof. W. Biegeleisena seminarjum z 
zakresu ekonomji, wreszcie ćwicze
nia seminaryjne z zakresu stylu pol
skiego (p. Furmanik).

Oprócz przedmiotów specjalnych, 
jak historja prasy, technika i orga
nizacja prasy, technika drukarska i 
grafika, reklama w prasie itp., pro
gram obejmuje szereg przedmiotów 
ogólnokształcących z zakresu histo- 
rji politycznej, literatury współczes
nej, ekonomji, geografji gospodar
czej, skarbowości i prawoznawstwa, 
ze specjalnem uwzględnieniem prawa 
publicznego i prasowego.

Dyrektorem szkoły jest zastępca 
naczelnego redaktora „Kurjera War
szawskiego" p. Wincenty Trzebiński.

Bieżący rok szkolny W. S. D. przy
niósł dalsze rozszerzenie zakresu nau
ki, a to przez wprowadzenie, jako 
przedmiotu obowiązkowego, języka 
francuskiego, którego wykłady pro
wadzi prof. Bolesław Kielski. Obok 
języka niemieckiego, który wykłada, 
podobnie jak w roku poprzednim, 
prof. Zygmunt Zagórski, jest to już 
drugi język obcy wykładany w W. 
S. D.

Z grona profesorskiego W. S. D. 
śmierć zabrała w r. b. Adolfa Pere- 
tza, znanego ekonomistę, wykładają
cego od szeregu lat naukę o handlu.

Liczba słuchaczów W. S. D. w bie
żącym roku szkolnym, mimo kryzy
su, nie wykazuje zmniejszenia w sto
sunku do lat poprzednich. Pierwszy 
kurs, jak zwykle, najliczniejszy, li
czy 110 słuMi-'"-’"-" zaś ogólna ich 
ilość na wszystkich trzech kursach 
wynosi około 180.

F. W Y S Z Y Ń S K I  i S -k a
Z A K Ł A D Y  D R U K A R S K IE

W  W A R S Z A W IE

D z ia ł g a z e to w y :  Z g o d a  5, t e le fo n  5 9 2 -2 8 .
D z ia ł o g ó ln y :  W a r e c k a  15, t e le f o n  2 2 3 -5 4 .
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Z Wyższego Knrsu Dziennikarskiego 
w Poznaniu.

Program Wyższego Kursu Dzien
nikarskiego przy WSH w Poznaniu 
uległ w roku akademickim 1933-34 
pewnym zmianom. Rozszerzona zo- 
słała mianowicie liczba godzin prze
znaczonych na seminarja publicysty
czne i organizacyjno-techniczne; za
niechano natomiast wykładów i prac 
w zakresie ściślejszej specjalizacji 
dziennikarskiej (np. publicystyka go
spodarcza); w dziale zaś wykładów 
zalecanych przybył cykl p. t. „Ko- ' 
ściół i państwo" (prelegent: mec. dr. 
St. Sławski).

Spółdzielnia Kredytowa kolporterów 
warszawskich.

W październiku 1933 r. minął rok 
od chwili założenia z inicjatywy 
Spółki kolportażowej wydawców 
warszawskich „Czytajcie", spółdziel
ni kredytowej ulicznych sprzedaw
ców gazet p. n. „Wzajemna Pomoc". 
Spółdzielnia ta, zrzeszająca obecnie 
211 sprzedawców gazet, t. zw. koszy
karzy, oraz pracowników f-my „Czy
tajcie", powstała przy wydatnej po
mocy finansowej i organizacyjnej ze 
strony spółki „Czytajcie". Rok dzia
łalności wykazał, że „Wzajemna Po
moc" doskonale spełnia swe zadania 
społeczno - wychowawcze i samopo
mocowe.

Fundusze spółdzielni pochodzą z 
udziałów po 50 zł. od każdego człon

ka, płatnych w drobnych ratach ty
godniowych oraz z dotacji firmy 
„Czytajcie", wynoszącej 500 zł. mie
sięcznie.

Zadaniem spółdzielni jest w pier
wszym rzędzie udzielanie członkom 
krótkoterminowego kredytu wekslo
wego, następnie pomoc w sprawach 
podatkowych i zawodowych. Obrót 
spółdzielni w ciągu rocznej działal
ności wyniósł 140.000 zł., przyczem 
udzielono 502 pożyczek na ogólną su
mę 30.306 zł. 31 gr. Z kredytu korzy
stało 70% ogólnej liczby członków, 
co dowodzi, jak bardzo potrzebną 
była tego rodzaju instytucja. Wypła
calność pożyczających była b. dobra. 
Spółdzielnia korzysta ze stałego re
dyskonta weksli w spółce „Czytaj
cie" w wysokości 500 zł. tygodniowę 
oraz posługuje się aparatem inkaso- 
wym tej spółki, przy odbiorze na ra
ty od swych członków pożyczonych 
pieniędzy.

Obecnie „Wzajemna Pomoc" bada 
możliwości zorganizowania kasy po
grzebowej i stałej pomocy lekarskiej 
dla swych członków.
• x

Szkoła kolporterów.
Dążąc do podniesienia poziomu 

kulturalnego, zawodowego i etyczne
go lotnych, ulicznych sprzedawców 
gazet, którzy, jak wiadomo rekrutu
ją się prawie wyłącznie z pośród nie
letnich chłopców, spółka kolportażo

wa „Czytajcie" zorganizowała ostat
nio, w porozumieniu ze Związkiem 
Wydawców, specjalne koło przy Ma
cierzy Szkolnej, celem prowadzenia 
specjalnej szkoły kolporterów. Szko
ła ta, została nazwana imieniem pier
wszego polskiego wydawcy z wieku 
XVI Aleksandra Gorczyna.

Tematem wykładów odbywających 
się w godzinach rannych jest nauka 
o umiejętnem sprzedawaniu gazei, 
rachunki, nauka czytania i pisania, 
dalej popularne omawianie zagad
nień aktualnych, wreszcie inne przed
mioty ogólnokształcące. Duży nacisk 
położony jest na specjalne pogadan
ki z dziedziny etyki zawodowej oraz 
umiejętności grzecznego i kultural
nego zachowania się kolporterów na 
ulicy podczas wykonywania zawodu.

W programie 3-miesięcznego kursu 
(szkolnego uwzględniono także wy
kłady o podstawowych zasadaoh hi- 
gjeny i czystości osobistej, oraz spor
tu, którego uprawianie jest obowiąz
kiem każdego ucznia.

Pierwsza w Polsce szkoła kolpor
terów, cieszy się dużem powodzeniem 
wśród adeptów najniższego szczebla 
pracy nad rozpowszechnieniem pra
sy, jakim jest uliczna sprzedaż ga
zet. W przyszłości spółka „Czytaj
cie" zatrudniać będzie jako kolpor
terów tylko tych chłopców, którzy 
przeszli powyższy kurs i zdali egza
min z wynikiem dostatecznym.

CO DAJE PIERWSZA KLASA
Jeszcze nie zdołaliśmy ochłonąć po wzru

szeniach, jakie niezmiennie towarzyszą ciągnie
niu, które ma zdecydować, komu przypadnie 
wygrana miljona złotych, a już zbliża się ter
min ciągnienia pierwszej klasy następnej 
29-ej Loterji Państwowej, a wraz z nim) — nowe 
nadzieje, nowe wzruszenia. W kole jest ogółem 
12.000 wygranych zasadniczych, nie licząc 80 
wygranych pocieszenia; komu szczęście dopisze, 
ten stać się może właścicielem stu, pięćdziesię
ciu, dwudziestu, piętnastu i t. d. tysięcy złotych. 
Są to sumy, które w dzisiejszych czasach otwie
rają ogromne możliwości. Najmniejsza wygra
na w klasie pierwszej wynosi 100 złotych. Wo
bec tego, że los kosztuje złotych 40, daje to 
w zysku 60 złotych, zaś po potrąceniu ustawo
wych procentów — 40 złotych, a więc równe 
100 procent. Znaczenie tej najmniejszej wygra

nej uprzytomnimiy sobie najlepiej, jeżeli zwró
cimy uwagę na fakt, że stuzłotowych wygranych 
jest aż 11.462, że więc szanse są tu olbrzymie. 
Komu jedna z nich przypadnie w udziale, temu 
nietylko zwróci się koszt losu do pierwszej kla
sy, ale będzie mógł grać zupełnie darmo w kla
sie drugiej. A nie należy także zapominać 
i o tern, że ta najmniejsza wygrana nadaje spe
cjalny przywilej w klasie czwartej, bo jeżeli 
padnie na nią w tej klasie wygrana główna, to 
szczęśliwy posiadacz losu otrzyma zamiast mi
ljona — całe 2 miljony złotych.

W interesie więc każdego gracza leży gra
nie od pierwszej klasy każdej loterji, gdyż 
w ten sposób wzmacnia on wydatnie swe szan
se. Niech zatem nikt nie chybi terminu i zaopa
trzy się w los u kolektora.
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PRZEGLĄD USTAW I ROZPORZĄDZEŃ
Paszporty zagraniczne dla dzienni* 

karzy.

Ministerstwo Spraw Wewnętrz
nych, okólnikiem z 16 czerwca 1933 
r. Nr. 59 w sprawie polityki pasz
portowej (Dz. Urz. M. S. Wewn. Nr. 
11, poz. 143) wyjaśniło, że jeżeli cho
dzi o wyjazdy literatów i dziennika
rzy uregulowane okólnikiem Nr. 78 
z 27 sierpnia 1926 r. (N. A. P. 3168), 
to rzeczony okólnik zostaje zawie
szony, a wspomniane wyjazdy nale
ży traktować w płaszczyźnie przepi
sów ogólnych. W przypadkach jed
nak, w których wyjazd tych osób 
zdaniem Wojewody (Komisarza Rzą
du) można uznać za konieczny lub 
pożądany, należy przyznawać ulgi 
paszportowe w myśl § 8 rozporzą
dzenia z 7 maja 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 38, poz. 397), względnie przed
stawić do decyzji Ministerstwu z na
leżycie umotywowanym wnioskiem. 
Z reguły powininy być uwzględniane 
prośby o paszporty osób ze świata 
literackiego lub dziennikarskiego, 
jeżeli przemawiają za tem przeważa
jące względy natury ogólno-politycz- 
nej lub społecznej.

Przepisy o ogłoszeniach.

Kodeks handlowy z 27 październi
ka 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 
600) w art. 22 postanawia, że jeżeli 
prawo nie stanowi inaczej, wszyst
kie wpisy do rejestru handlowego 
będą ogłaszane w Monitorze Pojskim.

Prawo o spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością z 27 październi
ka 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 
602) w art. 13, zawiera następujący 
przepis: „Wymagane przez prawo 
ogłoszenia, pochodzące od spółki, na
leży umieszczać w „Monitorze Pol
skim". Umowa spółki może prze
widzieć ponadto inny sposób ogłasza- _ • ••ma .

Przepisy powyższe wchodzą w ży
cie z dniem 1 lipca 1934 r.

Uwolnienie od podatku ubocznej 
sprzedaży pism perjodycznych w 

przedsiębiorstwach handlowych.

Ministerstwo Skarbu, okólnikiem 
Z 13 lipca 1953 r. L, D. V. 28926/4/33

(Dz. Urz. M. S. Nr. 23, poz. 215), na 
podstawie art. 94 ustawy o państwo
wym podatku przemysłowym (Dz. U. 
R. P. Nr. 17 z r. 1932, poz. 110), ze
zwoliło, bez składania indywidual
nych podań, na prowadzenie ubocz
nej sprzedaży krajowych pism per
jodycznych przez przedsiębiorstwa 
handlu towarowego, księgarnie i 
przedsiębiorstwa gastronomiczne 
(rozdziały I, VII i XII taryfy, sta
nowiącej załącznik do art. 23 usta
wy), bez obowiązku wykupienia od
dzielnych świadectw przemysłowych 
oraz zwolniło, bez składania podań, 
obroty wymienionych przedsię
biorstw, osiągnięte ze sprzedaży kra
jowych pism perjodycznych, od po
datku przemysłowego od obrotu. Ul
ga powyższa ma zastosowanie od 
1 stycznia 1933 r.

Zniesienie ulg celnych na papier.

Rozporządzeniem ministrów: Skar
bu, Przemyślu i Handlu oraz Rol
nictwa i Reform Rolnych z 23 sierp
nia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 66, poz. 
498) uchylone zostało z dniem 4 
września b. r. rozporządzenie tych
że ministrów z 21 czerwca 1932 r. 
o ulgach celnych na papier pako
wy i kancelaryjny. (Dz. U. R. P. 
Nr. 58, poz. 560).

Czas pracy i urlopy.

Jednolite teksty: ustawy z dnia 
18 grudnia 1919 r. o czasie pracy 
w przemyśle i handlu oraz ustawy 
z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach 
dla pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle i handlu z uwzględnie
niem wszystkich zmian, wprowadzo
nych do końca 1933 r., zostały ogło
szone w Nr. 94 Dziennika Ustaw z 
1933 r. pod poz. 734 i 735.

Ustawy wprowadzone w brzmieniu 
znowelizowanem obowiązują od dnia 
1 grudnia 1934 r.

Dziennik Taryf Pocztowych.

„Dziennik Taryf pocztowych tele
technicznych i radjokomunikacyj- 
nych“, na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 27

października 1933 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 84, poz. 622), wyda je Minister 
Poczt i Telegrafów. W Dzienniku 
tym ogłaszane będą rozporządzenia 
i zarządzenia normujące: a) opłaty 
pocztowe, telegraficzne, telefoniczne 
i radjokomunikacyjne, obowiązują
ce w obrocie krajowym oraz w obro
cie z innemi państwami, jak również 
sposoby uiszczania opłat, b) opłaty 
od zezwoleń na posiadanie i używa
nie urządzeń teletechnicznich lub 
radjotechnicznych, ja k  również na 
rozsyłkę czasopism i wydawnictw 
poza obrębem 15 kim. od miejsca 
ich wydania. Z dniem 29 paździer
nika 1933 r., powyższe rozporządze
nia i zarządzenia nie będą ogłasza
ne w Dzienniku Ustaw Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Oplata ulgowa za przewóz pocztą 
zwrotnych egzemplarzy czasopism.

Minister Poczt i  Telegrafów roz
porządzeniem z d. 23 września 1933 
roku (Dz. U. Nr. 22, poz. 102) wpro
wadził z dn. 15 października 1933 r. 
przyjmowanie do przewozu pocztą, 
za opłatą ulgową, zwrotnych egzem
plarzy czasopism i wydawnictw per
jodycznych. Jako zwrotne egzem
plarze mogą być przyjmowane wy
łącznie egzemplarze czasopism i wy
dawnictw perjodycznych z ubiegłych 
okresów, a mianowicie: wychodzą
cych dwa razy tygodniowo lub czę
ściej — w okresie 7 dni od daty wy
dania; wychodzących jeden raz ty
godniowo — w okresie jednego mie
siąca od daty wydania; wychodzą
cych rzadziej, aniżeli jeden raz ty
godniowo — w okresie dwuch mie
sięcy od daty wydania. Zwrotne 
egzemplarze mogą być przyjmowane 
do przewozu tylko od odsprzedaw- 
ców, którzy prowadzą rozrachunek 
z wydawcami danego czasopisma i 
wydawnictwa perjodycznego lub z 
instytucjami kolportażowemi i pod 
adresem administracji tego czaso
pisma, wydawnictwa perjodycznego 
albo też instytucji kolportażowej. 
Zwrotne egzemplarze winny być uło
żone w wiązanki, nieprzekraczające 
wagi 5 kg. i winny być nadawane 
przy okienku w urzędzie pocztowym
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w ten sposób, aby można było ła
two zbadać zawartość wiązanki. Wią
zanki ze zwrotnemi egzemplarzami 
odbiera sam adresat w urzędzie 
pocztowym, uiszczając przy odbiorze 
gotówką, przypadające opłaty tary
fowe.

Minister Poczt i Telegrafów roz
porządzeniem z 23 września 1933 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 80, poz. 575), uzu
pełnił taryfę pocztową przez usta
lenie, że za zwrotne egzemplarze 
czasopism pobiera się za każde 1/a 
kg. wagi wiązanki lub jego część 
1 gr. Przepisy wykonawcze do po
wyższego rozporządzenia zostały 
ogłoszone w Nr. 22 Dziennika Urzę
dowego Min. Poczt i Telegrafów pod 
poz. 110.

Zmiany w pocztowej statystyce.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 
pismem z dnia 19 sierpnia 1933 roku 
wydział 1 Mr. G. M. O. 520, wyra
ziło zgodę na postulaty Polsk. Zw. 
Wyd. Dz. i Cz. w sprawie zmian w

pocztowej statystyce czasopism „na
danych" i „nadeszłych". Na skutek 
powyższego w statystyce pocztowej 
wprowadzone zostały, począwszy od 
października 1933 r., zmiany nastę
pujące:

Dane statystyczne podawane w 
wykazach miesięcznych w rubryce 
„czasopisma" podzielone zostały na 
dwie grupy „dziennik" (gazety) i 
„czasopisma" (tygodniki, miesięczni
ki i t. d.), przyczem za dzienniki u- 
ważane są wszelkie pisma, ukazujące 
się częściej niż raz na tydzień. Po
nadto przyjęta została przez Pocztę 
zasada niełączenia egzemplarzy 
dzienników i czasopism, wysyłanych 

prenumeracie z egzemplarzami 
propagandowemi, wysłanemi jako 
„bezpłatne — okazowe" na podsta
wie rozp. M. P. i T. z dnia 12. III. 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 24/1930 poz. 
202) oraz z egzemplarzami pism z ze
szłych okresów prenumeraty, prze- 
syłanemi przez wydawców na pod
stawie rozporządzenia M. P. i T. z 
dnia 28. II. 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr.
18/1933 poz. 121).

Powyższe zmiany mają duże zna
czenie dla prasy polskiej, gdyż czy
nią pocztową statystykę ruchu cza
sopism znacznie bardziej przejrzystą 
niż była poprzednio, i w konsekwen
cji ułatwiają orjentowanie się w sta
nie rynku wydawniczego.

Debit pocztowy.

Zabroniony został przywóz do Pol
ski, rozpowszechnianie w kraju i 
przewóz zagranicę następujących 
czasopism: Nasza Myśl (Moskwa), 
Świt (Aubervilliers — Francja), Ga
zeta Społeczna (Gdańsk), Weltfront 
gegen imperialistischen Krieg und 
Faschismus (Paryż), Wolna Trybuna 
(Praga), Agrarprobleme (Moskwa), 
Roboczij tieatr (Leningrad), Bezboż
nik wojujący (Moskwa), Wiestnik 
wozdusznogo flota (Moskwa), Anti- 
faschistische Front (Paryż) i Nasze 
Słowo (Moskwa). Nowa Era (Cano- 
ra Sask — Kanada), Najezd (Ryga), 
Samostijna Dumka (Czerniowce), 
Tydzień (Jory — Seine, Francja).

POLSKIE T O W A R Z Y ST W O  KSIĘGARNI KOLEJOW YCH

„R U C H“ S. A.
Warszawa, Al. Jerozolimskie 63.

Telefony: Zarząd i Sekretarjat 9-93-61, Buehalterja 9-93-73, Hurtownia 9-95-87, Ekspedycja pism 9-93-70 i 9-93-41

PRZYJMUJE DO KOLPORTAŻU
w księgarniach kolejowych, na stacjach P. K. P., w kioskach miejskich i uzdrowiskach 

oraz dla kolporterów stołecznych i prowincjonalnych

DZIENNIKI i CZASOPISMA
Uskutecznia term inową wysyłką koleją, autobusami i samolotami.

Wydawnictwa mające swe siedziby w okręgach działalności Oddziałów T-wa „Ruch“, 
mogą załatwiać wszelkie sprawy związane z kolportażem, z temi Oddziałami.

O D D Z I A Ł Y :
Krakó w, ul. Szczepańska Nr. 9, teł. 103-69. Łódź, ul. Przejazd Nr. 8, tel. 181-49.
Lwów, ul. Sykstuska Nr. 46, tel. 7-07. Poznań, ul. Ratajczaka 36, tel. 20-81.

Gdańsk, Kaszubski Rynek 21, tel. 279-00.
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SĄDOWNICTWO I PRASA
O W ŁAS N O ŚĆ  T Y T U Ł U  C ZASO PISM A

Wydział handlowy Sądu Okręgo
wego w Warszawie wydał w dniu 
21/26 września 1933 r. wyrok w spra
wie z powództwa red. Władysława 
Buchnera, wydawcy znanego i po
czytnego tygodnika satyryczno-poli- 
tycznego „Mucha", przeciwko wy
dawcom czasopisma „Żółta Mucha 
Tse-Tse".

W skardze swojej red. Buchner 
wnosił, aby Sąd nakazał pozwanym 
usunięcie słowa „Mucha" z tytułu i 
tekstu czasopisma „Żółta Mucha Tse- 
Tse", z zakazaniem jednocześnie uży
wania w przyszłości słowa „Mucha" 
w treści i nazwie pisma a także po
woływania się, w ewentualnem dal- 
szem wydawnictwie, na dotychczaso
wą nazwę tygodnika „Żółta Mucha 
Tse-Tse". Żądania swoje red. Buch
ner uzasadniał tern, że tytuł jego wy
dawnictwa, słowo „Mucha", jako na
zwa charakterystyczna stanowi wła
sność wydawcy tak jak firma, pod 
którą kupiec prowadzi swoje przed
siębiorstwo. Ponadto, dzięki wielo
letniej, nieprzerwanej egzystencji, 
dzięki popularności, którą „Mucha" 
zjednała sobie wśród czytelników i 
całego społeczeństwa — fantazyjna 
nazwa „Mucha" stała się nazwą in
dywidualizującą jego wydawnictwo, 
symbolem reprezentowanego przez 
nią rodzaju satyry i humoru. Dla
tego też anektowanie tego słowa i
umieszczenie go w tytule pisma o po
dobnym typie jest naruszeniem praw 
do firmy, stworzonej wieloletnią pra
cą i wysiłkiem wydawców i współ
pracowników „Muchy".

Prócz tego red. Buchner wskazy
wał, że nietylko przez umieszczenie 
słowa „Mucha" (nb. dużym drukiem) 
„Żółta Mucha Tse-Tse" stara się upo
dobnić lub utożsamić z jego wydaw
nictwem. Cały szereg, czasem wprost 
niewolniczych, naśladownictw wska
zywał, że „Żółta Mucha Tse-Tse" 
podszywa się pod firmę starego i za
służonego czasopisma red. Buchnera. 
Z cech zewnętrznych „Żółta Mucha 
Tse-Tse" naśladowała ściśle format 
„Muchy" w sposobie umieszczania 
ogłoszeń na marginesach, układzie i 
t. d. Jaskrawym przykładem naśla
downictwa było, stwierdzone w toku

przewodu sądowego, drukowanie na
kładu na dwu kolorach papieru: żół
tym, przeznaczonym do sprzedaży w 
Warszawie oraz różowym, dla pro
wincji. W treści redakcyjnej „Żółta 
Mucha Tse-Tse" również stosowała 
szereg wyraźnych naśladownictw.

Powołani przez Sąd Okręgowy bie
gli, potwierdzili słuszność zarzutów 
red. Buchnera, dochodząc jednomyśl
nie do wniosku, że wydawcy „żółtej 
Muchy Tse-Tse" dopuszczają się nie
tylko nieuczciwej, ale nawet złośli
wej konkurencji w stosunku do wy
dawcy „Muchy".

Opierając się na powyższych da
nych, a także na zeznaniach wska
zanych przez obie strony świad
ków Sąd Okręgowy wydał wyrok, 
uwzględniający w całości żądania 
red. Władysława Buchnera. Wobec 
uprawomocnienia się wyroku — spór 
został ostatecznie zakończony i od 
paru tygodni zamiast tygodnika „Żół
ta Mucha Tse-Tse" w sprzedaży 
znajduje się tygodnik „Tse-Tse".

Tyle o przebiegu sprawy — a te
raz wnioski.

Tok sprawy wykazał, iż prawo o- 
bowiązujące — nawet uzupełnione 
polską Ustawą o nieuczciwej konku
rencji — dobre w zwykłych stosun
kach fabrykantów i kupców pomię
dzy sobą, jest niewystarczającem, je
żeli idzie o obronę tytułu wydawnic
twa. Handel i przemysł operują rze
czami uchwytnemi, zaś pojęcia war
tości abstrakcyjnej jak pojęcie fir
my, nazwy lub oznaczenia towaru, 
są ustalone i uregulowane przez Pra
wo o Rejestrze Handlowym i Rozpo
rządzenie o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków towarowych, — ty
tuł zaś wydawnictwa jest wartością 
pojęciową, a więc również abstrak
cyjną, trudną do sprecyzowania, u- 
jęcia w pewne stałe pojęcie i połą
czenia w sposób wyraźny i uchwyt
ny z odpowiedzialnością osób, które 
tytuł ten wykorzystują.

Tytuły pism, ujawniane bez prze
rwy na naczelnych miejscach danej 
publikacji, z biegiem lat utrwalają 
się coraz bardziej w myślowej i 
wzrokowej pamięci ogółu czytające
go dane pismo. Ten tytuł — pomno

żony przez lata istnienia pisma — 
to właśnie ów kapitał zaufania i po
wodzenia, który sobie wydawca 
stwarza uczciwą i wydajną pracą 
przez szereg lat. Każdy, kto uszcz
knie coś z tego kapitału, w formie 
przystosowania swego nowego wy
dawnictwa do starego tytułu, jest je
dnym z tych, którzy sięgają po cu
dzą własność — najczęściej po re
zultat wieloletniej pracy i wysiłku 
twórczego. W żadnem innem przed
siębiorstwie nie jest tak łatwo przy
właszczyć sobie cudzą własność jak 
w wydawnictwach. Stosuje się to do 
wszystkich wydawnictw wogóle, spe
cjalnie jednak mogą byś narażone 
na szwank i pokrzywdzone wydaw
nictwa, których nazwa polega na 
jednem słomie (zazwyczaj słowo cha
rakterystyczne, a nie rodzajowe).

Pismo, które w sposób podstępny 
zaopatrzy swój nagłówek w popu
larną, od wielu lat uświęconą naz
wę, uzyskuje odrazu, niczem na to 
nie zasłużywszy, mocne podstawy 
— dyskontując nieprawnie ten wiel
ki kapitał, jakim jest zaufanie czy
telnika. Nieuczciwy konkurent eks
ploatuje ten kapitał drogą oddziały
wania na czytelnika dawnego tytu
łu, do którego oko i ucho publiczno
ści od bardzo wielu lat przywykło i 
który w pamięci każdego czytelnika 
kojarzy się z dawno utrwalonemi 
tradycjami starego i zasłużonego pi
sma.

Straty moralne i materjalne są w 
tych wypadkach nieobliczalne, dale
ko znaczniejsze, niżby się to na pier
wszy rzut oka wydawać mogło. No
we pismo, redagowane często gorzej 
i obliczone na doraźny zysk, przez 
podobieństwo tytułów ze starem wy
dawnictwem podrywa zaufanie i au
torytet tego ostatniego. A taką stra
tę odrobić — jest niezmiernie tru
dno.

Dlatego też koniecznością chwili 
jest, aby prawo wzięło w obronę ty
tuł pisma — tak jak broni firmy, pod 
którą kupiec prowadzi swoje przed
siębiorstwo.

Tembardziej na ochronę prawną 
zasługuje nazwa czy tytuł wydaw
nictwa, że pracy wydawniczo-publi-
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cystycznej, ze względu na jej rolę i 
znaczenie społeczne, należy się szcze
gólna opieka ze strony państwa.

Pierwszą w tej dziedzinie koniecz
nością jest takie prawne unormowa
nie sprawy rejestracji nazw czaso
pism, któreby skutecznie chroniło te 
nazwy i uniemożliwiało przywłasz
czanie ich sobie przez niesumiennych 
konkurentów.

Za koniecznością tą przemawiają 
również względy na pewność i ucz
ciwość obrotu handlowego i finanso
wego w dziedzinie przemysłu wyda
wniczego.

W obecnej sytuacji nieuczciwi wy
dawcy posługują się zazwyczaj, dla 
swych ryzykownych i na krótką me

tę obliczonych wydawnictw, mniej 
lub więcej fikcyjnemi spółkami, spół
dzielniami i t. d., które ulegają za
rejestrowaniu bez zarejestrowania 
nazwy wydawnictwa. Spółki te two
rzone są jedynie w celu uniknięcia 
odpowiedzialności osobistej i handlo
wej wydawców. Częstokroć, po krót
kim już przeciągu czasu firmy tego 
rodzaju ulegają likwidacji w drodze 
prawnej — a wobec znikomo małego 
kapitału zakładowego (począwszy od
1.000 lub 2.000 zł) i wobec braku dal
szej odpowiedzialności wspólników 
— wierzyciele odchodzą z niczem.

Odpowiednie uregulowanie zagad
nienia rejestracji nazwy-tytułu cza
sopisma spowodowałoby ciągłość ist

nienia i odpowiedzialności. W ten 
sposób wytrąconoby wreszcie z ręki 
nieuczciwych przedsiębiorców tę 
broń, którą daje im granicząca z a- 
narchją swoboda prawna.

Kwestje i wnioski powyższe wy
magają, izecz prosta, wszechstronne
go oświetlenia. Sporną może być 
kwestja, w jaką formę ująć należy 
rejestrację i ochronę tytułów czaso
pism — w każdym razie niewątpli- 
wem jest, że dziedzina ta wymaga 
uporządkowania pod względem pra
wnym oraz że w tym kierunku ko
nieczną i racjonalną wydaje się ini
cjatywa i współpraca organizacyj 
zawodowych.

Jan Osiromski.

KRONIKA ZAGRANICZNA
OGÓLNA.

Światowy kongres pocztowy w Kai
rze.

W związku z mającym się rozpo
cząć w dniu 1 lutego 1934 r. w Kai
rze kongresem światowego Związku 
pocztowego, wyłoniona została spe
cjalna komisja przygotowawcza z 
siedzibą w Ottawie (Kanada). Ko
misja ta, złożona z przedstawicieli 
14 państw, członków związku, opra
cowała szereg projektów i wniosków, 
które mają służyć za podstawę obrad 
kongresu w Kairze. Wnioski te idą 
przedewszystkiem po linji uproszcze
nia i wyjaśnienia przepisów o sto
sunkach i rozrachunkach wzajem
nych pomiędzy zarządami poczto- 
wemi poszczególnych krajów oraz 
wprowadzają nowe udogodnienia dla 
korzystających z poczty. M. in. ist
nieje projekt rozciągnięcia ulgowych 
opłat pocztowych, stosowanych obec
nie tylko do czasopism wysyłanych 
przez wydawców, również na prze
syłki gazet i czasopism nadawanych 
przez osoby trzecie; pozatcm propo
zycje komisji przewidują obniżenie 
opłat pocztowych za przesyłkę do
datków, dołączanych do wydaw
nictw, zrównanie opłat za listy we 
wszystkich krajach, obniżenie tary
fy poczty lotniczej i wiele innych 
pożytecznych inowacyj.

AFRYKA POŁUDNIOWA.
»
Nowe warunki przyjmowania ogło

szeń.

Związek wydawców Afryki Połud
niowej ogłosił ostatnio nowe wyty
czne dotyczące warunków przyjmo
wania ogłoszeń prasowych, które o- 
bowiązywać będą zarówno wydaw
nictwa, jak również lokalne i ogól
no - brytyjskie agencje reklamowe. 
Nowe przepisy kładą nacisk na za
sadę, że miejsce w czasopiśmie sprze
dawane jest interesentowi jedynie 
celu reklamowania sprzedawanych 
przez niego towarów, nie zaś w celu 
zwalczania konkurentów. Ogłoszenia, 
zmierzające do poderwania zaufania 
do produktów wytwarzanych lub 
sprzedawanych przez firmy konku
rencyjne, jak również reklamy, za
chwalające w formie przesadnej 
wartość lub wydajność własnego to
waru, nie będą przez wydawnictwa 
południowo-afrykańskie przyjmowa
ne. Specjalne przepisy regulują spra
wę t. zw. druku negatywnego t. J. 
białego druku na czarnem tle. Nad
syłane przez inserentów klisze i ma
tryce na takie ogłoszenia muszą umo
żliwiać czysty druk, przyczem czar
ne tło nie może zajmować więcej, 
niż jedną czwartą powierzchni za
mówionego ogłoszenia.

DANJA.
Klisza drukarska w trzy minuty.

Pewien wynalazca z Kopenhagi 
ulepszył ostatnio aparat do wytwa
rzania klisz drukarskich i doprowa
dził go do takiej doskonałości, że 
gotową kliszę otrzymać można w 
ciągu 3 do 4 minut. Doniosły ten 
wynalazek polega na tern, że nega
tyw fotograficzny jest prześwietla
ny i za pomocą elektryczności obraz 
zostaje przeniesiony na kliszę meta
lową, powleczoną warstwą światło
czułej substancji. Proces powyższy 
odbywa się przy zastosowaniu ko
mórki fotoelektrycznej, której uży
wa się również przy telewizji, przy
czem możliwe jest przekazywa
nie obrazów drogą radjową i utrwa
lanie ich na znacznej odległości od 
miejsca nadania bezpośrednio na 
kliszy drukarskiej. Doświadczenia 
poczynione w tej mierze na dystan
sie pomiędzy Kopenhagą i Londy
nem dały wyniki zadawalające; 
obecnie czynione są przygotowania 
do przesyłania fotografij z Londy
nu do Ameryki.

FRANCJA.
Stulecie „La Vigie de Dieppe".

Normandzki dziennik regjonalny 
„La Vigie de Dieppe" obchodził o- 
statnio jubileusz 100-letniego swego
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istnienia; jubileusz ten wywołał du
że zainteresowanie w całej Francji, 
gdzie bardzo nieliczne tylko czaso
pisma mogą się poszczycić taką dłu
gowiecznością.

Zyski Ajencji Havasa.

Według ogłoszonego ostatnio spra
wozdania, czysty zysk Ajencji Ha- 
vasa, która obraca kapitałem 105 
mil jonów franków, wyniósł w roku 
1932 — 16 miljonów fr., o 650.000 fr. 
mniej niż w roku poprzednim. (Zysk 
w najpomyślniejszym roku 1929 wy
niósł 23 i pół miljona franków). Ak- 
cjonarjuszom wypłacono dywidendę 
w kwocie 50 fr. od akcji zamiast 45 
fr. jak w r. 1931.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
czysty zysk osiągnięty w r. 1932 
przez prowincjonalne filje francu
skie przewyższył zysk z r. ubiegłe
go, natomiast zyski oddziałów za
granicznych wykazały dalszy spa
dek. Wobec tego Zarząd Ajencji Ha- 
vasa w dalszym ciągu prowadzi po
litykę stopniowej likwidacji filij za
granicznych. Należy podkreślić, że 
działy ściśle informacyjne Havasa 
pracują deficytowo.

IR L A N D J A .

Ogłoszenie, które przyniosło 10 mil
jonów dolarów.

Jedna z większych irlandzkich wy
twórni wyrobów spirytusowych za
mieściła w gazetach wielkie ogłosze
nia o swoich produktach. Ogłoszenie 
to zwróciło uwagę grupy finansistów 
amerykańskich, którzy drogą kablo
wą wystosowali do firmy zamówie
nie na wielki transport whisky, war
tości 10 miljonów dolarów.
<
Ulgi celne dla czasopism zagranicz

nych.

Podwyższona w ostatnich czasach 
przez władze skarbowe irlandzkie 
taryfa celna dla czasopism zagrani
cznych (’/» penny od 1 egzemplarza) 
została korzystnie dla wyduwnictw 
importowanych zmodyfikowana. Po
stanowiono mianowicie zwracać wy
dawnictwom cło za egzemplarze 
wwiezione do kraju, lecz nie sprze
dane i zwolniono wogóle od opłat 
celnych te wydawnictwa zagranicz

ne, które rozchodzą się w Irlandji w 
ilości mniejszej niż 1000 egz. dzien
nie oraz czasopisma niedzielne i po- 
jedyńcze egzempl. wszystkich czaso
pism zagranicznych nadsyłane pocz
tą pod opaską.

JAPONJA.

Ajencja Prasowa „Nippon Dempo".

Wielka japońska ajencja prasowa 
„Nippon Dempo Tsushinsha" pobu
dowała ostatnio w centralnym pun
kcie dzielnicy prasowej w Tokjo 
wielki 8-mio piętrowy gmach, do któ
rego przeniesione zostały wszystkie 
biura centralne ajencji. Nowy gmach, 
będący największym na świecie 
gmachem ajencji prasowej, mieści 
biura służby informacyjnej „Nippon 
Dempo" oraz działy: ogłoszeniowy, 
filmowy i ilustracyjny.

Ajencja „Nippon Dempo" posiada 
własne linje telefoniczne długości 
1300 kim., prócz tego dzierżawi wie
le tysięcy kim. kabli telefonicznych 
od państwa. Personel ajencji składa 
się z 500 osób, zatrudnionych w cen
trali i 36 oddziałach prowincjonal
nych i zagranicznych oraz z kilku
set korespondentów. Celem osiągnię
cia jak największej sprawności tech
nicznej, „Nippon Dempo" posługuje 
się 3-ma wlasnemi samolotami oraz 
mnóstwem samochodów, motocykli i 
gołębi pocztowych; przy przesyła
niu fotografij stosuje częstokroć u- 
rządzenia telewizyjne.

NIEMCY.

Kurs prasowy w Berlinie.

W czasie od 22 listopada do 4-go 
grudnia 1933 r. odbył się w Berlinie 
5-ty doroczny fachowy kurs do
kształcający Niemieckiego Instytutu 
Prasoznawczego dla redaktorów, 
pracowników redakcyjnych i wyż
szych urzędników wydawnictw nie
mieckich. Uczestnicy kursu zostali 
podzieleni na 4-y zespoły: ogólny, 
polityczno-gospodarczy, samorządo- 
wo-lokalny i kulturalno-polityczny. 
W pierwszym zespole, w którym 
brali udział wszyscy słuchacze kur
su wygłoszone zostały referaty ogól
ne, dotyczące zagadnień organiza- 
cyjno-prasowych.

Niezależnie od wykładów, uczest
nicy kursu byli obowiązani brać u- 
dział w codziennych 2-godzinnych 
wycieczkach naukowych jak np. do 
Banku Rzeszy, do muzeum pergami
nów, ajencji telegraficznej Wolffa, 
do wielkich wydawnictw berliń
skich, pocztowego urzędu prasowego 
i t. pod.

Zjednoczenie Akademickich Związ
ków Prasoznawczych.

Latem 1933 r. odbyło się w Berli
nie zebranie przedstawicieli akade
mickich związków prasoznawczych 
Berlina, Lipska i Monachjum oraz 
delegatów słuchaczy wydziałów pra
sowych uniwersytetów w Heidelber
gu i Kolonji, na którem zorganizo
wano dawno projektowane Niemiec
kie Zjednoczenie Prasoznawcze. Zgo
dnie z postanowieniami statutu, or
ganizacja ta jednoczy akademickie 
związki prasoznawcze celem kultywo 
wania nauki prasoznawstwa na uni
wersytetach niemieckich i dla współ
pracy z odpowiedniemi czynnikami 
państwowemi i organizacjami facho- 
wemi nad rozwojem prasy niemiec
kiej.

Należy zaznaczyć, że ideją prze
wodnią Zjednoczenia Prasoznawcze
go jest związanie zdobyczy nauki z 
życiem praktycznem: uczenie umie
jętnego zastosowania w życiu, zdo
bytych w uczelni wiadomości teore
tycznych.

W ciągu trzech miesięcy od chwili 
powstania Zjednoczenia zostały stwo 
rzone 3 nowe lokalne związki praso
znawcze na uniwersytetach w Fry
burgu, Kolonji i Monasterze, które 
przystąpiły do Zjednoczenia. Nieba
wem spodziewane jest założenie Zw. 
Prasoznawczego w Hamburgu.

Reklama prasowa na Targach 
Lipskich.

Na jesiennych Targach Lipskich 
urządzono specjalny pawilon, po
święcony reklamie. W pawilonie tym, 
obok wielkiego plastycznego wykre
su, przedstawiającego różne środki, 
stosowane przy realizowaniu planu 
racjonalnie ujętej kampanji reklamo
wej, zainstalowano dwa stoiska, po
święcone specjalnie ogłoszeniu pra
sowemu. Stoiska te zawierały głów
nie powycinane z gazet i czasopism
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wzorowe inseraty; rzucało się przy- 
tem w oczy, że kierownictwo Tar
gów, dobierając wycinki, wyraźne 
pierwszeństwo dało ogłoszeniom o 
treści krótkiej i zwięzłej, stawiając 
je widocznie wyżej od reklam z dłu
gim, t. zw. amerykańskim tekstem. 
Większość wystawionych inseratów 
składała się jedynie z wyrazistych 
biało - czarnych rysunków, opatrzo
nych conajwyżej krótkiemi zdania
mi w formie haseł.

Ponad stoiskami reklamy praso
wej, umieszczono hasła i zwięzłe, w 
jedno przeważnie zdanie ujęte rady, 
dotyczące układu inseratów gazeto
wych. Oto jedna z tych rad:

„Umieszczaj w ogłoszeniu: 
tylko to, co najważniejsze i co za

powiada najlepszy skutek, 
krótko i zwięźle — jasno i zrozu

miale,
tylko to, co interesuje klijenta — 

nie Ciebie,
w sposób przystosowany do rodza

ju towaru,
w  uk ład z ie  zręcznym  i  p rz e jrz y 

s tym ",

Prasa na wystawie „Kamera".
i

W listopadzie 1953 r. otwarta była 
w Berlinie wystawa fotograficzna 
p. n. „Kamera". Otwarcie wystawy 
poprzedziła konferencja prasowa, 
podczas której referent Ministerstwa 
Oświecenia i Propagandy H. Kurz- 
bein wygłosił przemówienie poświę
cone zadaniom reporterów i redak
torów ilustracyjnych.

Na wystawie „Kamera" obok spe
cjalnych działów fotografij przed
stawiających historję rewolucji hit
lerowskiej, działu fotografij amator
skich i innych znalazł miejsce wiel
ki specjalny dział prasowego repor
tażu fotograficznego.

Szereg tablic, wykresów i fotosów 
wykazał jak wielka ilość fotografij 
zalewa redakcje pism ilustrowanych 
i jak minimalna cząstka zaofiarowa
nego materjału ukazuje się w nu
merze. Pomysłowy fotomontaż de
monstrował pełne przygód i energi
cznych wysiłków życie reportera fo
tograficznego, stale poszukującego 
odpowiedniego momentu i miejsca, 
aby uchwycić na kliszę interesujące 
go wydarzenie lub osobę. Dalej na 
wielu przykładach przedstawiono 
doniosłość umiejętnego uchwycenia

odpowiedniego momentu przy zdej
mowaniu zdarzeń, odbywających się 
w szybkiem tempie oraz niebezpie
czne dla reporterów zdjęcia podczas 
różnych katastrof. W pośród licznych 
eksponatów w dziale reportażowym 
zwracał uwagę pogruchotany aparat 
pewnego reportera, który uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi podczas 
fotografowania wyścigów samocho
dowych.

Organ niemieckiego Związku Wy
dawców „Zeitungs-Verlag“ wydał z 
powodu wystawy „Kamera" numer 
specjalny, zawierający szereg cieka
wych i źródłowych artykułów o ilu
stracji i fotografji prasowej.

Ulgi pocztowe dla prasy.

Niem. min. poczt wydał ostatnio 
rozporządzenie, mocą którego prze
syłanie reklamowych plakatów, wy
dawanych przez czasopisma w celu 
umieszczania ich w miejscach sprze
daży, objęte zostało ulgowemi prze
pisami taryfowemi o przesyłce cza
sopism. Udogodnienie to dotyczy 
nie tylko takich plakatów reklamo
wych, które przesyłane są wraz z na
kładem danego pisma, ale również 
tych, które ekspedjowane są oddziel
nie.

NORWEGJA.

Walka z ukrytą reklamą prasową.

Z inicjatywy szeregu wydawnictw 
powstała w Oslo specjalna komisja, 
mająca za zadanie wykrywanie u- 
k rytej bezpłatnej reklamy, która u- 
siłuje przedostawać się na łamy 
dzienników i czasopism stołecznych. 
W pracach tej komisji uczestniczą 
dziennikarze i pracownicy admini
stracji poszczególnych wydawnictw. 
Na każdej wzmiance lub artykule, 
przemycającym bezpłatną reklamę, 
przykładany jest wyraźny stempel 
ze słowem: „Skam", co oznacza 
„Wstyd". Tak odznaczone egzempla
rze czasopism przesyłane są do za
rządów zainteresowanych czasopism 
oraz do ich naczelnych redaktorów. 
Powyższy sposób zwalczania ukry
tej reklamy prasowej ma duże zna
czenie wychowawcze dla niedbałych 
redaktorów, dopuszczających do uka
zywania się w podległych im orga
nach wzmianek lub artykułów o tre

ści reklamowej oraz dla wydawców, 
nie umiejących bronić swych wyda
wnictw przed tego rodzaju naduży
ciami. Pozatem działalność komisji, 
obejmującej tylko czasopisma i ga
zety wychodzące w Oslo, dobrze 
przysłużyła się również wydawnic
twom prowincjonalnym. Dotychczas 
bowiem firmy, posługujące się że
braniną reklamową (tak bowiem na
zwać należy reklamę prasową), 
działając na prowincji powoływały 
się na fakt ukazywania się bez prze
szkód wzmianek i artykułów rekla
mowych w dziennikach stołecznych. 
Obecnie argument ten całkowicie 
odpada, gdyż wydawnictwa w Oslo 
jednomyślnie odrzuciły bezpłatną 
reklamę tekstową i rozpoczęły z nią 
walkę za pośrednictwem wspomnia
nej komisji.

RUMUNJA.

50-lecie dziennika „Universul".

Największy dziennik rumuński „U- 
niversul“, wychodzący w Bukaresz
cie, obchodził ostatnio 50-lecie swego 
założenia. Przy tej okazji wydano 
numer jubileuszowy obejmujący 128 
stron druku. Liczne życzenia jubi
leuszowe nadesłane redakcji „Uni- 
versul‘a“ przez najwyżej postawio
ne osobistości rumuńskiego świata 
politycznego i kulturalnego, jak ró
wnież przez zagranicznych przyja
ciół pisma, świadczą o popularności 
i wpływach tego organu prasowego, 
odgrywającego b. poważną rolę w 
życiu politycznem i duchowem Ru
mun ji.

SZWAJCARJA.

Szwajcarski przemysł wydawniczy 
w cyfrach.

Według danych ogłoszonych ostat
nio przez dziennik „Tribune de Ge- 
neve“, wychodziło w Szwajcarji w 
1953 r. 406 dzienników (za dziennik 
uważane są również czasopisma o ty
pie gazety, ukazujące się więcej niż 
raz w tygodniu), 416 czasopism ilu
strowanych oraz 414 perjodyków fa
chowych. Wszystkie te czasopisma 
w łącznej ilości 1236 drukowane są 
w 936 drukarniach, zatrudniających 
około 2500 pracowników umysłowych 
i 7000 pracowników fizycznych. Na
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rzecz przemysłu wydawniczego pra
cuje pozatem 112 zakładów litogra
ficznych, 20 przedsiębiorstw z bran
ży heliograwurowej i 39 wytwórni 
klisz drukarskich, które to przedsię
biorstwa zatrudniają łącznie 3300 
pracowników umysłowych i fizycz
nych. Jeżeli dodamy do tego 16 pa
pierni, dostarczających papier dla 
gazet i czasopism i zatrudnionych w 
tych papierniach 5400 robotników i 
pracowników umysłowych, to otrzy
mamy liczbę 18.000 osób, utrzymują
cych się z pracy w szwajcarskim 
przemyśle wydawniczym.

50-ciolecie Szwajcarskiego Związku 
Prasowego.

Szwajcarski Związek Prasowy, 
zrzeszający większość dziennikarzy 
szwajcarskich, obchodził w r. 1933 
w Zurychu 50-lecie swego powsta
nia. Organizacja ta, założona w r. 
1883 pod nazwą „Związku Dzienni
karzy", od początku wykazywała 
dużą żywotność. Obecnie Szwajcar
ski Związek Prasowy liczy 888 człon
ków, w tern 675 czynnych dzienni
karzy. Związek rozporządza znacz- 
nemi środkami materjalnemi: sam 
fundusz emerytalny wynosi 154.366 
fr. szwajc.

W ramach obchodu jubileuszowe
go została otwarta w seminarjum 
dziennikarskiem Uniwersytetu w Zu- 
richu wystawa prasowa, ilustrująca 
rozwój czasopiśmiennictwa szwajcar
skiego od czasów najdawniejszych 
aż do chwili obecnej.

Pięćdziesięciolecie Szwajcarskiego 
Związku Prasowego spowodowało o- 
żywiony ruch wydawniczy w dzie
dzinie prasoznawstwa. Sam Związek 
wydał piękną monografję p. t. „Pra
sa Szwajcarska"; K. I. Liithi, kiero
wnik Muzeum Gutenberga i dyrek
tor Bibljoteki Publicznej, ogłosił źró
dłową pracę pt. „Prasa szwajcarska 
dawniej i dziś"; nakładem i wspól- 
nem staraniem dziennikarskiego se
minarjum Uniwersytetu w Zurichu 
oraz księgarni „Berichthaus" pojawi
ła się piękna publikacja p. n. „Die 
Bullinger - Zeitungen"; wreszcie wy
dawnictwo i instytut artystyczny 
„Orell Fiissli Verlag“ wydało cieka
wą broszurę o rękopiśmiennych ga
zetach zurychskich w czasie od roku 
1759 do 1807.

Propaganda ogłoszenia prasowego.

W jednym z wielkich dzienników 
szwajcarskich ukazało się całostro
nicowe ogłoszenie Sp. akc. „Publici- 
tas“ w Zurichu, stanowiące rodzaj 
apelu do publiczności w sprawie 
wartości i skuteczności reklamy pra
sowej. W ogłoszeniu tem, rozpoczy
na jącem się od hasła: „Ile gazet — 
tyle grup konsumentów". Czytamy:

„Każda gazeta posiada zespół czy
telników, których zaopatruje w wia
domości, pouczenia i impulsy i któ
rych poglądy w mniejszym lub wię
kszym stopniu urabia. Istnieje jeden 
tylko bezpośredni, tani i skuteczny 
środek docierania do tysięcy ludzi, z 
których składają się owe zespoły 
czytelnicze. Jest nim ogłoszenie w 
gazecie, która zdobyła zaufanie 
swych czytelników i która w pew
nym stopniu jest ich doradcą. Zaw
sze aktualna, zawsze nowa i ukazu
jąca się w perjodycznych, szybko 
zmieniających się postaciach — ga
zeta — jest w rękach człowieka in
teresu, który potrafi się z nią obcho
dzić, nieporównanym środkiem pro
pagandy. Tylko reklama prasowa 
jest zdolna stworzyć dla towaru lub 
iirmy ową atmosferę psychiczną, 
która rodzi zainteresowanie i popyt 
na dany przedmiot".

STANY ZJEDNOCZONE.

Wydawcy a rabaty agencyj ogłoszę, 
niowych.

Ostatnio coraz częściej zdarza się 
w Stanach Zjednoczonych, że biura 
i ajencje reklamowe, w celu przycią
gnięcia klijentów, udzielają im, 
wbrew stosowanym zwyczajom, ra
batów od normalnych cen ogłoszeń, 
ustalonych przez wydawnictwa. — 
Ajencje odstępują n. p. klijentowi 
część 15% prowizji, otrzymywanej 
od przedsiębiorstw wydawniczych. 
Takie praktyki, choć pozornie nie 
przynoszą wydawcom bezpośrednich 
strat, dezorganizują rynek ogłosze
niowy i odciągają od wydawnictw 
wielu klijentów, którzyby w innych 
warunkach zawarli tranzakcję ogło
szeniową bezpośrednio z gazetą. 2 
tych względów Amerykański Zwią
zek Wydawców Dzienników i Czaso
pism zwrócił się do komisarza odbu
dowy narodowej, generała Johnsona,

o wydanie zarządzeń, ukrócających 
te nielojalne praktyki biur ogłosze
niowych.

Pół miljona dolarów na reklamę 
ogłoszenia prasowego.

Związek wydawców dzienników 
stanów południowych („Southern Pu- 
blishers Association") uchwalił na je- 
dnem z ostatnich swych zebrań prze
prowadzenie, kosztem pół miljona do
larów, wielkiej kampanji reklamowej 
na rzecz ogłoszenia prasowego. W 
wyniku tej uchwały, pojawiły się już 
we wszystkich prawie gazetach i cza
sopismach zarówno ogólnych jak i 
fachowych, wychodzących na obsza
rze stanów południowych liczne ogło
szenia, przedstawiające sferom zain
teresowanym oraz szerokiej publicz
ności wielkie znaczenie reklumy pru- 
sowej, zwłaszcza w dobie obecnego 
kryzysu.

Wydatki na reklamę firm amery
kańskich.

Biuro Ogłoszeniowe Amerykań
skiego Z w. Wydawców ogłosiło cie
kawe cyfry porównawcze, dotyczące 
wydatków wielkich firm amerykań
skich na reklamę prasową. W roku 
1932 — 357 wielkich inserentów wy
dało na ogłoszenia w gazetach i cza
sopismach 121.195.000 dolarów. W r. 
poprzednim podobne obliczenia po
dawały liczbę 436 wielkich inseren
tów, którzy wydatkowali na rekla
mę prasową łącznie 148.5 miljonów 
dolarów.

Wymienione Biuro Ogłoszeniowe 
posiada szczegółowe dane, dotycząca 
budżetów reklamowych 287 wielkich 
inserentów; odnoszące się do tych 
budżetów cyfry porównawcze z roku 
1931 i 1932 wykazują, że spadek o- 
głoszeń, zaobserwowany w r. 1932

W Y K W A L I F I K O W A N A
S E K R E T A R K A

z długoletnią praktyką biurową w 
poważnych instytucjach poszuku
je posady. Dokładna znajomość ste- 
nografji, języków, buchałterji, pi
sania na maszynie. Referencyj u- 
dzielić może Dyrekcja Związku 
Wydawców. Zgłoszenia do Admini
stracji „Prasy", Warszawa, Krak.- 
Przedmieście 40/11 pod „M. K.",
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należy w pierwszym rzędzie przypi
sać zredukowaniu budżetów ogłosze
niowych przez producentów samo
chodów, gdyż zmniejszyli oni wydat
ki na reklamę gazetową z 21.9 miljo- 
nów dolarów w r. 1931 na 13,1 mil
iona w r. 1932. Przemyśl tytuniowy 
ograniczy! wydatki na reklamę z 28.2 
miljonów dolarów w r. 1931 na 22.2 
miljony w roku 1932; wzrosły nato
miast w roku 1932 dochody wydaw
nictw z ogłoszeń reklamujących ben
zynę, oleje, napoje bezalkoholowe, 
cukierki, mydło, środki do utrzyma
nia czystości oraz podróże samocho
dami.

WIELKA BRYTANJA.

Poczta angielska 
klientem ogłoszeniowym prasy.

Poczta angielska, która już od 
dłuższego czasu prowadzi ożywioną 
propagandę swych urządzeń i obsłu
gi, zamierza w najbliższej przyszło
ści jeszcze bardziej rozszerzyć tę ak
cję reklamową, opartą w głównej 
mierze na ogłoszeniach prasowych. 
W związku z tem, kierownikiem dzia
łu propagandy został mianowany do
tychczasowy sekretarz „Empire Mar
keting Board" sir Stephen Tallents. 
W ciągu ostatniego roku poczta an
gielska wydała na ogłoszenia praso
we oraz inne środki reklamy 75.000 
funtów szterlingów, przyczem głów
ny nacisk w akcji propagandowej 
położony był na zjednywanie no
wych abonentów telefonicznych.

Aptekarska reklama zbiorowa.
I

Jesienią ubiegłego roku organiza
cja aptekarzy angielskich przepro
wadziła wielką akcję propagandy 
zbiorowej na rzecz nabywania pre
paratów i wyrobów farmaceutycz
nych. Na propagandę tę wydano 
zgórą 800.000 zł. Propaganda apte
karska oparła się w głównej mierze 
na ogłoszeniach prasowych.

Zbiorowa reklama spożycia ryb.

Ostatnio został powołany do życia 
Szkocki Narodowy Komitet dla roz
woju rybołówstwa, który rozpoczął 
intensywną kampanję prasową na 
rzecz zwiększenia spożycia ryb. O- 
głoszenia, wzmianki i artykuły re-
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klamowe zamieszczane są we wszyst
kich dziennikach i licznych czasopis
mach szkockich, przyczem koszta ca
łej akcji obliczone są na 1 miljon zło
tych. Propaganda spożycia ryb, pro
wadzona przez szkocki komitet na
rodowy przypomina podobną akcję 
ogłoszeniową, przeprowadzoną dwa 
lata temu na łamach prasy niemiec
kiej pod hasłami: „Daj dziecku co
dziennie piklinga", “Jedz więcej ryb“ 
i t. p.

Reklama zbiorowa przemysłu obuw
niczego.

Angielski przemysł obuwniczy, 
zjednoczony w zrzeszeniach zawodo
wych, przystąpił ostatnio do zorga
nizowania wielkiej, zbiorowej pro
pagandy na rzecz zbytu obuwia, 
przyczem głównym środkiem tej pro
pagandy ma być reklama prasowa.

i
Zbiorowa reklama pralni.

Przedsiębiorstwa prowadzące pral
nie w Londynie i Anglji północnej 
przystąpiły ostatnio do przeprowa
dzenia wspólnemi siłami wielkiej 
kampanji reklamowej. Kampanja 
ta, prowadzona za pośrednictwem o- 
głoszeń, pomieszczanych zarówno w 
gazetach i czasopismach londyńskich 
jak i prowincjonalnych — ma na 
celu przekonanie kobiet angielskich, 
że pranie bielizny w pralniach, wy
posażonych w specjalne maszyny, za
pewniające dokładność pracy i hi- 
gjenę, jest racjonalniejsze od prania 
w domu.

I
Propaganda zbiorowa dorożek sa

mochodowych.

O tem, jak szerokie kręgi zatacza 
w angielskiem życiu gospodarczem 
zrozumienie wagi i pożytku bez
imiennej reklamy zbiorowej, najle
piej świadczy fakt następujący. 
Zrzeszenia przedsiębiorstw i osób, po
siadających i eksploatujących do
rożki samochodowe postanowiły 
przeprowadzić wielką kampanję re
klamową pod hasłem: „Przy drodze". 
Kampanja ta, oparta przedewszyst- 
kiem na ogłoszeniach i artykułach 
prasowych, poświęcona będzie w głó
wnej mierze popularyzacji zamiej
skich wycieczek i podróży przy po
mocy dorożek samochodowych.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA
Działalność wydawnicza Kasy im. 

Mianowskiego w 1932 r.

51-sze sprawozdanie z działalno
ści Kasy im. Mianowskiego przynosi 
interesujący materjał o pracach tej 
wyjątkowo ważnej dla Państwa in
stytucji.

W działalności Kasy na plan pier
wszy wybija się akcja wydawnicza. 
W dorobku wydawniczym w roku 
sprawozdawczym figuruje m. in. 3 
dalsze tomy pełnego krytycznego 
wydania dzieł Mickiewicza („Mickie
wicz sejmowy"), A. Śliwińskiego: 
Joachim Lelewel, Cz. Lechnickiego: 
Mecenat Zygmunta III, St. Kota: 
Ideologja polityczna i społeczna Ar- 
jan; osobną pozycję stanowią nu
mery bieżące perjodycznych wydaw
nictw Kasy im. Mianowskiego, a mia
nowicie „Nauki Polskiej", jedynego 
w Europie czasopisma, poświęcone
go badaniu społecznego podłoża nau
ki i warunków psychologicznych, w 
jakich nauka rozwija się, oraz „Po
radnika dla Samouków".

Poza akcją wydawniczą Kasa pro
wadzi szeroką akcję materjalnej po
mocy pracownikom naukowym. Po
moc ta udzielana jest w formie na
gród, stypedjów, subwencyj, bezpła
tnego rozdzielania wydawnictw Ka
sy, udostępniania domów wypoczyn
kowych i t. d.

Dziękując współpracownikom i 
ofiarodawcom, sprawozdanie wspo
mina również prasę, „która coraz 
wydatniej współpracuje z krzewie
niem idei popierania nauki".

Na zakończenie przytoczymy ze 
sprawozdania Kasy im. Mianowskie
go, zdanie, które zasługuje na jak 
najszersze rozpowszechnianie przez 
prasę: „Nawet w najmniejszym bu
dżecie winna znaleźć się pozycja na 
naukę polską, na uzbrojenie się w 
tę najistotniejszą potęgę, gdyż naród, 
któryby nie dbał o naukę, zamie
rałby w swym rozwoju".

Rocznik Polityczny i Gospodarczy
Polskiej Ajencji Telegraficznej.
W styczniu r. b. ukazał się Rocz

nik Polityczny i Gospodarczy P. A.
T. na rok 1934. Rocznik zapoczątko

wany został w r. 1932 tak, że tom 
tegoroczny stanowi trzecie kolejne 
wydanie tego jedynego polskiego 
podręcznego informatora polityczno- 
gospodarczego. Ogrom materjału ze
branego w Roczniku czyni zeń bar
dzo cenne wydawnictwo informa- 
cyjno-adresowe. Z uznaniem podkre
ślić należy, iż wiadomości podane w 
Roczniku są naogół starannie kory
gowane i aktualizowane z roku na 
rok. Ponadto redakcja stara się sy
stematycznie o zwiększanie ilości in- 
formacyj, wprowadzając w każdym 
tomie nowe działy i rozszerzając 
działy dotychczasowe.

Te zalety sprawiają, iż Rocznik 
Polityczny i Gospodarczy P. A. T. 
staje się coraz bardziej niezbędną 
pomocą w pracy publicysty, dzien
nikarza, polityka, ekonomisty, finan
sisty, przemysłowca, kupca, urzęd
nika, ludzi wolnych zawodów.

Biuru Wydawnictw P. A. T. na
leży się wdzięczność i słowa uzna
nia za podjęcie i kontynuowanie te
go pożytecznego wydawnictwa.

Niewątpliwie przy dalszem rozwi
janiu się i udoskonalaniu Rocznika 
usunięte zostaną nieliczne braki i 
niedopatrzenia: pożądanem byłoby 
zwłaszcza uzupełnienie Rocznika 
przez dodanie alfabetycznego indek
su rzeczowego, obok drukowanego 
obecnie spisu rzeczy według kolej
ności stron. Indeks taki w wyso
kim stopniu ułatwiłby orjentowanie 
się w ogromie materjału, zawartego 
na przeszło 950 stronach Rocznika.

K. Kaschnitz. Prasa niemiecka w 
Polsce, Warszawa 1933, str. 30. Od
bitka ze „Spraw Narodowościowych" 
R. VI, Nr. 6.

Zainteresowanie prasą wzrasta w 
Polsce coraz barzdiej. Narazie są to 
drobne artykuły, studja, szkice, 
przyczynki. Są to cegiełki, przy 
których pomocy będzie można zbu
dować gmach solidniejszy tzw. wie
dzy o prasie. Dobrze stę stało ze 
wszechmiar, że zwrócono uwagę na 
prasę niemiecką. Sprawa to bardzo 
interesująca teoretycznie i niezmier
nie ważna praktycznie. A co najwa
żniejsze, że dotychczas zgoła nie 
opracowana gruntownie. Piotr Grze

gorczyk, znany bibljograf, naukowo 
przygotowany, który wydał już sze
reg cennych prac bibljograficznych, 
w Instytucie badań spraw narodo
wościowych przeprowadził badania 
(szkoda, że nie kontynuowane) nad 
zagadnieniem prasy niemieckiej w 
Polsce. Rezultatem tych badań jest 
broszurka „Uwagi o prasie niemiec- 
kije w Polsce", która w syntety- 
cznem ujęciu daje profil psycholo
giczny i organiczny prasy niemiec
kiej w Polsce, potem przedstawia 
stan i postulaty badań w tej spra
wie. W zakresie tych postulatów P. 
Grzegorczyk pisze tak: „prace histo
ryczne należałoby rozpocząć od opi
su czasopism niemieckich, wydawa
nych w Polsce lub zagranicą przez 
Polaków lub w polskich sprawach". 
Ale oczywiście taka bibljografja mu
si być sporządzona według zasad 
naukowych. Osobną znów pozycję 
zajmie prasa, służąca celom germa- 
nizacyjnym. Sporządzenie bibljogra- 
fji tytułów prasy niemieckiej będzie 
wstępem do monografji historycz
nej. W zakresie badań systematycz
nych należałoby się zainteresować 
bytem materjalnym wydawnictwa 
(czyja własność, podstawy materjał - 
ne, nakład, administracja itp.). Wresz 
cie w dziedzinie badań socjologi
cznych — wpływ prasy niemieckiej 
na społeczeństwo w Polsce, kontakt 
jej 7 czytelnikami, jej związek z 
grupami społecznemi itp. Widzimy 
więc, jak ważkie wyłaniają się spra
wy dla państwa i narodu polskiego 
w związku z istnieniem prasy nie
mieckiej w Polsce, no co wskazał w 
swej cennej broszurce p. Piotr Grze
gorczyk.

Analityczne studjum p. K. Kasch- 
nitza o prasie niemieckiej w Polsce 
daje zestawienie historyczne prasy 
niemieckiej w Polsce porozbiorowej, 
potem takież zestawienie tej prasy 
w okresie przełomu (1918—1922), 
oraz zestawienie prasy niemieckiej 
w Polsce w chwili obecnej. W tym 
ostatnim dziale p. Kaschnitz, podzie
liwszy prasę na 4 grupy (polityczna, 
gospodarczo-zawodowa, ogólno-kul- 
turalna, wyznaniowa), zestawia ją 
województwami. Praca ma charak
ter bibljograficzno-statystyczny i mo
że stanowić orjentacyjny punkt wyj
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ścia do dalszych opracowań na tem 
polu. Pamiętać wszakże trzeba, że 
zanim się przystąpi do badawczej 
pracy i prawdziwej bibljografji cza
sopism niemieckich w Polsce, nale
żałoby opracować jednolitą ku temu 
instrukcję. Nawiasem mówiąc podo
bna instrukcja potrzebna jest rów
nież dla systematycznej pracy bibljo- 
graficznej w zakresie prasy polskiej. 
Miejmy nadzieję, że naukowo przy
gotowani bibljografowie i historycy 
dojdą w tej sprawie do porozumie
nia. A to będzie już pierwszy krok 
do naukowego opracowania cało
kształtu dziejów prasy w Polsce.

Wł. Wt.
*

Stiewe W. „Das Bild ais Nacli- 
richt" (Zeitung und Zeit. Tom 5-ty. 
C. Duncker, Berlin 1953. Str. 195). 
Praca omawiana jest jedną z nie
wielu prób ujęcia roli informacyjnej 
i techniczno - drukarskiej ilustracji 
prasowej. Autor ustala przedewszy- 
stkiem zasady dziennikarskie, jakim 
odpowiadać powinna ilustracja na 
lamach dziennika, wychodząc z za
łożenia, że ilustracja jest informa 
cją. W drugiej części książki znaj
dujemy historję ilustracji w prasie 
niemieckiej. Najciekawsze są bez- 
wątpienia rozdziały na temat tech
niki fotoreprodukcyjnej, fałszowania 
informacji ilustracyjnej i reportażu. 
Wreszcie słuszne uwagi wypowiada 
autor o organizacji, metodzie i tech
nice pracy redaktora ilustracyjne^0- 
Książkę, zawierającą sporo materja- 
łu informacyjnego, zdobią starannie 
wykonane ilustracje objaśniające 
tekst. Ze względu na brak w pol
skiej literaturze fachowej takiego 
podręcznika, z książką tą warto się 
zapoznać.

(i- e-)

*
Czesław Gutry, Polskie czasopiś

miennictwo historyczne 1918—1932. 
Powiększona odbitka z „Drogi", Ro
cznik XII, 1953, Nr. 5.

Autor zreferował głosy prof. K. 
Tymienieckiego, M. Handelsmana, 
W. Konopczyńskieigo, Rutkowskie
go, Stebelskiego i Tyrowicza, którzy 
wypowiadali się ostatnio za i prze
ciw powstawaniu nowych czasopism 
naukowych (historycznych). Poczem 
p Gutry opisał statystycznie zawar
tość Kwartalnika Historycznego i 
Wiadomości Historycznych w ciągu 
ostatniego piętnastolecia. Wartościo
wy przyczynek, przejrzyście napi
sany. W.

h
Jubileuszowy numer „Przeglądu 

Księgarskiego". Z okazji 25-ciolecia 
założenia Związku Księgarzy Pol
skich ukazał się specjalny, jubileu
szowy numer „Przeglądu Księgar
skiego" o znacznie zwiększonej obję
tości. W numerze tym znajdujemy 
między innemi ciekawy syntetyczny 
artykuł o księgarstwie polskiem pió
ra prezesa Związku Księgarzy Pol
skich, p. E. W. Szelążka. Następne 
dwa obszerne artykuły obrazują hi
storję księgarstwa i jego organizacyj 
w poszczególnych dzielnicach Polski.

*

Reoue bleue. Ukazujące się w Pa* 
ryżu od roku 1863 czasopismo „Re- 
vue bleue", pozostające obecnie pod 
kierownictwem Paul Gaultiera, po
święca w ostatnich czasach dużo u- 
wagi sprawom polskim.

L. Dumont - Wilden, współpracow
nik Revue des Deux Mondes, prowa
dzący w Revue Bleue dział polityki 
zagranicznej, omawiał w ostatnich 
zeszytach zagadnienia polskie. W ze
szycie 18 w artykule „La politiąue

des petites puissances" (z okazji ksią
żki H. de Montfort „Les Nouveaux 
Etats de la Baltiąue") p. Dumont- 
Wilden poruszył sprawy polsko-bał- 
tyckie. Artykuł „Anniversaire polo- 
nais" zamieszczony w zeszycie z li
stopada poświęcił tenże publicysta 
całkowicie Polsce, wziąwszy za 
punkt wyjścia zwycięstwo Sobieskie
go pod Wiedniem; przy sposobności 
porusza p. Dumont-Wilden sprawę 
Pomorza, Gdańska oraz pisze o osta
tniej podróży p. Ministra Becka do 
Paryża. Na łamach Revue Bleue za
bierają głos również uczeni polscy; 
np. profesor M. Handelsman drukuje 
ostatnio szkic p. t. „L‘Empire sous la 
Restauration", w którym przedstawia 
prądy społeczno - polityczne i umy
słowe Królestwa Kongresowego.

Czasopismo Revue - Bleue, redago
wane poważnie, a zarazem żywo i 
ciekawie, zasługuje na uwagę inteli
gencji polskiej; ukazuje się w pierw
szą i trzecią niedzielę każdego mie
siąca; na jego łamach, poświęconych 
przedewszystkiem zagadnieniom lite
rackim i politycznym, zabierają głos 
poważni pisarze polityczni, należący 
do różnych kierunków politycznych.

Pod dyrekcją p. Gaultiera uka
zuje się również dwutygodnik „Re- 
vue Scientifiąue, illustree", t. zw. 
w skróceniu „Revue Rosę"; wydaw
nictwo to wychodzi w drugą i 
czwartą niedzielę każdego miesiąca.

WL
*

P. Grzegorczyk. Uwagi o prasie 
niemieckiej w Polsce. Poznań 1933, 
str. 16. Odbitka z Nr. 1—2 rocznika 
1933 „Strażnicy Zachodniej".

*
Władysław Wolert: „Prasa Kato

licka w Holandji", „Myśl Narodowa" 
Nr. 53 z 17 grudnia 1933 roku.
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STEINHAGEN I SAENGER
FABRYKI PAPIERU I CELULOZY

Sp. Akc.
Z A R ZĄ D : W a rs z a w a , ul. S m o ln a  17.

FABRYKI PAPIERU:

w Myszkowie, Pabjanicah i Włocławku

Fabryka celulozy we Włocławku

Produkcja roczna 42000 tonn celulozy siarczynowej bie

lonej i niebielonej oraz 60000 tonn papieru w gatunkach: 

gazetow y, drukowy, piśmienny, ilustracyjny, m anufaktu

rowy, szpulkowy, gilzowy, ustnikow y, pakowy jedno

stronnie gładki, torebkow y etc.

Kapitał zakładowy zł. 36.800.000



BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ
B blio łek* U n iw e rsy te tu  

M. C U R IE -S K Ł O O O W S  <!EJ I
w L ublinie

Q> 44 90
C Z A S O P I S M A

POLSKIEJ AGENCJI 
TELEGRAFICZNEJ

C e n tr a la :  Warszawa, 
C e n t r. Tel. 552-80.

Królewska 5.

Oddziały 
P. A. T.

we wszystkich większych 
m ia s ta c h  R z p l i t e j

przyjmuje ogłoszenia tlo 
prasy c a łe g o  ś w ia t a

Projektuje i organizuje kampanje
reklamowe, z zastosowaniem najbar
dziej nowoczesnych metod i środków 
Udziela porad w' sprawach reklamy 
i propagandy.

Posiada własne

£»
w ydano  s duhioiów

i reklamowe, jak:
własne wydawnictwa, wyłączność rekla
my w tramwajach wTarszawskicb. 
Reklama neonowa, świetlna, filmowa 
fotograficzna, radjowa.

B iu r o  P r o p a g a n d y  T u r y s ty k i
projektuje i wykonuje przewodniki 
prospekty, broszury, plakaty i t. p

REKLAMA PLAKATOWA NA SLUPACH OGŁOSZENIOWYCH 
I ŚWIETLNYCH ORAZ TABLICACH ORIENTACYJNYCH WE 
WSZYSTKICH MIASTACH I UZDROWISKACH POLSKI I t. p. I t. p.


